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MIN. ZALESKI WYJEŻDŻA 
DO NICEI.

Warszawa, 6 października. (Tel. G. 
P.) Min. Zaleski wyjeżdża w tych 
dniach du Nicei na kilka tygodni dla 
rekonwaJescencji.

-------o --------

MARSZALEK RATAJ WRÓCIŁ 
DO WARSZAWY.

Warszawa, 6. października. (T e l .  G. 
P.j Dziś rano powrócił tu ze Lwowa 
marszałek Sejmu Rataj.

ŚL E D Z T W O  W  SPK a H I E  G E N . ZAGÓh 
SK IEG O  N IE  JE S T  JESZ C ZE U K O N  ■ 

CZO NE.
( T e l e to n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

W a r sz a w a , 6. p a ź d z i e r n i k a  (psi N ie ­
k t ó r e  d z i e n n i k i  d z i s ie j s z e  p r z y n i o s ł y  w ia  
d o m o ś ć ,  j a k o b y  d o c h o d z e n i a  w  s p r a w i e  
z a g i n i ę c i a  g en .  Z a g ó r s k i e g o  z o s t a ł y  z a ­
k o ń c z o n e .  O tó ż  w e d łe  i n f o r m a c j i  p r o k u ­
r a t u r y  w o j s k o w e j  ś l e d z t w o  w  n i u i c j s z e j  
sp ra w ie  n ie  z o s ta ła  je sz c z e  z a k o ń czo n e .

ZJAZD FILOLOGÓW W WAR- 
SZA WIE.

Warszawa, 6. października. (Tel. G. 
P.) W dniach od 15 do 17. bm. od­
będzie się w  W arszawie Zjazd Filc 
logów poświęcony sprawom dydak­
tycznym oraz omówieniu projektu u- 
stawy o ustroju szkolnym. Referaty 
wygłoszą pp. prof. Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego Srnko i prof. Uniwersy­
tetu lwowskiego J. Kowalski

p .  ST PIC Z Y Ń SK I CHORY.
(T e le f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

W a r sz a w a , 6. p a ź d z i e r n i k a .  ;’ps) W c z o ­
r a j  . z j a w i ł  s ię  w  m i e s z k a n i u  l e ć a k t o r a  
„ G ło s u  P r a w d y "  p. W o j c i e c h a  S tp k z y ń -  
sk ie g o  p r z o d o w n i k  p o l ic j i  p r z e d s t a w i a ­
j ą c  m u  n a k a z  w ła d z  “ą d o w y ch  o d s ta w ie ­
n ia  g o  d o  w ię z ie n ia  w sk u te k  w y r o k n  z a ­
są d z a ją c e g o  w  je d n e j ze  sp ra w  p r a so ­
w y c h . P.  r e d .  S tp i c z y ń s k i  p r z e d s t a w i ł  
f u n k c j o n a r j u s z o w i  p o l ic j i  św ia d e c tw o  le ­
k a r sk ie  stw ie r d z a ją c e  n ie m o ż n o ść  o p u sz ­
c z e n ia  m ie sz k a n ia  z  p o w o d a  ch o ro b y . 
W s k u t e k  t e g o  ś w ia d p e t w a  l e k a r s k i e g o  p. 
S tp i c z y ń s k i  z o s ta ł n a d a l na w o ln o śc i.

J A R  P E C H ,  T O  P E C H !
(Do a r t y k u ł u  n a  s t r .  4 t e j  )

A W A N T U R Y  I BÓ JK I W  S E J M I E  
GDAŃSK IM .

G dań sk , ó. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel. G. P.) 
N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n iu  s e j m u  g d a ń  
s k ie g o  d o s z ło  d o  d r a m a ty cz n y c h  sc en  i  a- 
w a n tu r  p o d c z a s  o b r a d  n a d  w n i o s k i e m  
s o c j a l i s t y c z n y m  d o m a g a j ą c y m  się  p o s t a ­
w i e n i a  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w y  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j  n a  j e d n e m  z p r z e d ­
m ie ść .  S o c ja lis ta  L isek  n ew sk i p o b ił d o ­
tk liw ie  i z r zu c ił z  try b u n y  m ew a p w  n a ­
c jo n a lis ty c z n e g o  p o sta  B u u ik eg o . W  z w ią  
z k u  z t e m  c a ł a  p r a w i c a  s e j m u  z a j ę ł a  
w o b e c  l e w ic o w c ó w  g ro źn ą  p o s t a w ę .  M ar  
s z a l e k  p r z e r w a ł  p o s i e d z e n i e . '  b y  n :edo-  
p u ś c i ć  d o  o g ó ln e j  b ó jk i .  W ś r ó d  w y z w is k  
i k ł ó t n i  p o s ło w ie  o p u s a c ń u i  s a 'ę  p o s ie ­
d z e ń ,  w  k t ó r e ]  p o z o s t a ł  , t y l k o  p o s e ł  
L i s c h n e w s k i .

W  M E K SY K U  T R W A JĄ  WCLĄŻ K RW A  
W E  W ALKI.

N . JorL , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Teł.  G. P.) 
W e d ł u g  i n f o r m a ę j i  z g e n e r a l n e g o  k o n s u ­
l a t u  m e k s y k a ń s k i e g o ,  p r z y w ó d c a  p o ­
w s ta ń c ó w  g en era ł G om ez z o s ta ł p o jm a n y  
i  n a  p o d sta w ie  w yrok u  s ą d u  d o ra źn eg o  
ro z s tr z e la n y . P o d o b n o  - o s t a ł  r ó w n ie ż  
r o z s t r z e l a n y  g en era ł C m zn les P o d c z a s  
g d y  r z ą d  t w ie r d z i  ,że j e s t  j u ż  p a n e m  s y ­
tu a c j i ,  n a d c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  z N o g a les  
(A r izo n a ) ,  że  j e s z c z e  w  k i l k u  S t a n a c h  
M e k s y k u  t li  s ‘.ę p o w sta n ie  i że  w  s to lic y  
d o sz ło  w czo r a j d o  p o w a ż n y c h  w a lk  u livz  
n yeh , w  c z a s ie  k tó r y c h  p a d ło  w ic iu  z a ­
b ity c h  i r a n n y ch  p o  o b a  stro n a ch . T a k ­
że  i w  p o b liżu  m ia sta  M ek syk u  ro zeg r a ­
ły  s ie  k rw a w e w a lk i.

Koresp^pdentka
w y s ta r c z y .  P o  o t r z y m a n i u  z a m ó w i e ­

n i a  p r z e s y i a m y  
L o s y  L o t e r i i  K l a s o w e j

i d o ł ą c z a m y  c z e k  P. K. O. w o ln y  
o d  p o r t a .  C e n a :

Z e  w z g l ę d u  n a  z b l i ż a j ą c y  s i ę  t e r ­
m i n  c i ą g n i e n i a  i  m a ł y  z a p a s  l o s ó w  

p i o s i m y  o t y c h ł e  z a m ó w i e n i e

Bom Banków;; ociiiiiz i snajes
L w ó w ,  p ! .  ^ a r j a c k i  7 .

( ró g  u l .  K o p e r n ik a ) .

a n t y r z ą d o w a  r e z o l u c ja
PARTJI PRACY.

Londyn, 6 października. (Tel. G. P.) 
Na konferencji pracy omawiano dziś 
rezolucję w sprawie polityki zagrani cz
nej rządn. Rezolucja zaznacza, że po­
lityka zagraniczna rządu angielskiego 
jest nieprzyjaźnie nastrojona wzglę­
dem sprawy propagowania nokojn świa 
towego, oraz wzajemnego porozumie­
nia i że stanowisko zajęte przez rząd 
angielski w Genewie stanowiło głów­
ną przeszkodę w rozwoju ruchu na 
rzecz rozjemstwa. Rezolucja domaga 
się od rządu podjęcia rokowań ze 
Stanam i Zjednoczonymi w celu ure­
gulowania wszystkich pozostających 
w zawieszeniu przestępstw. Wreszcie 
rezolucja nadmienia, że partja pracy 
obowiązuje się przywrócić, skoro to 
tylko będz;e możliwe, normaune sto­
sunki polityczne i handlowe z Rosją.

I N C Y D E N T Y  NA P O G R A N IC Z U  SO- 
W J E C K O  P E R S K IK M .

M osk w a, 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Teł, G. P.) 
„ l z w i e s t i a “ o m a w i a j ą c  o s t a tn i p  in c y d e n ­
ty  na p o g ra n iczu  so w .jeck o-p ersk iem  
tw i e r d z ą ,  że  i n c y d e n t y  t e  z o s t a ły  w y w o ­
ł a n e  p rzez  A n g lję , k tó c . i  c h c i a ł a b y  w  t e n  
s p o s ó b  d o p r o w a d z i ć  d o  u n i e w a ż n i e n i a  
p a k t ó w  s o w je c k o - tu r e c k ie g o .  t u r e c k ^ - p e r  
s k ie g o  i s o w je c k o  p e r s k ie g o .

— o------
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Przebrała się miara!
ZW ROT W  DOTYCHCZASOWEJ POLITYCE NASZEJ WOBEC L IT W Y —KULMINACYJNY PUNKT.
— KONTKOFENZYWA. — BŁĘDY NASZEJ DYPLOMACJI. — CZAS SKOŃCZYĆ Z DYLETANTY-

L w ów , 7 październ ika.
Z arząd zan ia  udw ctow e w ładz 

po lsk ich  w  ziem i w ileńsk iej nie 
w yw ołałyby  tak  głębokiego i s iln e­
go w rażen ia , gdyby n ie  tw orzyły  o- 
strego zw ro iu  w  dotychczasow ej 
po lityce naszej wobec L itw y. B yła 
to po lity k a  n iew yczerpanej c ie rp li­
wości, p o lityka , o p a rta  na  zasadzie 
„chlebein za  k a m ie ń 1'.

O dpow iedzią na  m nożące się 
p row okacje  było m ilczenie, na p ie ­
n iącą  się n ien aw iść  — m iłość. na 
a ta k i furjii — spokój, na m ęczeń­
stw o k id a  polskiego pod rządam i 
K ow na — u p rzy w ile jo w an a  to le­
ra n c ja  litew sk ich  5 -c iu  p rocen t na 
W ileńszczyźnie. Bodaj że na  całej 
k u li z iem skiej nie znaleźlibyśm y a -  
nalogicznego przykładu w  s to su n ­
kach  dw óch p ań stw  i narodów  są ­
siednich , z k tó ry ch  prowokowany  
jest olbrzymem, a prowokujący —. 
karłem.

C ierp iano  len stan  rzeczy przez 
długie la ta , choć j^.den ko rpus z 
tych  dziesięciu, jak ie  posiada P o l­
ska w czasie pokoju , byłby  aż n a d ­
to w ysta rczy ł do rozpędzenia całej 
.^republiki" na cztery w ia try . I nie 
tylko c ierp iano . Polityk i po lsk iej w 
tym  okresie nie m ożna nazw ać b ie r­
ną. B yła ona — przeciw nie  —• a k ty ­
w ną. Ale znów  ta je j ak tyw ność  
jest bez ana log ji. Działano nie pizez 
grt zne noty, nie przez nacisk, k tó ­
rego różne form y by ły  zaw sze pod 
ręką U siłow ano działać przez 
św iadczenie dobra.

W  drobnych  za ta rg ach  g ran icz ­
nych, w  całym  sto sunku  do lu d n o ­
ści litew sk ie j z tej i z  tam te j s tro ­
ny  g ran icy  p rz e ja w ia  się w  najdeli­
katniejszej postaci dążność do prze­
konania jej, że tu czekają w yciąg­
nięte dłonie i  otwarte serca na po­
wrót zagubionego na m anowcach  
brata. P rzebaczano  w szystko i za ­
p om inano , by leby  ta m  w reszcie 
przyszło  opam iętan ie .

Celem  tej p o lityk i, pe łnej rom an  
tyzm u, a le  p rzy lem  konsekw en tne j 
i bez p rze rw y  uderza jące j w ko­
w ieńskie bas? jony, nie było jedyn ie  
sk łonien ie  L itw y  do zgody, do — 
m ów iąc rea ln ie  — n a w ia z a n ia  sto­
sun k ó w  dyp lom atycznych . Myśl 
sięgała  d a le j i p rzed łu ża jąc  tr a d y ­
cy jne  lin je  szła do pojednania naj­
ściślejszego, do jagiellońskiej unji.

Idea taka  n ie  byia i nie jest do­
tąd utopią. O ddziela L itw inów  od 
tych , k tó rzy  n im i rządzą, i w spiera 
się na p ew niku , że pełna niepodle­
głość L itw y sam otnej je s t nie do u- 
trzym am a. I jeśli dz isie jszy  s tan  
L itw y , w strząsan e j te rro rem , rew o ­
lu c jam i i sftraszliwem  napięciem  
szow inizm u, m ógł w  teo rji p rzek re ­
ślać nadzie je  „ ro m an ty k ó w " po l­
sk ich , fak tyczn ie  św iadczy  on o 
tom, że L itw a jest państwem  sla ­
bem  i nie skonsolidowanem , że rząd 
jej ulega paroksyzm om  lęku, że 
w szystko w  niej stoi w obliczu ka­
tastrofy i w ielkich przem ian. Nie 
trzeba być n a w e t m istyk iem , aby  
w ierzyć, że k u lm in acy jn e  nasilenie 
zła zw iastu je  m edalek i k ryzys, n ie ­
dalekie odw rócenie się k a r ty  dzie­
jów .

O becnie w s lo sunkach  litew sko- 
po lsk ich  ow  k u lm in a c y jn y  p u n k t

ZMEM.
zdaje  się nadszedł. Przeorała się 
miara. I w tym  m om encie w idzim y 
nagły  zw rot w  tak ty ce  po lsk ie j: za­
m iast pobłażliwego m ilczenia przej­
ście do kon tro fenzyw y.

P onad to, że zam knię to  w  odw et 
k ilk ad z iesią t szkół litew sk ich  i a re ­
sztow ano pew ną ilość działaczy,

nie w iem y  nic w ięcej Z a m ia ry  rz ą ­
du są ok ry te  m rok iem . Nie w iem y 
jak ie  środk i Łędą d a le j uży te i juk i 
bęozie ich cel: upokorzenie  czy d a ­
lej, ty lko  innemu m etodam i, opa­
m iętan ie?  Jed n o  m ożem y p rzy p u sz ­
czać — ze skoro  ra z  zdecydow ano 
się porzucić  ro m an ty zm  i zejść na

l i i i i i  bsiiiy a  t t n f l f i i  u m
w Nicei.

GMACH KONSULATU UCIERPIAŁ TYLKO NIEZNACZNIE.
Paryż, 6 paźdz ie rn ika  (Tel, G. 

P.) W ogrodzie polskiego konsulatu  
generał, w Nicei eksplodowała tej 
nocy bomba, która spowodowała  
tylko nieznaczne szkody w  gmachu

konsulatu. Ofiar w  ludziach nie b y­
ło. Policja stw ierdziła, że bomba 
sporządzona była przez n iefachow ­
ców.

m i i k  ra i m i iiiiraczeujMa
WZIĘLI W NIEJ UDZIAŁ WSZYSCY MINISTROWIE Z MARSZ. PIŁSUD­

SKIM NA CZELE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. października, (ps). 
W czwartek wieczorem o godz. 8.30 
podejmował wicepremjer Bartel w 
swojem prywatnem mieszkaniu sze­
reg osobistości ze św iata politycznego. 
Herbatka la zaszczycona również zo­
stała przez Marsz. Piłsudskiego; sta 
wili się także wszyscy członkowie 
gabinetu P. Bartel wydał to przyję­
cie na cztoć Min. robót pnbl. inz. Ję­
drzeja Bloraczew .kiego, który — jak 
Wiadomo — wskutek sądu partyjnego 
został wykluczony z PPS. za w stą­
pienie do gabinetu Marsz. Piłsudskie-

M ra a ie  Rai b ra ln i n t
IDZIE O WYSONDOWANIE OPINJI I NASTROJÓW W POSZCZEGÓL­
NYCH ORGANIZACJACH W ZWIĄZKU Z WYKLUCZENIEM Z PARTJI

MIN. MORACZEWSKIEGO.
(T e le fo n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Warszawa, 6. października, (ps). 
Dzisiaj wieczorem obradował w Sej­
mie centralny komitet wykonawczy 
PPS., na którym omawiano nieolicjal 
nie kwesdję zaproszenia i  postanowio­
no, że nikt z zaproszonych socjali 
stów nie weźmie udziału w herbatce. 
Pozatcm zapadła uchw ała odrocze­
nia Rady naczelnej, zwołanej na

dzień 23. października, na dzień 6—7 
listopada. Komunikat zaznacza, że 23 
odbywa się w Poznaniu zjazd związ 
ku miast, w którym biorą udział człon 
knwie Rady naczelnej PPS. W rze­
czywistości jednak, odroczenie nastą­
piło z tego powodu, ażeby wysondo­
wać opinję i  nastroje panujące w po 
szczególnych organizacjach.

PRZEZ 2 KOMITADŻI BUŁGARSKICH.
Białogrod, 6 paźdz ie rn ika. (Teł. 

G. P .) W edług d on iesień  z Iszlipu , 
w czoraj w ieczorem  został tam  za­
m ordowany u drzw i swego m iesz­
kania generał brygady Michał Ko- 
waczcw' z. W  chw ili d o konan ia  
z-brodn! gen era ł K ow aczew icz roz­
m aw ia ł z ks. Jew rym ow iczem . Po 
p ierw szych  strza łach , k tó re  chyb iły , 
sprawcy zbrodni daii trzy nowe 
strzały. K ule tra f iły  genera ła  w  gło­
wę i serce, kładąc go trupem na 
m iejscu. K orzysta jąc  z ciem ności 
zam achow cy zbiegli. U w iadom iona 
o zb rodn i p o lic ja  rozpoczęła n a ty ch  
miast pościg za zb ro d n iarzam i.

przyczem  n a  drodze prow adzącej 
do R adow iszte znaleziono bombę, 
którą sprawcy zbrodni porzucili, 
n iew ątp liw ie  d la  u ła tw ien ia  sobie 
szybszej ucieczki. Z naleziona bom ? 
ba należy do znanego typu bomb ko 
m itadżi bułgarskich, co zd a je  się 
dow odzić, z resztą  obok in n y ch  o- 
znak , n a su w a jący ch  identyczne 
w nioski, że m a  się  tu  dc czyn ien ia  
z now vm  aktem  terroru ze strony  
kom itadżi bułgarskich. Z am ach  
wywoła? pow szechne oburzenie, tak  
w  B iałogrodzie, ja k  i w ca łym  
k ra ju ,

go. Na przyjęcie to zaproszono rów­
nież socjalistów, najbliższych Iowa 
rzyszy i przyjaciół min. Moraczew 
skiego. Zaproszenia takie wysłano r>o- 
słowi Daszyńskiemu, pos. Jaworow­
skiemu, pos. Ziemięckiemn, Andrzejo­
wi Stingowi, b. ministrowi Bownaro- 
wiozo wi i p. SzczypiÓTskiamn- 

Wicemarsz. Daszyński i p. Andrzej 
Sting wystosowali pismo, w którcm 
komunikują, że z zaproszenia korzy­
stać nie mogą. P. Strug zaznacza, że 
iest członkiem PPS, i  rie  może prze­
ciwko organizacji swej występować.

grunt realny, n a  do tychczas w yd a­
nych  zarząd zen iach  rue może się 
skończyć. K ażda p o lity k a  m a  swe 
konsekw encje  i m usi je  rów nież 
m ieć p o lity k a  czynna, omegdaj roz­
poczęta. Inaczej n ie  by łab y  p o lity ­
ką, lecz — odruchem  zn iec ie rp li­
w ienia.

S ta ra  m etoda d oznała  porażk i 
Może pow róci k iedyś, ale dziś zo­
stała przekreślona. Mieści się w  icm 
pośredn io  stw ierdzen ia , że by ła  
bezskuteczna. Ale n ie  o n a  ty lko  po­
nosi odpow iedzialność za fiasko  wie 
lo letn ich  zabiegów  i pośw ięceń. 
W iększą winę przypisać należy na­
szej dyplom acji.

W  sp raw ie  litew skiej w ykazała  
ona zupełną niedojrzałość. M ając 
tak św ie tny  a tu t  w ręku , ja k  na  n u ­
tę zgody i zbliżenia n a s tro jo n ą  p o ­
litykę  w ew n ę trzn ą  F alsk i, w  sw oim  
zakresie  pozostała  b ie rn a . N ie po­
trafiła sparować niem ieckich i so- 
w jeckich intryg n a d  B ałtyk iem , an i 
w ykorzystać  p rzew ro tów  litew ­
skich, an i znaleźć oparcia wśród  
ludności, k tó ra  — rządzona przez 
szow in istów  — g raw itu je  k u  P o l­
sce.

Z d a je  się, że j>nd w p ły w em  p o ­
rażki nad  Bał tyk iem  powinna się 
dokonać przebudowa naszej dyplo­
m acji. T ak , ja k  w  polityce gospo­
darczej p ań s tw a  dopuszczono w re ­
szcie do głosu z n a jśw ie tn ie jszy m  
w ynik iem  fachow ość i  k o m p e ten ­
cję, i w  dziedzin ie  p o lity k i z a g ra n i­
cznej na jw yższy  czas na  podobną 
reform ę Czas skończyć z dyletan- 
tyzm em , a pow ołać do  p racy  ludzi, 
k tó rzy  życie swe s traw ili n a  ry n k u  
po lityk i m iędzynarodow ej, a  dziś, 
odsunięci, są bezczynni. L udzi ta  ■ 
k ich  n a m  nie  b rak .

W  sp raw ie  litew sk ie j m oże ro ­
m an ty zm  stw orzyć ideę h is to ry cz ­
ną, ale jej realizacja jest rzeczą pra 
cy i trzeźwej in icjatyw y. P am ię tać  
bow iem  trzeba  o lem, że i u n ja  j a ­
g iellońska n ie  sp ad ła  z n ieba, lecz 
pow stała  jak o  owoc w ysiłków  i 
sk rzę tnych  zabiegów  po litycznych . 
Że i w ów czas, ja k  dziś, m u sian o  
p rze łam ać  uprzedzen ia, am m eje  
p a r ty k u la rn e  i w reszcie opozycję 
żyw iołów , stojących na żołdzie po­
tęg obcych.

MIN. KWIATKOWSKI WROCIL 
DO WARBZAWY.

Warszawa, 6. października. (Tel. G. 
P.) Dziś powrócił tu po kilkudniowej 
nieobecności p. min. Kwiatkowski 
i objął natychm iąst urzędowanie w  
swym resorcie. \

_jAPAS w a l u t  w  b a n k u  p o l sk im
Warszawa, 6. października. (Tel. G. 

P.) Bank Polski w  ciągu ostatniej de­
kady skupił znaczną ilość złota na 
2.9 mii, z!., wobec czego zaoas złota 
Banku wzrósł do kwoto 183.2 muj zł. 
Zapas w alut i dewiz wzrósł o -42 tys. 
zł. do sumy 243 milj. zł. Portfel 
wekslowy wzrósł o 17.5 milj. zł. (do 
sumy 419.7 milj. zł.). Obieg bankno­
tów powiększył się o 66.1 miii- zł. do 
sumy 844.5 milj. zl. Pokrycie krusz­
cowe wynosi 49.06 procentu.
0"d  0------
PRZEDŁUŻENIE HA DZORU SĄDO­
WEGO NAD BANKIEM DLA HANDLU

I PRZEMYSŁU.
Warszawa, 6. października. (Tel. G. 

P.) W ydział handlowy Sądu Okręgo­
wego w  Warszfwie postanowił prze­
dłużyć irtniejący obecnie nadzór są­
dowy nad Bankiem dla handłn i  prze­
mysłu w Warszawie do dnia 31. gru­
dnia 1927
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W ielki@ M o ca rstw a
z m m z e ]ą  interweniować w Kownie
W  SPR A W IE BARBA RZYŃSKIEGO ZNĘCANIA SIĘ  NAD LUDNOŚCIĄ POLSKĄ. 

(T e le fo n em  od  naśże& p k o i e s p o n J e n ta ) .
W arszaw a, 6 p aźd z ie rn ik a , (ps) 

W  k a łach  m ia ro d a jn y c h  w y ra ż a ją  
przypuszczenie, że o sta tn ie  in c y ­
den ty  po lsko -litew sk ie  n ie  w y w o ła ­
ją  k o m p lik ac ji w  sto sunkach  m ię ­
dzynarodow ych . Ja k  się  d o w iad u ­
jem y , w zw iązku  z o sla tn iem i zn a- 
nem i rep re s jam i rząd u  kow ieńsk ie­
go w obec ludności po lsk iej na  L i­
tw ie, n a s tą p i p raw dopodobn ie  w 
K ow nie ak c ja  dyp lom atyczna . A k­
cję tę p rzep ro w ad zą  p rzedstaw iciele  
m ocarstw  sprzym ierzonych , akr e- 
d y to w an i przy  rządzie  litew skim . |

W arszaw a, 6 p aźd z ie rn ik a , (ps) 
Z L itw y  K ow ieńskiej nad> hodzą 
dalsze w iadom ości o rep re s jach  s to ­
sow anych  wobec P o laków  ta m  z a ­
m ieszkałych . Ż an d a rm i litew scy  
p row adząc  p o szu k iw an ia  za au to ra  
m i lis tu  o tw artego , w ystosow anego 
do społeczeństw a polskiego, s ta ra li 
się uw ięzionych  n auczyc ie li P o la ­
ków  zm usić  do p rzy zn an ia  się za 
pom ocą średn iow iecznych  to rtu r. 
N auczycieli ty ch  bito  do n iep rzy ­
tom ności, zlew ano w odą i znow u 
bito.

I
N IELEG A LN A  BRON.

W ilno , 6 p aźdz ie rn ika . (Tel. G. 
P .) W  czasie re w iz "  p rzep row adzo­
nych  w  terenie p o w ia tu  św ięciań- 
skiego w y k ry ło  u  szeregu działaczy  
litew sk ich  n ielegaln ie  p o siad an ą  
b roń . S tw ierdzono, że w ie lu  L itw i­
nów  zam ieszkałych  n a  ty m  terenie, 
należy  do Szaulisów  i p o d trzy m u je  
k o n ta k t z Szau lisam i z K ow ień- 
szczyzny. W  czasach o s ta tn ich  p ro ­
w adzona b y ła  n a  terenie pow . św ię- 
c ianskiego żyw a ag itac ja  przeciw ko 
duchow ieńslw  u  polsk iem u, oraz 
ak c ja  zm ierzająca  do zupełnego •>- 
p an o w an ia  K ościoła p rzez L itw i­
nów  i w y ru g o w an ia  z n ic h  ludności 
polskiej.

INTERWENCJA AKCYB. JAŁBRZY- 
KOWSK.IEGO.

W ilno, 6. października. (Tel, G. P.) 
W związku z aresztowaniam i dokona- 
nemi przez władze wśród księży Lit­
winów w charakterze retorsji przeciw 
rugom nauczycieli polskich na Ko- 
wieńszezą7źn,ie( k9. arcybiskup R.

JalbrzyLo-wski odwiedzi! wojewodę 
wileńskiego Raczkiewicza.

OPÓR.
Wilno, 6. października. (Tel. G. 

P.) Pud wpływem silnej agitacji w 
czasie zam ykania szkoły w Kortynia- 
nach powiatu święciańskiego, ludność

litewska stawiła opór. Na pewne pió- 
by oporu natrafiły zarządzenia władz 
w oprawie przerwania lekcji w szko­
łach litewskich w Swięciańskieu. 0-
becnie na  terenach powiatu wileńsko- 
troekiego i święciańskiego dała się za 
uważyć wzmożona agitacja.

J U T R O

PILICE
Legjoriuw 3.

'lJudI is  S m o ln a , Jdzef Ufęgrzur 
Junosza Sftpwssi i Roman Hieruishi
w  n a j n o w s z y m  a r c y d z i e l e  p o l s k i e m  

„ S f in k s a *  p  t

Uśm^-ch Losu
F i l m  t e n  s a n a /  n a  p o z i o m i e  n a  l e p ­
s z y c h  o b r a z ó w  z a g  a n i c z n y m  i s t a ł  s  ę  

n a  w i ę k s z ą  a t r a k c j ą  s to i  c y

J U T R O

SPOLLO
cisoi ćjiczyzny 7.

t e a r  w s w a  s e m  aanfcsm
ZOSTAŁY WZRDWK5NE FO POWROCIE PREZYDENTA RZPLITEJ DO

WARSZAWY.
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . ) 1

Warszawa, 6. października, (ps.) 
Po powrocie Prezydenta Rznlitej z 
Górnego Śląska, rozmowy w sprawie 
pożyczki zostały w ciągu tlm. a dzi­
siejszego wznowione i  prowadzone w 
ożywionemu tempie. W godzinach. przed 
południowych P. Prezydent Rziplitei 
przyjął na Zamku Marsz. Piłsnds.kieao 
i wicepremiera Bartla, omawiając z ni 
mi zagadnienia pożyczkowe. Następ 
nie p. wicepremier Bartel odbył kon­
ferencję z min. Czechowiczem. W gu 
dżinach popołudniowych Marsz. Pił­
sudski ponownie zaawił się na Zarrku,

gdzie odbył dłuższą konferencję z  Pre­
zydentem Rzpłitej. W godzinach wie­
czornych od 7— 11 w nocy piowadzii 
rozmowę z pp. lut “.netem i  Fische­
rem wiceprezes Banku Polskiego dr. 
Młynarski.

W kołach rządowych rozeszła się 
pogłoska, że Amerykanie jmro wie 
czorem opuszczają Warszawę. Wiado­
mości te są jednak niezgodne z rze­
czywistością i wzięły się stąd, że 
dzień 7. bm. stanowić miał przełom 
w rokowaniach pożyczkuwych.

i
MA

r a s
BYĆ WPROWADZONY W ŻYCIE Z DNIEM 1 STYCZNIA 1927 R.

(Te le fonem  od n aszego  k o re sp o n d e n ta ) .
Warszawa, 6. października, (ps). 

Min. spraw wewn, mając na celu r a ­
cjonalne funkcjonowanie urzędów wo 
jewódzkich i starościńskich odniosło 
się do województw z żądaniem na­

tychmiastowego opracowania statutu 
organizacyjnego urzędów wojewódz­
kich. Odnośne projekty m ają być 
przedłożone Min. do dnia 1. listopada 
br. tak, ażeby z dniem 1 stycznia mo 
gły być wprowadzone w życie. Pro-

iekty m iałyby ustalić szczegółowy po 
lzial czynności, oraz określenie głów­
nych zasad urzędowania, a  w szcze­
gólności odpowiedzialności starostów, 
jego zastępcy i poszczególnych urzęd­
ników. Min. spodziewa się, że w ten 
sposób stworzone zostaną podstawy 
dla racjonalnej organizacji pracy i u- 
sunięty będzie szereg zbędnych do­
tychczas czynności.

A LITWINA ANI TEDNEGO... i 
Berlin, 6. października. (Tel. G. P )

Z Kłajpedy donoszą, że odbyło się tam 
dziś pierwsze zebranie nowego sejmu 
kłajpeuzkiego. Podczas wyborów do 
prezydjum weszli większością od 21 
do 23 głosów, na ogólną liczbę 29 po­
słów: jako przewodniczący przedstr ■ 
wiciel niemieckiej partji rolniczej, a 
jako wiceprzewodniczący przedstawi­
ciel niemieckiej partji ludowej i przed 
stawiciel memieckiej partji socjali­
stycznej.

 o-------
EFIDEMJA ŚPIĄCZKI W MIŃCKU.

Mińsk, 6. października. (Tel. G. P.) 
Szerzy  się tu epidemja śpiączki. Do­
tychczas zanotowano ' kilkadziesiąt 
wypadków tej choroby. Do walki 
z epidemją powołały władze sow. 
specjalną kumisię.

C z t c z e r in  n ie  g o o iz i  s i ę
a edw JanfjB Rakowskiego.

ŻĄDANIE TO UWAŻA ZA WROGI AKT PRZECitt SOWJETOM.
Mockwa, 6. października. (Tel. G. 

P.) Radjostacja komunikuje: Prasa
moskiewska zamieszcza intezwiew z 
Cziczerinem, dotyczący sprawy amba 
sadora Rakowskiego. Cziczerin o- 
świadczył, że rząd sowjecki nie widzi 
żadnej podstawy do odwołania z Pary 
ża Rakowskiego, którego energiczna i 
skuteczna działalność w kierunku do­
prowadzenia do zbliżenia francusko- 
rosyjskiego posłużyła jedynie za p re­
tekst do ataków i obelg ze strony pra­
sy francuskiej, absolutnie niedopusz­
czalnych w stosunku do ambasadora 
innego państwa. Żadanie odwołania 
Rakowskiego m usi traktować opinia

publiczna Sowjetów nie inaczej, jak 
tylko, jako wrogi akt, mogący za so­
bą pociągnąć bardzo ciężkie konsek­
wencje w zakresie stosunków m ę- 
dzy obu krajami. Kroki tego rodzaju 
mogą się stać tembardziej niebez­
piecznymi, gdy są uczynione w na­
prężonej atmosferze międzynarodo­
wej, jak obecna, a zarazem na skutek 
gwałtownej i uporczywej kampanji 
prasy reakcyjnej na rzecz zerwania 
stosunków z Sowjetami. Nie ulega 
wątpliwości — zakończył Cziczdrin — 
że bez tej kam panji za zerwaniem 
stosunków sprawa Rakowskiego wo* 
góle nie byłaby poruszaną.

ZW O LEN N IC Y  STA LiN A  DOMA­
GAJĄ SIĘ  RO ZSTRZELA N IA  

TROCKIEGO.
MosKwa, 6 paźdz. (Tel. G. PD W  

całej R osji sow . o d b y w ają  się obec­
nie z rozkazu  b iu ra  politycznego 
sow . p a ń j i  kom un istycznej zeb ra­
nia, na  k tó ry ch  z a p ad a ją  u ch w ały  
po tęp ia jące  ostro  opozycję T rock ie­
go. W  w ielu  m iejscow ościach  w ie- 
cow nicy d o m ag a ją  się n aw e t roz­
strze lan ia  w szystk ich  w ykluczo­
n y ch  opozycjonistów 7.

CHAMBERLAIN WRACA DO 
LONDYNU.

Londyn, 6 października. (Tel. G. P.) 
Chamberlain zakończył wczoraj swą 
podróż wypoczynkową po Morzu śród- 
ziemnem i wyjeżdża dzisiaj przez 
Marsylję i Paryż do Londynu. Należy 
przypuszczać, że m inister skorzysta 
ze swej bytności w Paryżu, by od- 
wieozic Bnanda,

LO SY  P E K IN U  M A Ż Ą  S I Ę ?
M osk w a, 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel . w. P.) 

J a k  d o n o s z ą  z T ie n l s i n u ,  p o g ło s k i  o - a  
p i t u l a c j i  K a fg a n u ,  z d o b y te g o  p r z e z  w o j ­
s k a  g e n e r a ł a  J e n  Si S z a n a  w y w o ł a ł y  t a m  
p a n i k ą ,  p r z y c z e m  j e s t  w r r a z a n c  p r z y ­
p u s z c z e n ie ,  że  u p a d ek  P e k in u  je s t  ty lk o  
k w e stją  cza su .

T o k io , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel. G. P.) 
S y tu a c j ą  w o j s k o w ą  w  C h i n a c h  t w a ż a j ą  
t u  z a  b a r d z o  p o w a ż n ą ,  j e d n a k ż e  m ini-  
sters tw o  sp ra w  zagr. n ie  są d z i, a b y  P e ­
k in o w i za g ra ża ło  b ezp o śr ed n ie  n ie b e z p ie ­
czeń stw o .

F O R D  FIN A N SO W A ?. A K C JĘ H fT L E R A  
W  NIEM C Z EC H ?

B e r lin , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Teł. G. P.) 
R o z p o c z ą ły  się  w M o n a c h i u m  o b r a d y  ko -  
m . s j i  s e j m u  b a w a r s k i e g o  p r o w a d z ą c e j  
śled z tw o  w sp ra w ie  za m a ch u  sta n u  w  r. 
1923. P r z y w ó d c a  z a m a c h u  s t a n u  H itier  
f i n a n s o w a n y  b j ł  w  sw e j  a k c j i  z a m a c h o ­
w e j  p r z e z  s z e re g  w y b i t n y c h  p  u l a c i  ś w ia ­
t a  p r z e m y s ło v  ego Ni nn iec .  P o s e ł  s o c j a l i ­
s t y c z n y  H e g n e r  o ś w ia d c z y ł ,  ;ż z n a l a z ł  
w  a k t a c h  d o w o d y ,  iż c a l a  a k c j a  H i t l e r a  
o t r z y m y w a ł a  z n a c z n e  f u n d u s z e  z z a g r a n i  
c y  w  d o la ra ch  i f r a n k a c h  sz w a jca r sk ich , 
M. in .  m i a ł y  s ię  z n a j d o w a ć  i t ia t . in ja iy  u- 
p o w a ż n i u j ą c e  d o  p r z y p u s z c z e n ia ,  de d o  
f in a n so w a n iu  ak cji H iliera  m i a ł  s ię  p r z y ­
cz y n ić  F ord .

 o------
TRAGICZNY W Y P A D E K  W  ZAK ŁADZIE  

CH EM ICZNYM .
B e r lin , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel. S . Pd W  

m ie ś c ie  O f e n b a c h ,  w  3 a d c n j i ,  w  z a k ł a ­
d a c h  c h e m i c z n y c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  k a r t e ­
lu  p r z e m y s ł u  f a r b i a r s k i e g o  z d a r z y ł  sią 
tr a g ic z n y  w y p a d ek  p rzy  r o z m o n to w y w a ­
n iu  g ra n a tó w  w y p e łn io n y c h  g azem  tru ­
ją c y m . M ia n o w ic i e  g a z  f o sg e n ,  w y d z i e l a ­
j ą c y  s ię  z j e d n e g o  n ie s z c z e ln e g o  g r a n a t u  
d o sta ł s ię  d o  p ra eo w n i ch e m ic z n e j na  
p ierw szem  p ię trze  i za tru ł p ra cu ją cy ch  
tam  c h e m ik ó w . J e d n a  o s o b a  w s k u t e k  t e ­
go  z a t r u c i a  z m a r ł a  w  c i ą g u  n o c y ,  d r u g a  
w a lc z y  ze  ś m ie r c ią .

WYŁACŹN/ ŁKŁAO

G M Y E L  S H H
LW ÓW . PL. MAR JACK! i f .
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a k  p e c h ,  t o  p e c h !
NIEMIŁA PRZYGODA POCZCIWEGO KUPCA — PRZYKRE SKUTKI ROZKOSZNEJ 

„RATUNKU, W ARJAT!" — W SZYSTKO KOŃCZY SIĘ POMYŚLNIE.
(Do r y c in y  na stronie 1 -szej).

w any  stró j k u p ra , w rzasnęła  p rz e ­
raź liw ie . „Pom ocy, warjat, pom o-

u ttiE M K I. —

P aryż , w  paźdz ie rn iku .
(H ) W  w agonie pociągu  kursu­

jącego :na l in ji  T riest-C anm eg sie ­
dzia ł kup iec  Jerzy  Lefebre, starszy , 
d ob roduszny  jegom ość. Ale te raz  
nie było w idać  tej dobrodu-czmości. 
K upiec w  najw yższem  zdenerw o­
w an iu  spog lądał co chw ilę  i,a  zega­
rek , a słów, Któi ych u ży ł wobec są ­
siadów , o m aw ia jąc  dzia ła ln o ść  d y ­
rek c ji ko lejow ych, stanow czo nie 
m ożnaby  uw ażać za  błogosław ień­
stwa.

Cóż to  w y trąca ło  z rów now agi 
sym patycznego  poczciwca?

Oto pociąg szedł z w iell.iem  o- 
puźnieniem  lak , iż Lefebre słuszn ie  
się obaw iał, iż inie o trzy m a  n a ty c h ­
m iastow ego połączenia.

■ I rzeczyw iście obaw y k upca  
sp raw d z iły  się. M usiał tedy p a n  L e­
febre  zaczekac ma ja k ie jś  p o m n ie j­
szej stacji.

]kd to dzień  bardzo piękny i cie­
pły. T uż obok b u d y n k u  stacy jnego  
ciągnęła się

w onna, m iękka łąka.
,Do najbliższego pociągu  było je sz ­
cze trzy  godziny. K upiec położył się 
ted y  n a  puszyste j traw ie  i zasnął 
sm acznie.
'l^N agle zerw ał się n a  rów ne nogi, 

obudzony jak iem ś niezw ykłem  a 
bardzo niem ilem  w a żen iem . Z prze 
rażen iem  stw ierdził, że cale jego u -  
b ran ie  roiło się w prost od ca łej a r -  
rn ji dokuczliw ych

mrówek.
'Rów nocześnie zau w ażał kupiec, że 
w łaśn ie  pociąg zn a jd u je  się już na 
s tac ji. R ezygnując naraz ić  z w a lk i z 
m a ły m i n ieprzy jac ió łm i, skoczył ,na 
merom i z a ją ł m iejsce wT próżnym  
wagonie.

T eraz  m ógł pom yśleć o pozbyciu  
się n iepo żąd an y ch  gości. Szybko się 
ro zeb ra ł i począł odzież oczyszczać 
z mrówek. W ychy liw szy  surdut 
p rzez  okno, o trząsną ł go g ru n to w ­
n ie  z m rów ek. Nie było to 'zbyt ła ­
tw e, gdyż dął gw ałtow ny 

pęd powietrza.
T ej sam ej o peracji poddał Lefebre 
kam izelkę. Ale k ied y  p rzy sz ła  kolej 
ma pozostałą część garderoby — s ta ­
ło się nieszczęście. C enna i  n ieodzo- 
w a a  część u b ran ia  w ym knęła  się z 
rą k  w łaścicie la  i n iby

p ta k  n iezw ykły  
p o fru n ę ła  gdzieś daleko.

Co tu robić? K upiec n a  lę p o ­
d róż, przedsięw ziętą  w  p iln y m  in te ­
resie, nie zaopatrzy ł się w  d rug ie  u -  
branie. G dyby p rzy n a jm n ie j n ik t 
n ie  w szedł do w agonu! K upiec ro z ­
po sta rł na  w szelki w ypadek  na k o ­
lan ach  obszerny a rk u sz  gazety.

Na najbliższej s tac ii o tw ie ra ją  
się d rzw i przedzia łu  .i w chodzi ja ­
kaś pani. U jrzaw szy  zdekom pleto-

Hażony piorunem padł 
na miefsou trunem.

(T e le f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Żółkiew, 6. października 
0.neg.daj wyjechał z Lowarzyszauii 

podczas burzy Łuć Nebożuk, lat 27 
z Atestów Wielkich, wioząc nawóz. 
W pewroj chwili zastał rażony pioru­
nem. Wezwany na miejsce wypadku 
dr. Tiirk z Mostów Wielkich, stwier­
dzi! jut tylko śmierć

cy!“ i pociągnęła linę ratunkową.
Pociąg s taną ł. W óz zam knięto  z 

obu stron  i uw iadom iono  o w y p a d ­
ku żandaim erję. B iedny kup iec  d a ­
rem nie  tłum aczy ł się  ii zak lin a ł na

w szystk ie św iętości, że jest najzu­
pełniej zdrók na ciele i um yśle.

Dopiero później w yśw ietliła  się  
cała afera i w pożyczonej części gai 
der„Ly m ógł pechow aty pasażer ru­
szyć w  dał&zą, tak spóźnioną po­
dróż.

f e  w  został t e M c a le  ;owznos
NA GOŚCINNE WYSTĘPY DO WARSZAWY.
Lwów, 7. października, 

(!) Znany zaszczytnie śpiewak 
operowy, Kazimierz Kaczmai, został 
— jak nas informują, — telegraficznie 
zaproszony przez Dyrekcję Opery

warszawskiej n.a gościnne wyalępy.
Kaczuiar udał się w Związku z fem 

zaproszeniem do W arszawy i  już w 
sobotę 6. om. Kreować będziu popiso­
wą swą rolę w „Fauście".

Kłopoty naiwnego kile:arza
WYZYSKAŁ NIEBIESKI PTASZEK, WYŁUDZAJĄC OD NIEGO 200 ZŁ, 

ZA DOSTARCZENI* ŚWIADECTWA WYZWOLIN.
Lwów, 7. października.

(—) Józef Poruczyński, pomocnik 
ślusarski, zajęty w  w asztatach kole 
jowycli, nie posiadał świa lerrtwa wy- 
zwolin, letóre było mu potrzebno do 
uzyskania etatowego stanowiska i wyż 
szego stopnia służbowego. Z tego po­
wodu był bardzu zmartwimy i na 
rozmaite sposoby starał się dokument 
taki uzyskać. Spo-tkawszy onegdaj w 
restauracji przy ul. Gródeckiej nie­
jakiego Stanisława Kwiecińskiego, za­
mieszkałego przy ul. Świętokrzyskiej 
33, osobnika bez określonego zajęcia, 
przy bombce piwa zwierzył mu się 

ze swych kłopotów. 
Kwieciński natychm iast uspokoił stro­
skanego oświadczeniem, że w ciągu 
kilku dni wystara mu się o auten­
tyczne świadectwo, a za labygę za­
żądał 200 zł

Poruczyński uradowany wręczył

natychm iast swemu „zbawcy" 100 zł., 
resztę miał dostarczyć po doręczeniu 
mu świadectwa. W kilka dni potem 
Kwieciński istotme dostarczył mu 
potrzebnego świadectwa, które sam 
sfałszował i  ol zymal

resztę należytości.
Przedwczoraj Poruczyński świa­

dectwo to przedstawił zarządowi 
warsztatów kolejowych z załączeniem  
podania o awans. Tymczasem w za­
rządzie warsztatów stwierdzono, że 
świadectwo jest sfałszowane i odstą­
piono no VII konnrarjatowi P. P. no 
urzędowania. Przeprowadzone docho­
dzenia wykazały faktycznie, że świa­
dectwo zostało przez Kwiecińskiego 
sfałszowane. Aresztowany Kwieciński 
przyznai się do zbrodni fałszerstwa 
i został odstawiony do więzienia kar 
nego przy ul. Batorego,

Awantury w cyrku Bussha.
PIĘKNA AUTORKA I ARTYSTTIA CHORA ZE ZMARTWIENIA — 

CZEMNA ZEMSTA ODPALONEGO KONKURENTA.
NIK-

Berlin, w październiku.
(II.) W znanym  berlińskim cyrku 

Buscha wystawiają obecnie sensacyj­
ną rewję, ułożoną prze Paulę Busch, 

która sama w niej gra rolę tytułową. 
Fodćzas prcmjory przedstawienie zo­
stało zakłócone

krzykami i gwizdami.
Również dalsze przedstawienia miały 
przebieg bardzo niespokojny. Stw ier­
dzono, iż te wyrazy niezadowolenia 
kierowałysię ku pannie Busch. 
Wydało się to zarządowi cyrku tern 
dziwniejsze, iż panna Faula, córka dy 
rektora, osóbka młoda, n:ezwykle 
piękna i utalentowana jest 

ulnbienicą publiczności berlińskiej, 
a  jij występy cieszyły się zawsze 
wielkiem powodzeniem.

Zdenerwowana artystka i autorka

tak się przejęła wrogiem przyjęciem 
rewji, że ciężko się rozchorowała.

! Po kilku dniach dopiero zdołała 
ustalić, iż inicjatorem tych aw antur 
jest niejaki

Franciszek Gfabiihr,
45-letni przemysłowiec. Starszy ten 
pan zakochał się w prześlicznej dziew 
czynie i oświadczył się o jej rękę. A 
gdy Paula odprawiła go z kwitkiem, 
odpalony konkurent zapłonął 

żądzą zemsty 
i najął kilkunastu młodzieniaszków, 
którzy ostentacyjnie mącili każdy w y­
stęp artystki. Jeden z tych wyrost­
ków, nękany wyrzutam i sumienia, 
zgłosił się do dyrektora Buscha i opo­
wiedział mu wszystko Mściwy prze­
mysłowiec został natychm iast are­
sztowany. ■

i sfin m - na ta m.
ST R A SZ N E  D Z IE JE  O STA TN IC H  T Y G O D N I ŻYCIA R O D Z IN Y  CAR SK IEJ ZA­

W A R T E  W  C IST A C H  Z A M O R D O W A N E J C A R O W E J.

n c  d o tą d  o s ta tn ie  R sty ca ro w e j do k u z y ­
n ó w . L is ty  te  p i s a n e  n a  k r ó t k o  p iz e d  

r o s y j s k i m  i a n g ie l -  
u czu cicm ,

P aryż, w  p a i d z i e r n i Ł u .
(a) W  a r c h i w u m  r o d z i n y  R o m a n o ­

w ó w ,  k t ó r e  z n a j d u j e  s ię  o b e c n ie  w P a r y ­
ż u , z ło ż o n o  p rzed  k i l k u  d n i a m i  liiezn a -

śm ie r c ią  w  j ę z y k u  
s l  im , d a ją  w yraz n a stro jem

Raglarny
Jesienne

od  z \. 160 .--

P O L E C A

A LAYILLE DE PARIS
GABRYEL STARK

LWÓW, PL. MARIACK111.

k t ó r e  p a n o w a ł y  w  r o d z i n i e  c e s a r s k i e j ,  
n i e a o m y ś l a j ą c e j  s ię  n a w e t ,  jak stra szn y  
ją c zek a  k o n ie c .

R o d z in ę  ca rsk ą  p o z b a w io n o  n ie ty lk o  
w o ln o ś c i ,  a le  i  n a jp ie r w o tn ie jsz y c h  w y ­
gód.

W  m i e s z k a n i u  b y to  z im n o  z  braku  
o p a lu , p ie c e  d y m i ły ,  a  w o d a  m a r z ł a  w 
n a c z y n i a c h .  Z a r ó w n o  c e s a r z  j a k  i jego  
ż o n a  i dz iec i  n ic  m ic ii  c ie p ły c h  a tn a n  i 
d o s t a t e c z n e g o  z a p a s u  b ie l i z n y .

W  l i śc ie  z  1. g r u J n i a  1917 r o k u  żali  
s ię  c e s a r z o w a ,  że  d z ie c io m  m u si rob ić  
p o ń c z o c h y , „ b o  s t a r e  s ię  j u ż  ro z l e c i a ły " ,  
„ c ó r k i  n i e  m a j ą  k o s z u l " ,  a  g a r d e r o b a  
o j c a  ( M ik o ła ja  II.) ł a t a n a  j e s t  n a  w s z y s t ­
k i e  s t r o n y

Z te g o  c ią g łe g o  c e r o w a n i a  i ł a t a n i a  
r o z b o la ły  c e sa r z o w ą  oczy . M u s ia ł a  z a ­
n i e c h a ć  n a  p e w i e n  c z a s  u d z i e l a n i a  l e k c y ;  
s w y m  d z i e c io m  i c z y t a n i a .  P o d  d a t a  10. 
g r u d n i a  1917 p i s z e  z r o z p a c z o n a  imp-era- 
t o r o w a :

—  W s z y s t k o ,  c o  b y ło  d o b r e  j u ż  się 
s k o ń c z y ło ,  p o z o sta ’y  ty lk o  Izy 1 w sp o ­
m n ie n ia .

N ie  o p u s z c z a  ją J e d n a k  w i a r a ,  że 
z m ie n i  s ię  los ,  g d y ż  c h o r o b a ,  j a k a  o g a i -  
n ę l a  n a r ó d  r o s y j s k i  m i n i e  i w ró c i zn ćw  
r ó w n o w a g a  d u sz .

S m u t n o  m i n ą ł  r o d z i n i e  c a r s k i e j  d r i e ń  
N o w eg o  R oku  1918.

Z p o w o d u  z i m n a  i z łe g o  j a d ł a  ro z c h o ­
ro w a ły  s ię  d z ie c i.

„ K o m i s a r z ,  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  n a d  
n a m i  o p i e k ę ,  j e s t  s tra szn y m  c z ło w ie ­
k iem . N ie  z n a  l i to śc i .  Z n a c z n i e  w ię c e j  
s e r c a  z n a j d u j e m y  u  p ro sty ch  sz e r e g o w ­
c ó w , k t ó r z y  n a s  p i l n u j ą .  D z i w n a  rzecz ,  
j a k  n a r ó d  r o s y j s k i  s k t o n n y  j e s t  d o  z łego 
i z j a k a  ł a t w o ś c i ą  r a b u j e  i m o r d u j e . "

K u z y n k a ,  d o  k t ó r e j  p i s y w a n e  b y ły  li- 
s ty ,  p o c h w a l i ł a  s ię  p r z e d  c a r o w a ,  ż r  z a ­
w a rła  z n a jo m o ść  ze  s ła w n y m  p isa rzem  
M ak sym em  G ork im , a u t o r e m  „ N a  d n ie " .

W i a d o m o ś ć  t a  w y p r o w a d z i ł a  z r ó w ­
n o w a g i  A l e k s a n d r ę  f e o d o r ó w n ą .

W y s ł a ł a  w ie c  d n i a  22. s ty c z n ia  1018 
r .  l i s t  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i .

—  Z d u m i a ł a m  się  w i a d o m o ś c i ą  i i  p o ­
z n a ł a ś  M a k s y m a  G o rk m g o .  S traszn y  łcu  
c z ło w ie k , n ie m o r a ln y  w  n a jw y ż sz y m  slo -  
p n iu , n a p isa ł w ie ic  w s łr ą lu y c h  k sią że k !  
P o d c z a s  s w e g o  p o b v ł u  w e  W ło s z e c h  
z w a lc z a ł n a sze g o  p a p ę  i R o sje  M iej się  
n a  o s t r o ż n o ś c i !

W r e s z c i e  w  o to c z e n iu  r o d z i n y  c e s a r ­
s k i e j  p o c z ę ły  k r ą ż y ć  g łu c h e  w ieśc i ,  iż 
g ro z i j e j  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  C e s a r z o w a  
u s p a k a j a  m ę ż a  i dz ie c i ,  a  w y r a z e m  j e j  
n a s t r o j ó w  j e s t  l is t  w y s ia n y  w  lu ty m .

—  N ie  o b a w i a j  s ię  n ic z e g o ,  n ic  n a m  
n ie  g ro z i ,  je s te śm y  p rzec ież  b l isk im ?  k u ­
z y n a m i k ró la  a n g ie lsk ie g o , a b o ls z e w ic y  
m a j ą  r e s p e k t  p r z e d  A n g l ją .  W i a r a  w  k u ­
z y n o s t w o  —  z a w io d ła .

L is ty  c a r o w e j  w y s y ła n e  b v lv  za p o ­
śr ed n ic tw em  je d n e g o  z  ż o łn ie r z y , k tóry  
l i t o w a ł  s ię  n a d  lo s e m  „ b i e d n y c h  lu d z i" ,  
d o s t a r c z a ł  im  c ic h a c z e m  ż y w n o ś ć  i p rze­
m y c a ł p o cz tę .
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Nie znalezli go włamy­
wacze w sklepie,

n ^ t  złożyli Vrii,tę w domu...
Lw un. 7. października. 

(—) p Izrael Rotemra anch, właści­
ciel sklepu z m anufakturą i skórą 
rozpoczął ortegdaj iMianstł akcję »wego 
sklepu, a  ponieważ obawiał' się, że 
może w tym czasie zostać okradziony, 
zabrał na okres świąteczny cały swój 
towar ze sklepu i ulokował go w pry- 
watnem mieszkaniu przy ul. Poid Dę 
hem 22. Ale i tutaj dobrali się uib. 
nocy włamywacze i c<Jy znajdujący 
się tam towar, wartości 15 tys. zł. 
zabrali i znikli cez śladu.

Wczoraj rano Rotenstrauc.h spo­
strzegł, żp został okradziony i zawia­
domił policję',,! która wszczęl i aocuo- 
dzenia.

PfZłłłoiraść annw nie 
fiapusciła ft paniki w icsirze

W ro cław , w  p aźd z ie rn ik u .
(a )  W ładze m iejsk ie  W rocław ia  

n ak aza ły  zam knąć  te a tr  tam te jszy , 
pon iew aż w  tych dn iach  oderw ała  
się podczas p rzed staw ien ia  cześć 
su jków  stropu  i ru n ę ła  na salę, z a ­
pełn ioną przez publiczność.

N a szczęście, od e rw a ła  się cześć 
stropu  tuż pod sceną i rum ow isko  
legło pom iędzy  sceną a krzesłam i, a 
częściowo też n a  scenie, p rzy  sam ej 
ram pie , o k ry w ając  ty lko w idzów  z 
p ierw szych  rzędów krzeseł py łem  
w ap ien n y m  i kurzem  
Nie m n ie j wobec h u k u  i tu m an ó w  
py łu , w śro a  publiczności pow stał 
popłoch i w idzow ie, zerw aw szy  , się; 
z krzeseł ru szy li ław ą  ku  w yjściom . 
Sytuację, jed n ak  u ra lo w ala  p rzy lom  
ność u m y słu  jed n e j z a rty stek , pan i 
H abel-R eim t-rs, g ra jące j rolę m a tk i 
w  sztuce G era ldy ‘ego „Je j m ąż".

P rzy sz ła  w laśn ie^kołej na scene, 
w k tó re j m a tk a  i córka, siedząc na 
k an ap ie , p ro w ad zą  rozm ow ę p o u f­
ną. M aika opow iada córce o zlej 
w iadom ości, k tó rą  o trzy m ała  tego 
ra n k a  i m ów i:

— M iałam  w rażei„e, że cegła 
sp ad ła  m i na głowę!

I tizeb a  tra fu , żc w  te j sam ej 
ch w ili zd arzy ła  się. k a ta s tro fa . Ale 
choć, ja k  w spom nieliśm y, k aw a łk i 
oderw anego s tiu k u  p a d ły  też na sce 
nę, a r ty s tk i n ie ruszy ły  się z m ie j­
sca, a pan i H abe l-R eim ers, w sk azu ­
jąc  na rum ow isko , choć ręka drża ła  
je j ze w zruszen ia , zaw ołała  d rw ią ­
co ao sw ej p a rtn e rk i:

— W idzisz, oto je s t ta cegła!
W  tea trze  rozległy  się oklaski 

frenelyczne, publiczność pow róciła 
n a  sw e m ie jca  i p rzedstaw ien ia  
szczęśliw ie dokończono

Ś nierć słynnego filozofa
Haga, w październiku.

(a) Z Amsterdamu donoszą, o śmier­
ci, w 67-^01 roku życia, słynnego fi­
zjologa i lekarza prot. Eintnoyena 
Zmarły uczony zasłużył się szczegól­
nie przez badania swe nad bicnem 
serca.

Dla lepszego przeprowadzenia tych 
badań, prof. Einthoven w ynaiazł w 
r. 1913 galwanomefa shonowy i otrzy­
m ał za ten przyrząd, będący owocem 
pracy długoletniej, w 1924 r. nagrodę 
im. NobIe‘a z  działu fizjologii i  medy­
cyny. Był też współpracownikiem licz 
nych wydawnictw naukowych.

7k m U  ROZWIĄZANA!
LOS I. klasy
„RUNO“ Rawicz i Ska

K a ż d y  m o ż e  o s i ą g n ą ć  „Z Ł O T E  R U N O “ i b o g a c t w o ,  k t o  z a k u p i  s z c z ę ś l iw y

16 PafisiwowM Loterii

Klasowej w  kantorze; 

Lwdw, flkai emlcKa 3.

Główna wygrana 650.000 złotych
Ponadto w ygrane po z ł:  400.000, 250.000 100.000, 75.000 00.000 

50.000, 40.000, 30.080, ?5 lik  15.0r0, 10.000, 5.001. j t. d.
wygrane łiowloftszono z 16 m i i ie M  na £ 0  m i l j o n r  w .

C o  długi los mut-i wygrać,
C e n y  lo só w : Ć w ie rć  i o s u  1 P ó ł  l o s u i C a ły  lo s

z M O - - .  3 zł. 20-— |  zł. 40-—

Ciągnienie już 10. i 11. n. m.
N a  z a m ó w i e n i e  w y s y ła m y  l o s y  w r a z  z  b l a n k i e t e m  P. K. O. w o m y m  o d  p o r t a ,  

c e l e m  w p ł a c e n i a  n a le ż y to ś c i ,  — P o l e c a m y  z a m a w i a ć  n a t y c h m i a s t .

W  te rn  m i e j s c u  w y c i ą ć  i p r z e s ł a ć  n a m  w  liście.

KARTa ZAMÓWIEŃ~Po.
„K U n O “  Rawie? i 3 ka — LWOW. AHaflemiCKa 3.
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po zł. lO1—, t.ależytość z ło ty c h .................uiszczę po otrzy­
maniu losów Dlankietem P K. O. przez firmę razem z lo­

sami przesianymi.
I m ię  i n a z w is k o  ..............................................................................................

Dokładny adres

Złodzieje lasowi postrze ni
komendanta posterunku w Butynash.

(Te le fonem  od  n aszego  Korespondenta),
Żółkiew, 6. października.

Dnia 4. bni. w nocy około godz. 12, 
komendant posfcrunkn przód. Tcrclnta 

•'i Butyn w czasie swbffo posterunku 
nocnego natknął dę na szajkę zna­
nych złodziej! lasowych. Gdy wezwał 
ich do zatrzymania się celem ewen 
luatnego v,wylegitymowania, w odpo­
wiedzi im to padły strzały, z których 
jeden trafił przed. Tera tutę w czoło 
ponad prawem okiem, Kula pizeazła

pod skórą, wychodząc w pobliżu ko  
■ści potylicznej, nie ns^kauzarąc czasz­
ki. To założeniu ' opatrunku zoslał Te- 
retula przewieziony do Mostów W iel­
kich i pozostaje tam w leczeniu.

Na miejsce czynu wyjechał komen­
dant powiatowy P. P. kom. Sędzimir, 
który wraz z posterunkowymi prze­
prowadził osobiście śledztwo. Kilka 
osób aresztowano i odstawiono qo 
aresztów sądu okręgowego wc Lwowie.

t e  ni p m  seimwj.
ZNIKŁA TECŻKA JŁAwTE RAJĄCA 8 TYSIĘCY ZŁ.

(Tefeluutau od masrasgo korespondenta.)
Warszawa. G. października, (ps.) 

Dzisiaj o godzinie 8 wieczorem popeł­
niona została na poczcie sejmowej 
śmiała kradzież. Mianowicie sekretarka, 
klubu Ch. D. zjawiła się w  oddziale 
pieniężnym, ażeby wysłać na pocztę 
kwotę 8 tys. zł., przesnaczuną dla po­
słów Ch. D., zamierzkatych na pro­
wincji Ticniądze te pochodziły z nie- 
pa branych dotąd dyjet poselskich. 
Nagle sekretarka spostrzegła, że za­

pom niała w klubie wykazu - po-slów, 
dla których te pieniądze były prze­
znaczone, wobec czego zostawiła pie­
niądze w teczce na obok znajdującym 
Się stoliku i udała się do klubu. Gdy 
po chwili wróciła, teczki ani pieniędzy 
mż nie było. Zawiadomione natych­
miast władze policyjne przeprowadzą 
dochodzenia celem ujawnienia spraw­
ców kradzieży

Pożycz mi pan 14 zł.!
PRZYGODA SZOFERA LWOWSKIEGO, KTÓRY NIE TYLKO WOZIŁ ZA 
DARMO OSZUKAŃCZEGO PASAŻERA, ALE JESZCZE MU ZAPŁACIŁ KO­

LACJE.
Lwów, 7. października.

(—) Wielce niemiłą, przygodę miał 
przed kilku dniami szofer Józef Kle- 
packi, zajęty u właściciela dorożki 
Arkadjusza Łukaczera. Olo gdy stal 
na kordonie na Dworcu Głównym, 
przystąpił do niego jakiś iegomość w 
wieku około 40 lat i kazał się zawieźć 
do miasta. Najpierw .pasażer polecił 
szoferowi jechać ul. Żółkiewską, n a ­
stępnie Łozińskiego, a z kolei na  ul

Batorego, gdzie wysiadł i wstąpił do 
restauracji Żółcińskiego. Tam zabawił 
dosyć długo, a kiedy wreszcie wy­
szedł zwrócił się do szofera z prośbą 

o pożyczenie mu kwoty 14 zł, 
na I 'zapłacenie cechy, gdyż — jak 
stwierdził — n-ema przy sobie drob­
nych. Szofer nie przeczuwając, że ma 
do czynienia z oszustem, uczynił za­
dość jego prośbie, poezeni pasażer ten 
przedstawiwszy mu się jako dzierżaw

O R /ltlM ALN E ANGIELSKIE

KUPONY 
na UBRANIA

PU L E C A

A LA VILL E PE PAR1S

GABRYEL STARK
LWÓW,  PL. MARJACKI 11.

ca młyna w Melnej pow. Bobrka, po­
lecił mu się tam zawieźć.

Późno w nocy dorożka zajechała 
pod młyn w Malncj. Na żądanie 
uiszczenia wynagrodzenia pasażer po 
czął się awanturować i  udawać pija­
nego. Na krzyki te przybył jego kole­
ga, Tadeusz Bernacki, który oświad^ 
ezył szoferowi, że przywieziony przez 
niego pasażer nazywa się Michał Gra 
biński i jest monterem zajętym w mły 
nie, a wkońcu widząc), że Grabiński 
uieońhce uiścić należytości, dal szo- 
feiowi pokwitowanie na 100 zł. twier­
dząc, ze w najbliższym czasie obaj 

rachunek ten nregnłuią. 
Klopacki nie mając innego wejścia, 
zabrał pokwitowanie i ruszył do Lwo­
wa, zawiadamiając o swej przygodz e 
właściciela dorożki. Ten uczynił do­
niesienie do policji, klóra stwierdziła, 
że Grabiński jest osobnikiem podej­
rzanej kenduity, a szofer nie jest jego 
pierwszą ofiarą. Przed kilku bowiem 
miesiącami przedstawiwszy się jako 
właściciel tego młyna, sprowadził 
tam także pewnego inżyniera ze Lwo­
wa, obiecując mu dać zajęcie 

Przesłuchany Grabiński 
przyznał się do osznstwa 

i zobowiązał się rachunek ten uregu­
lować. Bez względu na to policja u- 
czyniła przeciwko niemu doniesienie 
karne do prokuratorji.

 o------

Z za worka wyłonił się 
Węsik...

Lwów, 7. października.
(X ) Dnia 17. września br zauwa­

żył post. Nowomadly (nr. 449), że ja­
kiś osobnik skradł Julji Pudło (zam. 
KJepajów 49) worek z nieznaną za­
wartością. Posterunkowy przytrzymał 
kradnącego, który wpadł w LJny szał 
i począł post Nowosradłepo bić po 
łwarzy i znieważać słownie Przybyli 
na pomoc dwaj inni posterunkowi u- 
bezwładnili zuchwałego rzezimieszka 
i sprowadził; do komisariatu policyj­
nego, gdzie powtórzyła się ta sama 
scena. Z trudem karetką aresztancką 
p-zewieziono rozsierdzonego wroga 
policji i cudzej w łasności do areszmw 
przy ul. Batorego.

Wczoraj osobnik ten, z zawodu po­
mocnik murarski, kilkakrotnie już ka­
rany Józei Wąsik skazany został 
przez sędziego jednostkowego za zbro­
dnię gwałtu publicznego na 7 miesię­
cy więzienia.

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.
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„Fanst*, — opera K. Gounoda, z zmie­
nioną cbsatlą kii a a ról,

Lwów, 7. paźcLziemuca.
Bogini Fortuna nie sprzyja prze­

ważnej części przedstawień, inauguru­
jących bieżący sezon operowy, a o 
powodach tych niedociągniętycti suk­
cesów aitysiycznych, nieuniknionych 
po teatralnej „wojnie domowej'1, która 
nawiedza nasze miasto corocznie w 
okresie wakacyjnym, możnaby napisać 
specjalny feljeton, pełny refleksy! jak 
najsmutniejszych.

Do wieczorów operowych, wiele 
pozostawiających do życzenia i pod 
względem całości wykonania i też na 
punkcie niektórych kreacyj, należało 
również ostatnie przedstawienie „Fau­
sta" we wtOTtk 4. bm. Przebieg tej 
rażąco chwiejnej produkcji zdradzał 
niedostateczne przygotowanie, zwła­
szcza nieodzowne, gdy zm iana obsady 
nastręcza już większe, niż zazwyczaj 
trudności. Zespół orkiestralny spra­
li iał słuchaczom najrozmaitsze niemi­
łe niespodzianki: końcowe akordy w 
poszczególnych „num erach" wpaaały 
nieraz za późno, jeszcze częściej za 
wcześnie, jedne m słowem jak przypa­
dek zrządził, byle nie „a tempo". 
Chaos na  tle anarchji pod względem 
uzgodnienia orkiestry z działalnością 
zespołu wokalnego wywołał więc su­
mę wrażeń dość dotkliwych. Pogod­
niejsze i dodatnie częstokroć momenty 
zawdzięczam tylko onegdajsze auldy- 
torjum znanej już kreacji p. M. Perko- 
wicza (doktor Faust) i wokalnym 
świadczeniom p. I. Cywińskiej (Mał­
gorzata), kiera — doskonale usposo­
biona głosowo — przedstawiła się pu­
bliczności tym razem o wiele korzyst­
niej niż jako wykonawczyni partji 
Toski w  ubiegłym tygodniu. Brzmienie 
jej 9upranu było piękniejsze i wydat­
niejsze, a interpretacja modlitwy pod­
czas sceny kościelnej — moment od­
znaczający się /pewną siłą dram atycz­
ną — nie przeszła bez głębszego w ra­
żenia na słuchaczach. Całość kreacji 
p. Cywińskiej artystyczna — zespo­
lenie doskonalej kantyleny z umiejęt­
ną grą sceniczną — zasłużyłaby na

FEJLETON „GAZETY PO R .“ z  8, X . 1927- 

PETER SCHER.

Przeznaczenie.
F lo r ja n  s t a n ą ł  n a  p rogu  sk le p ik u  kolo­

n ia lnego ,  k tó ry  p ro w a d z i l i  r o k  ro czn ie  p o d ­
czas  se z o n u  le tn iego jego k r e w n i  —  i g łę­
boko  n a d  cze m ś  m y ś la ł .  N a p rz e c iw ,  w  je­
d y n y m ,  w ię k s z y m  p en s ju n a c ie  tej m ie j sc o ­
w ośc i ,  s p a c e ro w a l i  po ogrodz ie  d w a j  m ł o ­
d z ień cy .

— Do n ied z ie l i  da leko!  —  s z e p n ą ł  F lo ­
r ja n .  —  D zis ia j  m ogę się  odw ażyć-  
'  W s z e d ł  do d o m k u ,  a  po ch w i l i  z jaw i ł  
s ię  z b ły s z c z ą c y m  s z y ld e m ,  k tó ry  um ie  
ścil  n a  w y s ta w ie .

„ S a lo n  f ry z je r sk i  F lo r j a n a "  —  o b w ie ­
ścił  s z y ld  w szech w o b ec .

W n e t  z ja w i ł a  s ię  c a ł a  r o d z in a  F lo r jan a ,  
a b y  u c z e s tn ic z y ć  w  u ro c z y s to ś c i  o tw a rc ia  
z a k ła d u .  F lo r ja n  z a p ro s i ł  też  w ła ś c ic ie la  
p e n s jo n a tu ,  k tó ry  z n ó w  u c z u ł  s ię  w  o b o ­
w i ą z k u  w y p o w ie d z e n ia  oko l icznośc iow ej  
m ow y-  M ow a b y ł a  1 w p ra w d z ie  ba rd zo  
k ró tk a ,  gdyż  ś w is t a w k a  o k rę tu  w z y w a ła  
go do p r z y s t a n i ,  (m oże  p rz y ja d ą  ja c y ś  go­
śc ie ? ) ,  a le  w k a ż d y m  ra z ie  ż y c z y ł  z a k ł a ­
dow i licznej  k ł i jen te l i ,  a  F lo r ja n o w i  s u ty c h  
z a ro b k ó w .

W ła ś c ic ie l  p e n s jo n a tu  poszed ł ,  a  r o d z i ­
n a  u d a ł a  s ię  n a  ś n ia d a n ie ,  F lo r j a n  sp o ż y ­
w a ł  kęs z a  kę s e m  w m i lc z e n iu ,  w c ich o ­
ści d u c h a  p ro sząc  Boga, a b y  nie  s p e łn i ły  
s ię  ż y c z e n ia  s ą s i a d a  Z a k ła d  f ry z je r s k i  o-

sr-jCh/iwKi „ P O IN T  E l  r,U “  super
( N IE B I E S K I  P U N K I )

P r e c y z y j n i e  r e g u l o w a n e  n a s t a w i a n i e  t y c h  s ł u c h a w e k  u m o ­
ż l i w i a  o d b i ó r  n a j s ł a b s z y c h  r a d j o s y g n a ł ó w .  —  S ł u c h a w k i

„ P O I N T  2, L F U“  P  P  1 BVi J S
s ą  p o m i m o  u m i a r k o w a n e j  c e n y  t a k  p r e c y z y j n i e  w y k o ­
n a n e ,  ż e  w s z y s c y  m i ł o ś n i c y  r a d j a  c e n i ą  j e  n a d z w y c z a j n i e .

f a b r y c z n e  IK4L tó JO, MÓW. ("s^KlSI: 
Składn ica  Lw ów , Kołłątaja 6 .

K a t a l o g i  i c e n n i !  j w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e .

Z  życia prowincji.

K r o n ik a  p o d n a jje c k a .
(Od naszego  

Podhajce, w  p a ź d z ie rn ik u .
T yd zień  O brony P rzeciw gazow ej. S t a ­

ra n ie m  p. s t a ro s ty  O lszew skiego  odbyło  
się w  p ią t e k  d n ia  30 w r z e ś n i a  posie d zen ie  
w  s ta ro s tw ie ,  n a  k tó r e m  u c h w a lo n o  z o r g a ­
n i z o w a ć  T y d z ie ń  O b ro n y  P rz ec iw gazow ej .  
P ro g ra m  ty g o d n ia :  W  n ie d z ie lę  9 bm .
z b ió rk a  u l i c z n a ,  w  p o łu d n ie  od czy t  p. B a ­
dow skiego.  n a u c z ,  t u t  g im n .  w  sa l i  S o k o ­
la  p t - ^ ,W o j n a  c h e m ic z n a " .  15 b m .  z a b a w a  
ta n e c z n a  n a  rzecz  T yg o d n ia .  P o s ta n o w io n o  
zw róc ić  s ię  z p r o ś b ą  do p .  p u łk .  M a ty sk i  
o w y p o ż y c z e n ie  p rzeź roczy .

k o re sp o n d e n ta . )
K olo T N SW . u i z ą d z a  od 1 l i s to p a d a  br . 

k u rs  h a n d l o w y  d la  m ło d z i e ż y  i d o ro s ły ch  
Z g ło s zen ia  k a n d y d a t ó w  i k a n d y d a te k  p rzy ;  
m u je  i  in fo rm a c j i  u d z i e l a  D y re k c ja  G im ­
n a z j u m  tu t .  od 12— 1, co d z ie n n ie  do 15 bm .

Z w iązek Strzeleck i. T u te js z y  O ddz ia ł  
„ Z w ią z k u  S t rz e leck iego" ,  p o z o s ta ją c y  pod 
k o m e n d ą  ob.  B a dow sk iego  K a z im ie r z a ,  b ra ł  
u d z ia ł  w  m a n e w r a c h  B ry g a d y  S trze leck ie j  
pod Z łoc zow em . K o m p a n ja  p o w ró c i ła  w 
p o n ie d z ia łe k  o godz. 10, w i t a n a  p rzez  l icz ­
n ie  z e b r a n ą  p u b l ic z n o ś ć .

K ra m s k a  V ó fo m y js k a .

1K H K IIT  PUSZCZE 
I MIKI ...............
jedyne co de kroju i jawcści

D L A  P A Ń  i PANĆW

R A G L A N Y  K U R T K I  L O D E N O W E  
i S K Ó R Z A N E ,  K A P E L U S Z E ,  B IE ­
L IZ N Ę ,  K R A W A T Y , O B U W IE ,  

R Ę K A W I C Z K I

p o  c e n a c h  n i s k i c h  p o l e c a

AMERIŁAN HOUSE
tujom, Kopernika 5. Tei. 44-78.

(Od naszego  
K ołom yja, w  p a ź d z ie rn ik u .

N ow e p ism o w  R ołom yji. W K ołom yji  
z a c z ą ł  w y c h o d z ić  tyg o d n ik  po lsk ich  u g r u ­
p o w a ń  d e m o k r a ty c z n y c h  n a  P o k u c ;u  p. t. 
„Z je d n o c z e n ie " .  N ow e  p ism o  s to i  n a  g r u n ­
cie ideologji m a r s z .  P i łsudsk iego .

O dznaczen ie. K o m isa rz  policj i  ś ledczej  
p. J a n  P ła c z e k  o t r z y m a ł  s r e b r n y  k r z y ż  z a ­
s ług i  za  p racę  n a  p o lu  b e z p ie c z e ń s tw a  p u ­
blicznego. W  szczegó lnośc i  p r z y c z y n i ł  się 
o d z n a c z o n y  do w y k r y c i a  i z l ik w id o w a n ia  
b a n d y  d y w e r s y jn o - te ro ry s ty c z n e j  w  roku 
192-ł, k tó r a  b y ł a  p o s t r a c h e m  tu t .  okolic.

N a roboty m iejsk ie, jak  -n ap -a w a  c h o ­
d n ik ó w ,  r e m o n t  szkó l i k o sz a r  t. zw . ^ ó l -  
ty c h  u c h w a l i ł  M a g is t ra t  k w o tę  15.000 zl.

N a pow od zian  odbędz ie  s ię  w sobotę ,  
8 b m ,  s t a r a n i e m  S low . k u p c ó w  p o lsk ich  w 
K o ło m y j i  k o n c e r t  p r z y  w s p ó łu d z i a l e  w y ­
b i tn y c h  s i t  a r ty s ty c z n y c h .

k o resp o n d en ta ) .
U siłow an o  otrncia. N iew eso ło  m u s ia ło  

b y ć  ■weselej có rce  K o ry n tu ,  n a z w is k i e m  
M a r ja  G aw iu k ,  skoro  w  c h w i l i  o d sz u p aso -  
w a n i a  jej p rzez  policję  do  m ie j s c a  p r z y n a ­
leżnośc i  z a ż y ł a  dw ie  p a s ty lk i  s u b h m a h i .  
D e s p e ra tk ę  o d d a n o  do s z p i ta la ,  ż y c iu  jej 
n ie  z a g r a ż a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

N a p a d  i a L n u k u w y .  N a  d o m  ubogiej  
w d ó w y ,  S u d a k o w e j ,  m a tk i  k i lk o rg a  dzieci, 
z a m ie s z k a łe j  p r z y  ul.  M ły ń sk ie j ,  n a p a d ło  
onegdaj  w  n o c y  d w ó c h  d r a b ó w  w  ch ęc i  z r a ­
b o w a n ia  p i e u ię d z y ,  u z y s k a n y c h  p r z e z  po- 
m ie n io n ą  ze  s p r z e d a ż y  k ro w y .  R a b u s ió w  
s p ło szy ł  k rzyk  n a p a d n i ę t y c h ,  to też  z b ie ­
gli, n ic  nie  w s k ó ra w s z y .

K radzieże drobin w  K oło m y j i  n i s  u s t a ­
ją. Z w ła s z c z a  n a  p r z e d m ie ś c iu  k u ck iem  
n ie m a  p ra w ie  d om u,  gdz ieb y  n ie  s k r a d z io ­
no k u r ,  gęsi lub  k acze k .  Z a  z ło d z ie jam i  
śledzi  b e z o w o c n ie  po l ic ia .

uznanie bez zastrzeżeń, gdyby wyko­
nanie „arji z klejnotami" dostroil-o się 
do również wysokiego poziomu. Usiło­
w ania artystki udarem nia tu brak po­
pisowej koloratury i opanowania trylu.

Partję Mefista odśpiewał z rozm ai- 
tem powodzeniem p H. Zathey. W y­
jątkowo piękny, o potężnym volumi- 
nie głos utalentowanego niewątpliwie

tw o rz y ł  ty tko  d l a  p o ło ż e n ia  k r e s u  w y m ó w ­
k o m  k re w n y c h ,  u  k tó ry c h  z n a l a z ł  p r z y t u ­
łek po s w y c h  w ę d ró w k a c h  i p r zy g o d ach -  
Nie ch c ia ł  je ść  c h le b a  d a rm o  —  a le  n ie  
m ia t  też n a jm n ie j s z e j  o c h o ty  p raco w ać .  
D latego w y b r a ł  te n  z a w ó d ,  tu sz ąc  że  ż a ­
d e n  k l i je n t  n ie  z a k łó c i  jego spokoju- N ie ­
l iczn i  goście p e n s jo n a tu  golili  s i ę  w  ś ro d y
i n iedz ie le ,  a  n a  te dn ie  p r z y j e ż d ż a ł  z s ą ­
siedn iego  m i a s t a  u n i w e r s a l n y  golibroda .  
W  m ię d z y c z a s ie  n i k t  n a  golenie  n ie  p o z w a ­
la ł  sobie , a  g d y b y  j a k i ś  z b ł ą k a n y  m a r y n a r z  
lu b  c h ło p a k  p ie k a r sk i  z ja w i ł  s ię  w  „ S a lo ­
n ie " ,  toć p rz e c ie ż  F lo r ja n ,  gdy b y l  k a m e r ­
d y n e re m ,  gol ił  p ięć  lu b  sz eść  r a z y  sw ego 
p a n a  i u d a w a ło  m u  s ię  to  w c a le  n ieź le .

T em i  n a d z ie ja m i  k rzep iony ,  w z ią ł  n a  
d łu g o te rm in o w e  s p ł a ty  o d p o w ie d n i  fotel,  
b r z y tw y ,  m a s z y n k i ,  p e n d z le  i m y d e łk a .  
U rząd zen ie  to d o d a w a ło  w y k w i n t u  k o lo ­
n i a l n e m u  sk le p ik o w i,  a  p ó łk i  z  w i k t u a ł a ­
m i s ta n o w i ły  p ię k n e  tło d la  fo te lu  n a  ś r u ­
bie .

F lo r j a n  n ie  m i a l  j e d n a k ż e  zup e łn eg o  
spoko ju .  P ogoda  z b y t  p i ę k n a  m o g ła  w y ­
w o ła ć  n i e s p o d z i e w a n ą  p o t r z e b ę  p o z b y c ia  
s ię  b rody . . .  A n u ż  d z iś  jeszcze...  Nie, s t a ­
now czo  o b ra ł  sob ie  z a w ó d  n iebezp ieczny '!

D z iw n e m i  d ro g a m i  b iegnm  c z a s e m  
p rz e z n a c z e n ie .

W ł a ś c i r i e l  p e n s jo n a tu  s p ro w ad z i !  z 
p r z y s t a m  u roczą ,  m ło d z iu tk ą  le tn iczkę .  —  
D w a j  m ło d z i e ń c y  z o b a c z y l i  ją  i A m o -  
z d ra d z ie c k i  j e d n ą  s t r z a ł ą  d w a  p rz e sz y ł  
se rca .  O ba j  z g o ry c z ą  s tw ie rd z i l i  u  s ieb ie  
z a ro s t  g o d n y  T a r z a n a  i k o n ie c z n o ś ć '  c z e ­
k a n i a  do n ie d z ie l i  n a  p r z y ja z d  golibrody-

śpiewaka nie dorósł — co już było 
widocznem podczas I. aktu — jako 
świetny, lecz niewyszkolony mate- 
rjał — do wysokości jednego z naj­
trudniejszych zadań, do interpretacji 
tej popisowej partji. Krytyce również 
podlega gra sceniczna pełna jaskra­
wych efektów i świadczą®, o pewnej 
rutynie, a nie zawsze psychologicznie

uzasadniona. Resztę uwag dotyczą­
cych głosu i kwalifikacyj scenicznych 
p. Zatheya podam po następnych wy­
stępach tego artysty.

W zastępstwie p. K Kruglowsk 
go objął partję. W alentyna w ostatnkj 
chwili p. I. Kurzbart Pamięciowe opo­
nowanie roli wykazy Wała pewne Im. 
mimo to wyw iązał się p. Kurzbart 
o ile to możliwe wr tak niedogodny' h 
w arunkach — dość sumiennie z p"- 
wierzonego mu zadania. W podobny 
SROśób ratował również sytuację p. L. 
Jeleński, objąwszy pa.rfję Wagner,!,, 
przeznaczoną, pierwotnie p. Kurzbar!"- 
wi. Liczne więc były niespodzianki 
wymownie świadczące, że nasz ap.-- 
rat" operowy tymi razem nie mógł 
funkcjonować precyzyjnie i niezaw • 
dnie, jak chrononAiir...

Jeszcze słowo uznania dla pań I. 
Okońskiej (Sicbel; i F. Ostrowskiej 
(Marta Schwertlein).

Udział publiczności zadokumenUj-. 
wał niedwuznacznie, że nowości o-p 
rowe, *s) iuż chociażby jakiekolwiek 
wznowienia, byłyby w obecnej c h v i' 
bardziej niż kiedykolwiek, pożądane.

F r. N eu iu -a .aer.

N A D E S Ł A N  E,
aa

M M i a  Zaorsl
POW KÓCIL

WincEfliega Pila 1 2 mg Ziemnej.

Je d e n  sp o j rz a ł  z  w y r z u t e m  n a  ro z e śm ia n e  
s łońce ,  a  w z ro k  jego p a d l  p r z y t e m  n a  szy ld  
n o w y  i b ły sz c z ą c y ,  o b r z m ie n iu  „ S a lo n  
f ry z je r s k i" .  Z ab i ło  m u  ż y w o  se rce ,  a  nogi 
p o n io s ły  c ic h a c z e m  do owego „ S a lo n u " .  
P rz e c z u c ie  p e w n eg o  z w y c ię s tw a  n a d  n i e ­
o go lo n y m  p rz y ja c ie le m  u p a ja ło  go, a  o b iaz  
n o w o p rz y b y łe j  u c i e le ś n ia ł  s ię  w  jego w y ­
o b raźn i .

O s ta tn ie  ogn iw o drogi p r z e z n a c z e n ia —  
F lo r ja n ,  s t ę k n ą l  b o le ś n ie ,  gdy o d e rw a ł  go 
od śn iadan ia ,  głos gościa ,  p ie rw sz e g o  (oby- 
b y ł  p rz e k lę ty ! )  gośc ia :

—  W i n s z u ję  o tw o rz e n ia  z a k ł a d u '  A t e ­
r az  p rędko!  G olen ie!  S p ieszę  się!

N a  d y g o cący c h  ły d k a c h  podbiegi  F lo ­
r j a n  do m ło d z ie ń c a ,  p r z e ż e g n a ł  s ię  u k r a d ­
k iem , ro z ro b i ł  m y d ło  w m ise c z c e  i zaczą ł  
m y d l i ^  z a ro śn ię ty  podbródek .

C a ła  r o d z in a  o b s e rw o w a ła  w  d r z w ia c h  
p o c z y n a n ia  F lo r ja n a . . .N a b o ż n e  ich s k u p ie ­
n ie  po tęg o w ało  p o d n ie c e n ie  n ie s z c z ę s n e j  
o f ia ry  sw ego z aw o d u .

K l i je n t  u ś m ie c h a ł  s ię  w  p rz e c z u c iu  
szczęścia.  —  a F lo r ian  w c ią ż  jeszcze  m y ­
dli!

—  S p iesz  s ię  p a n ,  n a  B o g a '  —  r y k n a l  
w re sz c ie  m ło d z ia n ,  w ypluw ając:  n a d m i a r  
m y d l in .

Chw-ila s t a n o w c z a  n a d c h o d z i ła .  F lo ­
r j a n  t r ac i ł  p a n o w a n ie  n a d  sobą .  O tw orzy!  
b r z y tw ę ,  n a o s t r z y ł  ją, p rz y s tą p i )  do sw ej 
o f ia ry .

—  N a jp ie rw  lekko pudgolę.. . —  wy­
k rz tus i ł .

S a m  n m  w ie d z ia ł ,  co to z n a c z y ,  a le  z d a ­

n ie  b r z m ia ło  f a ch o w o  i u sp u k o i lo  kiije 
ta.

F lo r ja n  d o tk n ą ł  n a m y d lo n e j  tw a rz  
b r z y t w ą  n a  p ła sk ,  z g a rn ą ł  t rochę  m y d l i  
—  i odskoczy ł.

—  U pa l  m a m y  s z a lo n y !  —  zdjął  mary­
n a rk ę .

—  S z a n o w n y  d o brodz ie j  je s t  piękne 
p o s ta w y !  —  p r z y s t a w i !  sob ie  s to leczek 
w d r a p a l  s ię  n a ń .

—  C hw ilec zk ę ,  z a c z n ie m y  z tam te j  s tr  
n y !  —  p rz e n ió s ł  s to łec zek  i p o n o w n ie  ^  
cz ą l  o s t r z y ć  b rz y tw ę .

— P a n ie ,  do l icha ,  k o ń cz  pan !  Mydl 
w y s y c h a !  —  k r z y k n ą ł  ro zw śc ie c z o n y  do: 
Ju a n .

D a ls z a  zw lo k ą  s t a w a ł a  s ię  n iem oż l iw a  
Ęfor ja  w y c e lo w a ł ,  p r z y m r u ż y ł  oczy  i n a  
c i s n ą ł  o s t r z e m  skórę  po d b ró d k a .  R u s z y ł  ■ 
i t ry snę ła  k rew .

—  C z łow ieku!  —  r y k n ą ł  k l i jen t .
F lo - ja n  b e z ra d n ie  s p o j rz a ł  n a  sw o je  re

ce, o b la n e  k r w i ą  i n a  b ro c z ą c ą  ra n ę .  W re  
szc ie  c ic h u tk o  w y s z e p ta ł  głęboko przeko 
n y w u j ą c y m  fonem -

— J a  r a d z i łb y m  p a n u  dobrodzie jów  
za c h o w a ć  za ro s t .  F a rm  tak  do t w a r z y  if 
b ro d z ie !  .

G dy  po godz in ie  m ozo ln e j  p r a c y  m in 
dz  en iec  opuśc i ł  „ S a l o n "  z  tw a r z ą  pełn  
p l a s t r ó w  i d z iw n ie  c i e n io w a n y c h  p la m  za 
rnsfu  i ze  z ł a m a n ą  d u sz ą ,  F lo r jan ,  p rzy  
gnęhi.ony i n a p o l y  p r z y to m n y ,  p rz y jm o w a  
p o w in s z o w a n ia  od sw ej ro d z in y .  W ew  
n ę t r z n y  głos m ó w i ł  m u ,  że  m a r z e n ia  o spn 
k o in e m  b y t o w a n i u  p r z e p a d ły  b ezpow -o t  
n ie .  'T łum . F .  M.
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Jak usunąć deficyt teatralny?
COROCZNY KRYZYS TEATRALNY. —  N IE  W YSTARCZĄ AUTOMATYCZNE R ED U K C JE PERSON ALU- NALEŻY SYSTEM  
DOSTOSOW AĆ DO CHW ILOW EGO Z A PO TR Z EB O W A N IA . —  PODZIAŁ P R Z E D ST A W IE Ń  NA KATEGORIE I DOBÓR R E­
PERTUARU. —  CENY BILETÓW  W S T Ę P P U .— JAK OCHRONIĆ PU BLIC ZN O ŚĆ  T EATBALNĄ PRZED W YDATKAMI UBOCZ­

NEM U

L w ów , 7 p a ź d z ie rn ik a .
Ja k k o lw ie k  n ie  w s z y s tk ie  pon iżej  

p r z y to c z o n e  u w a g i  naszeg o  C z y te ln ik a  
w  k w e s t j i  t e a t r a ln e j  s ą  w  tej ch w i l i  
a k tu a ln e ,  jak  n ie m n ie j  m o ż n a  p o le m i ­
z o w a ć  z m e r y to ry c z n ą  t r a fn o ś c ią  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  tez, n i e m n ie j  p r z y t a c z a ­
m y  je d la  ro zw ag i  c z y n n ik ó w  m i a r o ­
d a jn y c h  i jako  w y r a z  d e z y d e ra tó w  p u ­
b l ic z n o ś c i  lw ow sk ie j .

KRYZYS TEATRALNY ODRADZA S IĘ  CO­
ROCZNIE JAK FENIK S Z POPIOŁÓW -

Co ro k u  n a  n o w o  o d ra d z a  się  w e  L w o ­
w ie  jak  F e n ik s  z p o p io łów ,  k r y z y s  t e a t r a l ­
n y ,  a  k w e s t j a  w y so k o śc i  p r e l im in o w a n y c h  
d e f icy tów  z a p r z ą t a  z a r z ą d  m ia s t a ,  w y w o ł u ­
jąc  n a d to  s łu s z n e  z r e s z tą  p r o t e s ty  m ie s z ­
k a ń c ó w  p rz e c iw k o  zB ytm em u obciążen iu  
b udżetu  m ia sta  w yd atk am i, p rzechodzące- 
m i jego m ożn ość  finan sow ą-

C elem  z m ie j s z e n ia  d e f icy tu  p ro p o n o ­
w a n o  d o ty c h c z a s  ró żn e  środk i ,  z w y k le  je­
d n a k  ko ń czy  się  p raktyczne przeprow adze­
n ia  redukcji d eficytn  —  redukcją pcrsonalu  
t e a t ra ln e g o .  M etoda ta  je d n a k ,  jak w id z i ­
m y ,  n ie  d o p ro w a d z i ła  do celu .  T rz e b a  z a  
tern w id o czn ie  i n n y c h  ś ro d k ó w  z a r a d ­
czy c h .

O b s e rw u ją c  od sz e re gu  l a t  to, co s ię  d z ie ­
je w te a t r a c h  lw o w s k ic h ,  d o ch o d zę  do p r z e ­
k o n a n ia ,  że n a d m i e r n y  d ef icy t  t e a t r a ln y  
w e  L w o w ie  w y w o ł a n y  jes t  n ie  ty le  bra­
k iem  zd o ln ości organ izacyjn ych  każd ocze- 
snego dyrektora, ilo  brakiem  zrozum ien ia  
i  d o stosow an ia  się  teatru do potrzeb m ie ­
szkań ców  i ich  finan sow ego  położen ia .

W o j n a  ś w ia to w a  p rz e p r o w a d z i ł a  b ardzo  
g r u n to w n ą  ew olu cję pojęć i upodobań, po- 
gairszlając ró w n o cze śn ie  p o ło żen ie  m a te­
r ia ln e  lu d ności,

Do tego s t a n u  f ak ty czn eg o  n a l e ż y  do­
s to s o w a ć  i te a t r .  Nie z n a c z y  to, a b y  k a p i ­
tu lo w a ć  b ezw z g lę d n ie ,  n a l e ż y  jednak ,  sto ­
su jąc się  „do ch w ilow ego  zapotrzebow ania"  
starać się  rów n o cześn ie  p rzez  p o d n iesie ­
n ie  poziom n artystyczn ego  przedstaw ień  
w y ch o w a ć  w k n lc ie  d la  sz tu k i teatralnej 
m łoda pokolen ie- A b y  ten  p o d w ó jn y  efekt  
o s iągnąć ,  n a l e ż a ł o b y  n ie  zw ija ć  p oszcze­
gó ln ych  d zia łów , choć m ało  ren tow n ych , 
n p .  opery( ,  lecz  zrezygnow ać n a  p ew ien  
cza s z prow adzen ia  d w a teatrów , ograni­
czając s ię  do p row ad zen ia  w szy stk ich  d z ia ­
łów  w  T eatrze W ielk im .

REPERTUAR I PODZIAŁ PR ZED ST A ­
W IE Ń  N A  KATEGORJE-

P o z a  r o z s z e rz e n ie m  p rz e d s t a w ie ń  n a  
d w a  te a t ry ,  g łó w n ą  p r z y c z y n ę  n a d m i e r ­
n y c h  d e f icy tó w  u p a t r u j ę  w  n i e w la ś c iw e m  
zeeta w ia n in  repertuaru, oraz w  zb yt w y so ­
k ich  cen ach  b iletów  w stęp u , k tó re  w ra z  z 
w y d a tk a m i  u b o c z n e m i  s t a n o w i ą  z b y tn ie  
o b c ią ż e n ie  b u d ż e t u  p u b l iczn o śc i .  B ra k i  r e ­
p e r t u a r u  w y n i k a j ą  w  d uże j  m ie rz e  z n i e ­
w ła ś c iw e g o  z e s t a w ie n ia  zespo łu .  T ak  się 
ju ż  u n a s  z w y k le  s to s u n k i  u k ł a d a ły ,  iż n o ­
w y  d y re k to r  n ie  m ia l  a n i  c z a s u  a n i  w o lne j  
ręki  p o d  ty m  w zg lędem . Z k o n ieczn o śc i  o- 
g r a n ic z a n o  s ię  do z a t r z y m a n i a  d a w n y c h  
a r ty s tó w ,  u z u p e łn i a j ą c  zespó l  p oszczegól-  
n em i sila m i, które udało s ię  w  ostatn iej 
c h w ili  zaangażow ać- P o z a t e m  n a  u s t a la n ie  
w y s o k o śc i  p la c  o raz  u ż y tk o w a n ie  posz cze ­
g ó ln y c h  a r ty s tó w  w y w ie r a ły  n a c i s k  w p ły ­
w y postronne.

W  in te re s ie  dobra  t e a t r u  n a le ż a ło b y  z 
t y m  s t a n e m  z e rw a ć .  P osada dyrektora te ­
atru p ow in n a  b y ć  obsadzona n a  kilka lat, 
ab y ten że  m ia l czas i m ożn ość  zm o n to w a ­
n ia  zesp ołu  oraz  m óg ł  z e rw a ć  z k o m p r o m i ­
s a m i  n a  rzecz,  c z y n n ik ó w  p o s t ro n n y c h ,  ja- 
k o też  z b y t  w y b u ja ły c h  am b ic j i  poszczegó l­
n y c h  a r ty s tó w .  O w y so k o śc i  g a ż y  i o b s a ­
dzie  ról  p o w in n y  d e c y d o w a ć  ty lko  w zględy  
rzeczow e oraz zd o ln o śc i a r ty sty . Do s t a ­
t y s t o w a n ia  n a le ż y  p o c ią g n ą ć  w s z y s tk i c h  
bez  w y ją tk u ,  a  ro le  g łó w n e  n ie  p o w in n y  
b y ć  d o m e n ą  ty lk o  p o sz c z e g ó ln y c h  a r t y ­
s tów .

W  u k ła d z ie  r e p e r tu a ru  n a l e ż a ło b y  u -  
w zg lędn ić  3 grupy p rzed staw ień : 1) P rzed­
sta w ien ia  d la d ziec i i nczm iów szkól ludo­
w y ch . po c e n a c h  z n iż o n y c h ,  k tó re  m o g ły ­
b y  b y ć  d a w a n e  d w a  r a z y  w  m ie s ią c u .  M o­
g łyby  n a  n ie  p r z y c h o d z ić  dziec i  pod  op ie ­
k ą  d o m o w ą  z a ś  sz k o ły  (poszczególne  k l a ­
sy)  p o w s z e c h n e  p o d  op iek ą  g ro n a  n a u c z y ­
c ielskiego.

2) P rzed sta w ien ia  d la m ło d z ie ży  szkól 
ś ie d n icn . po c e n a c h  z n i ż o n y c h ,  d a w a n e  
r a z  w ty g o d n iu  (e w e n tu a ln ie  tak  jak  d o ­
ty c h c z a s ,  w  so-botę p o p o łu d n iu ) ,  z p ro g ra ­
m e m  u s t a lo n y m  po p o ro z u m ie n iu  się  z d y ­
re k c ja m i  p o sz c z e g ó ln y c h  z a k ła d ó w .

3) P rzed staw ien ia  dla d orosłych , p rz y -  
c zem  n a le ż a ło b y  u w z g lę d n ić  a) p r a c o w n i ­
k ó w  f i z y c z n y c h  i b) p r a c o w n ik ó w  u m y s ł o ­
w y ch .

N a  p r z e d s t a w ie n ia  obu  p ie rw s z y c h  grup 
n a l e ż a ło b y  z góry  z a p e w n ić  ca łk o w i te  w y-  
sp rz e d a n ie ,  a  c e n y  ta k  w y k a lk u lo w a ć ,  ab y  
p rzy  u j e d n o s ta jn i e n iu  ich  n a  posz czegó lne  
ka tego r je  m ie jsc  tj- lóż,  fo te l i  p a r te ro w y c h  
i  b a l k o n o w y c h  dochód  p o k ry w a ł  k o sz ta  
w ła s n e  p rz e d s ta w ie ń .  E w e n t u a l n y  m a ł y  
d ef icy t  p r z e d s t a w ie ń  ty c h  p ie rw sz y c h  grup 
m ó g łb y  b y ć  n a w e t  to le ro w a n y .

Co się  t y c z y  p r z e d s t a w ie ń  os ta tn ie j  
g ru p y ,  to o w ysp rzed an iu  b iletów  decyduje  
praw ie w y łą c z n ie  dabór program u. N ie  da  
s ię  zap rzeczyć, iż  dram at i  opera n ie  po- 
siada tej s i ły  atrakcyjnej, co operetka  
w zględ n ie  kom edia i  farsa- Je ś l i  dz is ia j  
idz ie  k toś  do tea t ru ,  to c h c i a łb y  się  po zb y ć  
n a  ch w i lę  t rosk  i u d rę c z e ń  codz iennego  ż y ­
cia, c h c ia łb y  się  rozw ese l ić -  N a le ż a ło b y  
z a t e m  u ło ż y ć  p ro g ra m  o d p o w ied n io  d l a  o- 
b u  ka tegor j i  o s ta tn ie j  g ru p y .  P r z e d s t a w ie ­
n i a  p o p o łu d n io w e  o raz  w ra z ie  f rekw e nc j i  
i w ieczo rn e  w  n ie d z ie lę  i św ię ta  d a w a ć  po 
c e n a c h  z n iż o n y c h ,  p o k ry w a ją c y c h  —  p rz y  
w y s p rz e d a n iu  75 proc. b i le tó w  —• k o sz ta  
w ła sn e  i  p rzed staw ien ia  te  p ośw ięc ić  dla  
pracow ników  f izy czn y ch . D la  p ra c o w n ik ó w  
u m y s lo w y c h  p o z o s ta ły  p rzed staw ien ia  w 
dnie cod z ien n e  oraz ew en tu a ln ie  p rzedsta­
w ien ia  n ied z ie ln e  w ieczorne. Co s ię  ty czy  
doboru  p ro g ra m u  d la  p o p o łu d n io w y c h  p rzed  
s t a w ie ń  n i e d z ie ln y c h ,  to n a l e ż a ło b y  u- 
w z g lę d u ić  w  p ierw szym  rzęd zie  operetkę, 
w od ew ile , na d a lszy m  p lan ie  p rzed staw ie­
n ia  w id ow isk ow e w reszcie  farsę i  k om e. 
dję. D r a m a ty  i o p e rę  p o w in n o  s i ę ' n a  r az ie  
z ty c h  p rz e d s ta w ie ń  w y k lu c z y ć .

R ó w n ie ż  dobór  program u dla drugiej 
grupy p o w in ie n  w  p i e r w s z y m  rzędz ie  o-

p rzeć  się  n a  lekkiej kom edji, operetce, re- 
w jach , p rzed staw ien iach  z  program em  w z o ­
row an ych  na grogram ach takich  jak ,-N ie  
b iesk i Ptak", oraz n a  koncertach  zesp ołów  
artystów  operow ych , p o łączon ych  z w y ­
stępam i baletu, które n a leża ło b y  w prow a­
d zić jako n o w o ść  obok w y sta w ia n ia  oper-

S p o ra d y c z n ie  ty lk o  i n ie  częściej  jak 
raz w  tygodn iu  p ow in n o s ię  daw ać przed­
sta w ien ia  d ram atyczne i to ty lk o  z t e m a ­
t a m i  a k tu a ln e m i .  D r a m a ty  k l a s y c z n e  p o ­
w in n o  s ię  u w z g lę d n ia ć  w  r e p e r tu a rz e  d la  
m ło d z ie ż y  szkó l  ś r e d n ic h  o raz  w y s ta w ia ć  
je w  roczn ice  ś w ią t  i u ro c z y s to ś c i  n a r o d o ­
w y c h .

N a jw ię k s z y  de f icy t  p r z y n o s i  opera .  — 
P rz e d s t a w ie n i a  n ie  cieszą, s ię  b o w ie m  n a ­
le ż y tą  f rek w e n c ją ,  z a ś  gaże  a r t y s t ó w  s o l i ­
s tó w  s ą  b a rd z o  w y so k ie .  W  ty m  dz ia le  je­
d n a k  szczegó ln ie  da je  s ię  o d c z u ć  b ra k  „ n a ­
leży tego  p ro g ra m u " ,  p rzyc iąga jącego  p u ­
b l iczność .

N a leży  so b ie  uprzytom nić, że  średnio  
m u z y k a ln y  cz łow iek  poprostn n u d zi się  na  
operze jeśli jest ona m ało  m elod yjn ą  lub  
fabu ła  libretta  m ało  c iek aw ą. D latego też 
n a l e ż a ło b y  n a  p e w ie n  czas  z e rw a ć  z s z a ­
b lo n e m  i w p ro w a d z ić  do  r e p e r tu a ru  o p e ry  
w y b i tn i e  m e lo d y jn e  a  z w ła s z c z a  t. zw . o- 
po ry  k o m ic z n e .  C e lem  lepszego  w y z y s k a ­
n i a  si l  o p e ro w y c h  n a le ż a ło b y ,  jak  już 
w s p o m n ia łe m ,  w p ro w a d z ić  do r e p e r tu a ru  
k oncerty  zesp ołów  operow ych , p o łączone  
z w s ta w k a m i  b a le tu ,  n a  k tó ry c h  p o sz c z e ­
gólni so liśc i  w  k o s t iu m a c h  re p ro d u k o w a l i ­
b y  p oszczegó lne  a r je  op e ro w e  —  w zg lęd ­
n ie  bez  k o s t ju m ó w  w y k o n y w a l ib y  u tw o ry  
m u z y c z n e  i  p ie ś n i  p rzy  akom paniam encie  
orkiestry. K o n c e r ty  t ak ie  c i e s z y ły b y  się 
n a p e w n o  w ię k s z ą  f re k w e n c ją  n iż  n iek tó re  
d o ty c h c z a s o w e  p r z e d s t a w ie n ia  operow e. —  
P ro g ra m  z a t e m  ty g o d n io w y  p rz y  u w z g lę d ­
n i e n iu  w s z y s tk i c h  d z ia łó w  b y ł b y  dość  u-  
r e z m a ic o n y .
> P u z a te m  n a l e ż a ło b y  jeszcze  w p r o w a ­
dzić  p e w n ą  n o w o ś ć  a  m ia n o w ic ie  o rk ie s t rę  
p r z y g ry w a ją c ą  w a n t r a k t a c h  p r z e d s ta w ie ń  
k om ed ji  i d r a m a tu .

Należałoby ob iżyć ceny biletów.
Jeś l i  p r z y  o d p o w ie d n im  doborze  p ro ­

g ra m u  te a t r  m a  sk u te c z n ie  k o n k u r o w a ć  z 
k in e m  i c ie szy ć  się  f rek w e n c ją ,  to n a le ż y  
u w zg lęd n ić  jeszczo obecne p o ło żen ie  m a te­
ria lne m ieszk ań ców  i  dostosow ać do nfcgo  
cen y  b ilefów  w stęp u  w raz z  w yd atkam i 
u b oczn ym i.

W y c h o d z ę  z za ło ż e n ia ,  iż t e a t r  p r o w a ­
d z o n y  w  z a r z ą d z ie  m ia s ta ,  jes t  in s ty tu c ją  
u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic z n e j  i jako  t a k i  n ie  p o ­
w in i e n  b y ć  t r a k t o w a n y  a n i jako p rzed się­
b iorstw o d ochodow e a n i też  n ie  p ow in ien  
zb ytn io  ob ciążać budżetn  m iasta .

T e a t r  p o w in ie n ^ z a te n i  p o k r y w a ć  k o sz ta  
wlas.ne u t r z y m a n i a .  T y lk o  p r z e d s t a w ie n ia  
d la  dzieci  i m ło d z ie ż y  szkó l lu d o w y c h  i 
ś r e d n ic h  p o w i n n y  b y ć  e w e n tu a ln i e  s u b ­
w e n c jo n o w a n e  p r z e z  m ia s to .

Aby ten  r e z u l t a t  o s ią gnąć ,  t e a t r  m u s i  
m ie ć  s t a le  w y s o k ą  f rekw enc ję .  Je ś l i  za ś  
u p r z y t o m n im y  sobie , że  d ochód  p r z e c ię t ­
n y  90 proc .  m ie s z k a ń c ó w  w y r a ż a  s ię  w 
kw ocie  250— 300 zl. m ies ięc zn ie ,  za ś  cena

b i le tu  do t e a t ru  w y n o s i  p rzec ię tn ie  3 z]., 
p lu s  40 g roszy  n a  d w a  b i le ty  t r a m w a jo w e ,  
p lu s  30 g roszy  jako  n a le ż y to ś ć  z a  g a rd e ro ­
bę, p lu s  40 g roszy  n a  op łacen ie  dozo rcy  za  
o tw a rc ie  b r a m y ,  to z ro z u m ie m y ,  że  łą czn y  
w ydatek  w  k w o c ie .4  z ł .  10 groszy n ie  po­
zw a la  90 proc, m ieszk ań com  k orzystać z  
teatru w  szerszej m ierze. P o ró w n a n ie  p r z e ­
c ię tne j  c e n y  b i l e tu  do k i n a  w w ysokośc i  
2 zl. b ez  d o d a tk ó w  u b o c z n y c h  z c e n ą  b i ­
le tu  t ea t r a ln eg o  t ł u m a c z y  f a k t  w z m a g a ją ­
cej s ię  f rek w e n c j i  w  k in a c h .  P o d k re ś l ić  
n a d to  n a le ż y ,  iż  w łaśc ic ie le  k in  w  z n a c z ­
n e j  m ie r z e  l iczą  s i ę  ze  z d o ln o ś c ią  p ł a tn i ­
c z ą  m ie s z k a ń c ó w  i  c e lem  z a p e w n ie n ia  so ­
bie  ży w s z e j  f rek w e n c j i ,  o b n iż a j ą  c e n y  
m ie jsc  n a  p ie r w s z e  i o s ta tn ie  p r z e d s t a w i ą  
n ia .  J a k  z tego w y n ik a ,  cena b iletn  teatra l­
nego jest o 100 proc. w y ższą  od cen y  b ile ­
tu do kina- —  Je ś l i  z a t e m  te a t r  m a  s k u t e ­
c zn ie  k o n k u ro w a ć  z k in em ,  n a leży  ob n i­
ży ć  cen y  b iletów  teatra ln ych . S ądzę ,  iż 
w y d a w a n i e  zn iż e k  d la  p e w n y c h  kategor j i

Samobójstwo dwojga dzieci.
PRZYCZYNĄ — N IE SZ C Z Ę ŚL IW A  MIŁOŚĆ.

B erlin , w  paźd z ie rn ik u .
(a )  W  w y tw o rn e j dzieln icy  b e r­

liń sk ie j położonej w  okolicy zoolo­
gicznego ogrodu, popełn iło  przed  
k ilku  d n iam i sam obójstw o dw oje 
dzieci.

Syn zam ożnej j-odziny 15-Ietni 
H ans von Knolle i 12-le tn ia  jego 
kuzynka , Id a  B ernsdorff o tru li się 
gazem  św ietlnym .

K ochali się ju ż  od la t trzech, aż 
w reszcie o ich uczuciach  dow ie­
dzieli się rodzice.

P ostanow ili p rzerw ać  tę „g łupią  
m iłość". Ida  m ia ła  być w y słan ą  na  
pen sję  do H anow eru , a H ans do

bardzo  surow ego zak ładu  w ycho­
waw czego.

W ola rodziców  była  ciosem  d la 
zakochanych  dzieci. Postanow ili 
więc um rzeć.

H ans, ko rzy sta jąc  z nieobecno­
ści rodziców  lrly, odw iedził ją  w  
dom u. Sam obójcy zam knęli szczel­
n ie d rzw i łazienki, o tw orzyli k ra n  
od gazu, a dla d odan ia  sobje o d w a­
gi w yp ili bu telkę m ocnego w ina , 
k tó rą  Id a  w yciągnęła  z k redensu .

Skoro po 4 godzinach nieobecno­
ści w rócili rodzice, z asia li dwa  
tru p y .

KAPELUSZE
W  NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK  
Ś W I A T O W E J  SŁAW Y

MOSSANT, M M im  &  
ARG0D, P .& C .H A B 1G, 

BORSALENO
'

■ %

POLECA W  OGROMNYM W YBORZE 

A LA VIL LE DE PARIS

GABRYEL STARK
LWÓW, PLAC MARJACK1 11.

p ra c o w n ik ó w  (u rzę d n ik ó w )  n ie  je s t  r a c jo ­
n a ln y .  Teatr p o w in ien  b yć rów no d ostęp ­
n y  d la każdego —  dlatego też  o d p o w ie d ­
niej  by ło b y ,  m o je m  zd a n ie m ,  po u s t a le n iu  
rocznego  b u d ż e tu  tea t ra ln eg o ,  r o z ło ży ć  k o ­
s z ta  p ro p o rc jo n a ln ie  n a  i lość p r z e d s ta w ie ń  
w roku i n a  tej p o d s ta w ie  okTeślić c e n y  b i ­
le tów  n a  p r z e d s t a w ie n ia  d la  3 grupy- E- 
w e n t u a l n y  def icy t  g rupy  1 i 2 p o k r y w a ło ­
b y  m ias to ,  d la  każdej  ka tegor j i  p r z e d s ta ­
w ie ń  p r z y jm u ją c  jako  z a s a d ę  np .  75 proc. 
w y s p r z e d a u y c h  m ie jsc ,  n a  tej  p o d s ta w ie  
w y z n a c z y ć  cenę  b i le tów ,  k o m b in u ją c  w  ten  
sposób,  a b y  w  niej  b y ł a  już  w l ic z o n a  n a le ­
ży to ś ć  za  p r z e c h o w a n ie  garderoby .

P r z e d s t a w ie n i a  t e a t r a ln e  p o w in n y  sii 
k oń czyć najdalej o godz. 22.30, ab y  u czest  
nik  m ógł już o godz. 23-tej b yć w  domu- 
J e s t  to w a r u n e k  b a rd z o  w a ż n y ,  jeśli  u- 
w zg lędn i  się .  że  p ra c o w n ik  u m y s ł o w y  m u ­
si  już  o godz.  8 r a n o  b y ć  w  b iu rze .  Z n a c z ­
n a  b o w ie m  ilość osób w oli  pójść do k in a  
i z tego w ła ś n ie  w zg lędu ,  że m o ż e  w rócić  
do do m u  p rzed  godz. 22 i n a le ż y c ie  w y ­
począć .  W  celu o s ią gn ię c ia  tego r e z u l t a tu  
n a l e ż y  p r z e r w y  m ię d z y  a k t a m i  skrócić  do 
m in im u m .

C elem  z m n ie j s z e n ia  w y d a tk ó w  z w i ą z a ­
n y c h  z pó jśc iem  do te a t ru ,  n a le ż a ło b y  ró ­
w n ie ż  p r z e s u n ą ć  godzinę  p o l icy jn ą  zam y­
kan ia  bram dom ów  na godz- 23 w nocy, 
z a ś  r o z p o c z y n a ć  p r z e d s t a w ie n ia  o godzi­
n ie  J 9-tej, w  raz ie  d łuższego  p rog ram u .

S tre sz c z a ją c  m o je  w y w o d y ,  z a z n a c z a m ,  
że  z d a n ie m  m o je m  ty lk o  zm n iejszen ie  w y ­
datków p o łączon ych  z pójściem  do "teatru, 
przy rów noczesnem  d ostosow aniu  progra- 
m n do potrzeb i w ym agań  m ieszk ań ców , 
z w ięk szy  frekw encję w  teatrze i p o zw o li  
na n n ik n ięc ie  deficytn  teatralnego w zg lę ­
dn ie jego zm n iejszen ie  i u m o ż l iw i  m ia s tu  
S pe łn ien ie  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  k u l t u r a l ­
n y ch .

 o-----

25 tys. lirów za krawat.
Nagroda na konkursie wytwórni 

krawatowych,
Rzym, w październiku 

(a) Przedstawiciele przemysłu jed 
wabnego we Włoszech rozpisali kon­
kurs na najpiękniejszy krawat męski 

Pierwsza nagroda wynosiła 25.001 
lirów, druga 20.000, a dziesiąta z rzę 
du 2.000 lirów.

Do współzawodnictwa stanęło 7.00( 
modeli, nadeszłych z różnych stror 
świata. Między wystawcami byli na­
wet Egipcjanie i Marokańczycy.

Do jury zaproszono przedstawiciel: 
Włoch, Węgrów, Francji, Austrji 
Anglji oraz innych krajów. Pierwszą 
nagrodę otrzymał Włoch, następne 
przypadły w udziale zagranicznym wy 
stawcom.
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KRONIKA
Październ ika  

Piątek  
J u sty n y

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU- 
SKRYPTÓW  NIE Z W R A C A o------

TEATR W IELKI.
P i ą t e k ,  7, hm . „ W ic i e  h a ł a s u  o  n ic " .
S o b o ta ,  8. b m .  o 8.30 p o p o ł .  „Ks.hjźę 

N ie z ł o m n y "  p r z e d s t a w i e n i e  d l a  m ł o d z i e ­
ży  s z k o l n e j  —  c e n y  n a j n i ż s z e  p o o o ł .

S o b o ta ,  8. b m .  o 7.30 „ Ż y d ó w k a " .
N ie d z ie la ,  9. bm .  o g. 3 p o p o ł .  „A d ieu  

M im i"  —  c e n y  z n iż o n e  p o p o ł .
N ie d z ie la ,  9. b m .  o 7.30 w iecz.  „ D o n  

P a s q u a l e “ .

TEA TR  N O W O iC I.
P i ą t e k ,  7. b m .  „ N a r z e c z o n a  B o j a r a " ,  

p o  r a z  o s ta tn i .
S o b o ta ,  8. b m .  „ J e j  C h ło p c z y k " .
N ie d z ie la ,  9. b m .  o  3 30 p opo ł .  ,,C. K. 

E m e r y c i "  —  c e n y  z n i ż o n e  p o p o ł .
N ie d z ie la ,  9. b m .  o 7.80 w iecz .  „ J e j  

C h ło p c z y k " .
*

T eatr W ie lk i. N i e p o r ó w n a n a  k o n i e d j a  
S z e k s p i r a  „ W i e l e  h a ł a s u  o u ic " ,  w z n o ­
s z ą c a  się  n a  s z c z y ty  n o w o ż y t n e j  t w ó r ­
czośc i  k o m e d j o w e j  —  w y s t a w i o n a  w s p a ­
n i a l e  n a  n a s z e j  s c e n ie  i c i e s z ą c a  się n ie -  
b y w a ł e m  p o w o d z e n i e m ,  u k a ż e  się  d z i ś  po 
r a z  7 -m y ,  w p i e r w s z o r z ę d n e j ,  p r e m i e r o ­
w e j  r e p r e z e n t a c j i  a r t y s t y c z n e j  z j(. Ma- 
z a r e k ó w n ą  —  p o s i a d a j ą c ą  już. p e ł n ą  sj  m  
p a t j ę  p u b l i c z n o ś c i  l w o w s k ie j  —  n a  czele .

P ie r w sz e  p r z e d s ta w ie n ie  sz k o ln e , z a ­
p o w i e d z i a n e  n a  j u t r z e j s z ą  s j b o l e  8. b m . ,  
w z b u d z i ł o  w ie lk i e  z a i n t e r e s o w a n i e  > r a ­
d o ś ć  w  s f e r a c h  m ło d z i e ż y  s z k o ln e j  n a  
sz ego  m i a s t a ,  s p r a g n i o n e j  ż y w o  n a j s z l a ­
c h e t n i e j s z e j ,  p o d n io s ł e j  r o z r y w k i  d u c h o ­
w e j .  Ś w i e t n y  w y b ó r  p r z e c u d n e g o  d r a m a ­
tu  - m i s t e r j u m  S ło w a c k ie g o  C a l d e r o n a  
„ K s ią ż ę  N i e z ł o m n y " ,  d a  s p o s o b n o s ć  b l i ż ­
sz e g o  z a p o z n a n i a  s ię  n a s z e j  m ł o d z i  z n a j  
w i ę k s z y m i  m i s t r z a m i  p o e z j i  d r a m a t y c z ­
n e j ,  S ł o w a c k im  i C a ld e r o n e m .  P o c z ą t e k  
w i d o w i s k a  o g. 3,30 p o p o ł .  C e n y  n .re js t  
n a jn i ż s z e .

J u t r o ,  w  s o b o tę  w ie c z o r e m ,  o  godz.
7.30, W s p a n ia ł a  o p e r a  H ale. v ; ‘eg o  . ż y ­
d ó w k a "  z p. P l a t ó w n ą  w p a r l j i  t y t u ­
ło w e j .

T ea tr  N o w o śc i. D z iś  po r a z  us ta l i l i  
ś w ie t n a  o p e r e t k a  E n g c l - R c r g e r a  „ N a r z e ­
c z o n a  B o j a r a "  z p. H e l e n ą  M iłow sU ą. O 
p e r e t k a  t a  n a  d łu ż s z y  p r z e c i ą g  ez»:.u 
s c h o d z i  z r e p e r t u a r u  —  r i t ą p u j ą c  m i e j ­
sca  n o w e j  p r e m j e r z e  o p e r e t k o w e j .

„J ej C h łop czyk " , a r c y w e s o ł a  f a i s t  B. 
P r a x y ‘ego, k t ó r e j  w z n o w i e n i e  s p o t k a ło  
się z o g ó l n y m  a p l a u z e m ,  p o w t ó r z o n a  b ę ­
d z ie  p o  r a z  d r u g i  j u t r o  w  s o b o tę  w i e c z o ­
r e m .  P e ł n a  n i e z r ó w n a n e g o  h u m o r u ,  ldy -  
sk aw icz .n ie  t o c z ą c a  s ię  a k c j a ,  o r a z  ś,\virt- 
n a  g r a  a r t y s t ó w  g w a r a n t u j ą  n a j m i l s z e  
s p ę d z e n ie  w i e c z o r u  w  T e a t r z e  N o w o śc i .

W ie lk a  r ew ia  k n stju m o w a , j a k ą  u j r z y ­
m y  n a  s c e n ie  T e a t r u  N o w o ś c i  w e  w t o r e k  
11. b m .  n a  p r e m j e r z e  o p e r e t k i  W a t e r a  
B r o m m e  „ N a j p i ę k n i e j s z a  z k o b i e t "  — b ę ­
d z i e  n i e w ą t p l i w i e  j e d n ą  z p o ś r ó d  w ic iu  
n i e z w y k ł y c h  a t r a k c y j  te j  n o w o ś c i  i z p e ­
w n o ś c i ą  w z b u d z i  o g ó ln y  p o d z i w  u p u ­
b l ic z n o ś c i .  D y r e k c j a  T e a t r ó w  dok.k ida 
w s z e lk i c h  s t a r a ń ,  a b y  p r e m j c r a  t e j  p r z e ­
ś l i c z n e j  o p e r e t k i  - w y p a d ł a  j a k  n a j ś w m t-  
n i e j .  P p .  K o r a b i a n k a  ( ro la  t y tu ło w a ) ,  
B y ł s k a ,  K o w a ls k i ,  K o p c z y ń s k i ,  R u s z k o w ­
sk i  i S z o s la n d  w y s t ą p i ą  w  g ł ó w n y c h  p a r -  
t j a c h  —  p o d  r e ż y s e r j ą  p. D e m b o w s k ie g o ,  
o d t w a r z a j ą c e g o  r ó w n i e ż  j e d n ą  z g ł ó w ­
n y c h  p o s ta c i .  Ś w ie tn e ,  g r o t e s k o w e  b a le ty  
i e w o lu c j e ,  u k ł a d u  i w y k o n a n i a  I a le l in i -  
s t r z a  C ie s ie lsk ie g o ,  ze  w s p ó łu d z i a ł e m  
M a r t ó w n e j ,  R u s z k o w s k ie g o  i z e s p o łu  b a ­
l e to w e g o  —  n o w e ,  p r z e b n r w n e  d e k o r a c j e  
Z y g m .  B a łk a .  P r z y  p u ic ie  k a p e l m i s t r z  
R o m a n  W o j n a r o w i c z .

*
TEATR MAŁY:
P ią te k  7 b m .  o godz 7-30 wiecz-  „ M a n ­

d a r y n  W u “ s z tu k a  a n g . - c h iń sk a .  Gość- w y ­
s tę p  Ju n o s z y -S tę p o w sk ie g o .

S o b o ta  8 b m . o godz. 7.30 wiecz.  „ M a n ­
d a r y n  W u “ Gośc. w y s tę p  J u n o s z y -S tę p o -  
wskiego-

Niedzie la  9 b m .  o godz.  7.30 wiecz. 
„ M a n d a r y n  \V u “ . Gośc. w y s tę p  J u n o s z y  
S tępow skiego .

*
J u n o sz a  S Ięp o w sk i ja k o  JSanilarj u

W u  p o d b i ł  w c z o r a j  p u b l i c z n o ś ć  z a p e ł ­
n i a j ą c ą  sa lę  T e a t r u  M ulego  d a j ą c  w  p i z e  
p y s z n e j  m a s c e  n i e z a p o m n i a n ą  k r e a c j ę

Lwów, 7 października.
Okręgowa Dyrekcja Poczt i Tele­

grafów we Lwowie przesyła nam  na­
stępujące wyjaśnienie:

Odnośnie do umieszczonego w cza­
sopiśmie „Gazeta Poranna" Nr. 8278 

I z 1. października 1927 artykułu pod 
tytułem „Jak rozstrzygnięto dostawę 
węgla dla Lwowskiej Dyrekcji P. i T.“ 
zawiadam ia się Szanowną Redakcję, 
że na dostawę m ateriałów opałowych 
dla lwowskich urzędów pocztowych 
na sezon 1927/28 obwieszczono pu­
bliczną konkurencję, w ciągu której 
wpłynęło kilkanaście ofert, złożonych 
w Dyrekcji P. i T. w stanie zamknię­
tym i opieczętowanym. O wyborze 
oferty zadecydowała w Dyrekcji P. i 
T. powołana do tego Komisja, prze­
strzegając ściśle obowiązujących w 
tym kierunku przepisów. Dostawę 
materjałów opałowych powierzono 
nie jednej, ale dwom firmom, miano­
wicie tym, któro przedstawiły w 
swych ofertach najkorzystniejsze wa­
runki i które nadto według informacji 
Izby Handlowej i Przemysłowej wo 
Lwowie były zaliczone tto grupy naj­
poważniejszych firm węglowych.

o p r a c o w a n ą  w  n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e ­
g ó ła c h .  P .  Bi l i ń s k a - C z a r n o w s k a  j a k o  uri- 
s t r e s  G re g o ry ,  p. C ie s z k o w s k a  ju k o  d z ie w  
c z y n a  c h i ń s k a  p e łn a  s ło d y c z y  i p o ś w ie ­
c en iu ,  pp. Z h ro j c w s k i  i K r o k o w s k i  !>. 
sz cz ę ś l iw ie  p r z e p r o w a d z i l i  sw e  ro le .  Pu  
b l i c z n o ś ć  n i e  s z c z ę d z i ła  z n a k o m i t e m u  go 
ś c io w i  oraz.  r e s z c ie  z g r a n e g o  z e s p o łu  
c ie p ły c h  o k l a s k ó w .  —  J u t r o  i w  d n ie  n a ­
s t ę p n e  p o w t a r z a  T e a t r  M a ły  „ M a n d a n m  
W u " .

*
R E P E R T U A R  T E A T R U  W I L E Ń S K I E G O .

P ią tek : p r e m j c r a  „ P o t o p " ,  k o m e d j a
Bergera.

*
Z T e a t r u  W i l e ń s k ie g o .  Pz.iś w  p ią te k  

p r e m j c r a  k o m e d j i  B e r g e r a  p t .  „ P o t o p " .  
A k c ja  r o z g r y w a j ą c a  s ię  n  i t le  g ro ź n e g o  
w y le w u  M is is ip i  u t r z y m u j e  w id z a  w c l ą ­
g łem  n a p ię c iu .  A m e r y k a ń s k i  g s n r c  t w ó r ­
czości  a u t o r a  s p r o w a d z i ł  z g ro z ę  s y tu a c j i  
m o m e n t ó w  g r o t e s k o w y c h ,  s tą d  też  c h a ­
r a k t e r  s z t u k i  z a s p a k a j a  w y m o g i  n a j w y ­
b r e d n i e j s z e j  e s t e ty c z n ie  p u b l i c z n o ś c i  Be 
ż y s e rc m  w ie c z o r u  j e s t  p  W a j s u c ,  w 
g ł ó w n y c h  ro l a c h  w y s t ę p u j ą  p a n i  N ad jn  
K a r c n i  i pp .  K a m e n ,  W a j s P e ,  G o n i l i ,  N a ­
t a n ,  E r e n k e l ,  W a j n s l o k ,  l . i c h l  i M ans-  
d o r f .

*
pTiprRT^iAT! K fN o T r .S T R Ć W :

A P O L L O : „ P ł o m i e n n a  N oc" .
CHIMERA: „ S y r e n a  c y rk u  l l s n z a " .
FATAMORGANA: P o lsk i  f i lm  „ U ś m ie ­

c h y  ż y c ia" .
M ARYSIEŃKA: „ C n o t l iw a  p ie lęg ­

n i a r k a " .
„CASINO" „ B e z w s ty d n a  Kobieta" .
KOPERNIK „P o d p o ry  t r o n u " .
L E W :  „ K o b i e t a  s z a t a n " .
PAŁACE: „ M a n d a r y n  W u "
PA SA Ż: „ Z n a k  Z o r ry "  i u z u p e łn ie n ie .  

G au m o n t .
'UCIECHA: C arsk ie  zbiry .

W niedzielę dnia 9. października 
b. r. w sali kina „PAŁACE“ o godz. 
12 - tej odbędzie się WIELKI PORA­
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ­
rym wyświetlony zostanie po raz ostat­
ni we Lwowie najpotężniejszy dramat 
z wojny światowe! p t. .,J'ACCUSE‘'

O S K A R Ż A M ! ! !
w 19 aktach, ponadto 3 doborowe ko­
medie i tygodnik Pathego. — Bilety 
wstępu po znacznie zniżonych cenach 
do nabycia w dniu pnrankn przy basie.

Z U n i w e r s y t e t u  J an a  K a z im ie r z a  we 
L w o w ie .  U r o c z y s to ś ć  i n a u g u r a c y j n a  r a ­
k u  a k a d e m i c k i e g o  1927/2.8 o d b ę d z i e  się 
w  p o n i e d z i a ł e k  10. b m .  O g.-dz. 9 i n n o  
o d p r a w i o n e  b ę d z ie  u r o c z y s t e  n u b o ż e l i -

Komisja ofertowa m iała przeto 
wszelką podstawę do odnoszenia się 
z zaufaniem do w ybranych firm, tem- 
bardziej, że jedna z nich była inż raz 
dostawcą materjałów opałowych dla 
Zarządu poczt i wywiązała się z do­
stawy bez zarzutu. Te walory łącznie 
z ceną najniższą ze wszystkich ofero­
wanych zadecydowały o przyjęciu o- 
fert. Jakkolwiek przetarg ustny może 
byłby życzeniem pewnych oferentów, 
którzy przepadli z powodu oferowania 
niekorzystnych warunków i którzy 
przy przetargu ustnym  pragnęliby 
później przystosować się do cen niż­
szych, przetargów takich nic prakty­
kuje się, gdy się posiada, jak w danym 
wypadku, korzystne i solidne oferty 
wniesione w przepisanym terminie 
konkurencyjnym.

Postępowanie i decyzja Dyrekcji 
P. i T. w danym wypadku nie odstra­
szy, ale raczej zachęci poważne fir­
my, któro pragną, jasnego i obiektyw­
nego postępowania do konkurowania 
o dostaw.y przez wnoszenie niewygó­
rowanych ofert.

s iw o  w  B a z y l ic e  A r c h i k a t c J r a i n e i ,  po-  
c z e m  o godz.  p ó l  rlo 11 -i l b ę d n i i  s ię  w 
a u l i  n o w e g o  g m a c h u  U n i w e r s y t e t u  ;p i i .y  
ul.  M a r s z a łk o w s k ie j )  a k t  i n a u g u r a c y j n y ,  
p o d c z a s  k t ó r e g o  JM . r e k t o r  Im  d r .  A d a m  
G c r s t m a n n  z ło ż y  s p r a w o z d a n i e  z p o ­
p r z e d n ie g o  r o k u  a k a d e m i c k i  -go i w y g ło ­
si m o w ę  i n a u g u r a c y j n ą ,  a  k s .  p r ę t .  d r .  
A lek s y  K la w e k  w y k ł a d  n a  l e m a t  , J ę z y k  
p i e r w o t n e j  E w a n g e l j i '  .

I n ż .  P a w e ł P ra c lill-M o ra w itilisk i, p r e ­
zes lw o w s k ie j  D y r e k c j i  k o le i  p a ń s lw . ,  
r o z p o c z ą ł  11. Inn. u r l o p  w v p o e z v n k o w ’y. 
K i e r o w n i c t w o  D y r e k c j i  o b j ą ł  w ic e p re z e s  
p. Z y g m u n t  S w a to ń .

D ru gie  p o s ie d z e n ie  K om itetu  „ D n ia  
O szczęd n o śc i"  o d b ; d / : e  su; w  T. O L. 
p r z y  ul .  J a g i e l l o ń s k i e j  1. w  p i ą t e k  7. łan .  
o g o d z .  li p o p o ł .

P r z y c h o d n ia  P r z e c iw g ru ź licza  p r z y  
K l in ic e  c h o r ó b  ■w ew nętrznych  U. .1 K w e  
L w o w ie ,  ul. P i j a r ó w  4„ p r z y j m u j e  c h o ­
r y c h  d o t k n i ę t y c h  g r u ź l i c ą  p łuc  i i n n y c h  

t n a r z ą d ó w  c o d z i e n n i e  z w y j ą t k i e m  n i e ­
d z ie l  i ś w ią t  u r o c z y s t y c h  o d  godz.  12 d o  
2 w  p o ł u d n i e .

Z w ią zek  o f i c e r ó w  W .  P. w  s t a n i e  sp o ­
czy n k u  o d b ę d z ie  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w 
d n i u  24. b m .  g odz .  17 w  s a l a c h  O g n i s k a  
o f i c e r s k i e g o  (ul. F r e d r y  1.1.

P o lsk ie  T o w a r zy stw o  filo z o fic z n e . W  
so b o tę ,  8. bm . o d b ę d z ie  s ię  o g o d z .  20, 
w  S e m i n a r j u m  f i lo z o f i c z n e ,n  U n i w e r s y ­
t e tu  (g in ach  p o s e jm o w y )  273.  p o s ie d z e n ie  
n a u k o w e ,  n a  k t ó r e m  d r .  •!. I r o s t i g  w y ­
g łos i  o d c z y t  p l .  „O  z d a n i a c h  n i e d o r z e c z ­
n y c h  p r z y  s c h i z o f r e n i i " .

(.) Go s ię  s ia to  z  l is ta m i sk ła d ek  na  
p o w o d z i a n ?  J e d e n  z m i e s z k a ń c ó w  d z ie l ­
n ic y  VI. p ro s i  n a s  o z a m ie s z c z e n ie  n a ­
s t ę p u ją c e g o  z a p y t a n i a  p o d  a d r e s e m  w ł a ­
śc ic ie l i  r e a l n o ś c i  t e j ż e  d z ie ln ic y .  N a  p o ­
s ie d z e n iu  K o m i t e t u  p o m o c y  d l a  p o w o ­
d z i a n  z o s t a ł a  p o sy z ię la  u c h w a ł a ,  iż 

j w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  r e a l n o ś c i  p o d e j m ą  
się z b i e r a n i a  o d  l o k a t o r ó w  s k ł a d e k  n a  
r z e c z  p o w o d z i a n  n a  p r z e s t a n e  i m  n a  t e n  
cel p r z e z  K o m i t e t  l i s ty .  T y m c z a s e m  d o ­
t y c h c z a s  t y lk o  w  n i e l i c z n y c h  d o m a c h  l i ­
s i a  t a  z o s t a ł a  l o k a t o r o m  p r z e d ł o ż o n a ,  co 
n a t u r a l n i e  w p ł y w a  p a r a l i ż u j ą c o  n a  lo k  
a k c j i .  N a l e ż a ło b y  z a t e m  w y ś w ie t l i ć  w  
c zem  leży  tu  w in a ,  a  m i a n o w i c i e  c z y  n i e  
d o r ę c z o n o  p o w y ż s z y c h  l i s t  w s z s s t k i i n  
w ła ś c i c i e lo m  r e a ln o ś c i ,  r z y  te ż  z a c h .n i / i

C Y R K
S P O R T O W Y  

COLOSSEUM 
na placu Misjonarskim

tu  p o t ę p i e n i a  g o d n a  o p i e s z a ło ś ć  z ich  
s t r o n y ?

G arbarn ia  (K rnków ) —6. p . lo t . r o z e ­
g r a j ą  w  n i e d z i e l ę  i  godf.. 11 p r z e d p o k  n a  
C y ta d e l i  k w a l i f i k a c y j n e  z a w o d y  m is t r z ó w  
lig o k r ę g o w y c h  o  w e j ś c i e  d o  L ig i  p a ń  
s tw o w e j .

W śc ie k ły  p ies a a  p la n ta ch  k i a k o w ­
sk ich . W c z o r a j  w  n o c y  n a  p l a n t a c h  k r a ­
k o w s k ic h  p o j a w i ł  s ię  w ś c i e k ły  pies,  k t ó ­
r y  p o k ą s a ł  k i k a n a ś e i e  o só b .  K i lk u  c ięże j  
p o k ą s a n y m i  z a j ę ł o  s .ę  P o g o to w ie  r a t u n ­
k o w e .  P i e s  z a s t r z e lo n y  z o s t a ł  p rz e z  p o l i ­
c j a n t a .

K o n f i s k a t a .  S k o n f i s k o w a n a  z o s l a t a  
o d e z w a  l w o w s k ie j  l i t j i  g łó w n e g o  r o b o t ­
n ic z o - c h ło p s k i e g o  k o m i t e t u  p o m o c y  o f i a ­
r o m  p o w o d z i .

(— ) W ła m a n ia  i k r a d z i e ż e .  J a k ó b  
l l e c h t ,  w ła ś c ic ie l  s k l e p u  sp o ż y w a  zego  
p r z y  ul . K a s p r a  B o c z k o w s k ic g o  U , d c -  
n ió s t  w c z o r a j  p o l i c j i ,  że  n i e z n a n i  s p r a w ­
c y  d o s ta l i  s ię  d o  j e g o  m i e s z k a n i a  i sk ru -  
dli  g a r d e r o b ę ,  b i e l i z n ę  : b i ź u t e r j ę  w a r ­
tośc i  800 zł. —  Z m i e s z k a n i a  / , . ' l j i  M o r ­
n ie ,  z a m .  T o r o s i e w i c z a  9., s k r a d z i o n o  
w c z o r a j  g a r d e r o b ę  w a r t o ś c i  10C0 zl  — 
Ub. n o c y  n i e z n a n i  s p r a w c y  w ł a m a l i  się 
d o  m i e s z k a n i a  O z j a s z a  B r a t s p i t z a ,  za m .  
p r z y  ul.  W o d n e j  3. i s k r a d l i  g a r d e r o b ę  
i g o t ó w k ę  30 zł., o g ó ln e j  w a r t o ś c i  358 zi. 
N a  s z k o d ę  N. F u r m a n a ,  z a m  l i rć  d e c k a  
5., s k r a d z i o n o  w c z o r a j  g a r d e r o b ę  w a r t o ­
ści 500 zł .  —  W  c z a s i e  j a z d y  w  t r a m w a j u  
s k r a d z i o n o  w c z o r a j  S t a n i s ł a w o w i  l l e c h -  
sowi p o r t f e l  z g o t ó w k ą  1u0 zł. — A n t o ­
n i n a  L e w a n d o w i c z .  p i e l ę g n i a r k a  C z e r w o ­
n e g o  K rz y ż a ,  z a w i a d o m i ł a  w c z o r a j  p o l i ­
c ję ,  że  n i e z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  je j  z t o ­
r e b k i  15 do i .  i 80 zł., z a ś  N. G r i in a u lo w  i, 
w ła ś c ic ie lo w i  m ł y n a ,  s k r a d z i o n o  w c z o r a j  
w  t r a m w a j u  z ło ty  z e g a r e k  z ł a ń c u s z k i e m  
w a r to ś c i  40 doi .  —  W  t r a m w a j u  s k r a ­
d z i o n o  r ó w n i e ż  S t e f a n o w i  ' . z e r n i c j o w i  
p o r t f e l  z k w o l ą  85 zł. i l e g i t y m a c j ą .

(— ) A r e s z t o w a n i a .  D o  a r e s z tó w  p t l i -  
c y j n y c h  o d d a n o  w c z o r a j  A n n ę  «_zernqbi! 
z a  k r a d z i e ż  r a g l a n u  n a  s z k o d ę  W a s y l a  
S e n k o w a ,  J ó z e f a  L e s z n o w s a i n g o  z a  K ra ­
d z ież  m i e s z k a n i o w ą  p r z y  u l .  L i s t o p a d a  
11 a ,  o r a z  J ó z e f a  S a e h a  za  p i z y w t a s z c z e -  
n ie  k w o t y  120 zł. n a  s z k o d ę  W ł a d y s ł a w a  
M a l in y  w ła ś c ic ie la  k i o s k u  p r z y  u l .  W r o ­
n o w s k ic h .  o------

B ied ry  p r a k t y k a n t  sk lepow y,  p r z e ­
ch o d z ą c  5 - ,b m .  po godz in ie  7 -m e j  w ie c z o ­
r e m  z u l i c y  L eg jonów  do u l i c y  Kopernika. 
1. 18, zgubi ł  w ię k s z ą  k w o tę ,  fj. 1090 zł. i 
34 doi., o raz  z a p is k i  z ta rgu  dniow ego . 
P o n ie w a ż  w  p rzec iągu  k i lk u  la t  n ie  jest 
w m o ż n o ś c i  ze  s w y c h  s k r o m n y c h  w y n a ­
g ro d zeń  k w o ty  t a k o w e j  sp łac ić ,  p rze to  
u p r a s z a  się ł a sk aw eg o  z n a l a z c ę  o z w ro t  
lak o w e j  pod  a d r e s e m :  A n n a  W ą c h o c k ą ,
L w ów , u l .  W r o n o w s k ic h  8, o f ic y n y ,  p a r ­
te r  n a  lewo.

N iu iejszem  m am y za sz c z y t zak om u n i­
kow ać Szan-  PT. P ub liczn o śc i, iż  d l a  Je j
w y g o d y  i m o ż n o ś c i  u c z y n ie n i a  zadość  
w s z e lk im  w y m o g o m ,  o t w i e r a m y  z d n ie m  
d z i s ie js z y m  odd z ia ł  n a s z e g o  od ćw ie rć  
w iek u  i s tn ie jące g o  h u r to w n e g o  i deta j l icz -  
nego s k ła d u  s u k n a  i to w a ró w  w e łn i a n y c h  
we  L w ow ie ,  ul.  K a z im ie r z o w s k a  12 (n ow y  
g m a c h  K a l i sch ó w ) .

P o z w a l a m y  sob ie  p r z y  tej sposobnośc i  
polec ić  u w a d z e  S z a n o w n e j  K l ien te l i ,  iż 
s k ł a d y  w  obu o d d z ia ła c h  p r z y  u b  K a z i ­
m ie r z o w sk ie j  12 (tel. 12-55) j a k o leż  n a  pl. 
G o łu ch o w s k ich  14 ( tel.  13-45) z a o p a t r z o n e  
z o s ta ły  n a  z b l i ż a ją c y  se z o n  je s ie n n y  i z i ­
m o w y  w  to w a r y  n a jm o d n ie j s z e  i n a j ­
le p s z y c h  g a tu n k ó w  z p ie rw sz o r z ę d n y c h  
f a b ry k  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .

D z ię k u je m y  z a  z a u fa n ie  z ja k ie m  o b ­
d a r z a ł a  n a s  d o ty c h c z a s  P_ T. P u b l ic z n o ść  
i p ro s im y  o d a lsze  l iczne  o d w ie d z in y  n a ­
szego p rz e d s ię b io r s tw a ,  p r z y c z e m  z a z n a ­
c z a m y ,  że d ą ż e n ie m  n a s z e m  będz ie  n a s z ą  
k l i e n te lę  jak  n a jb a rd z ie j  zadowolić-  

8339 F irm a F ischer i  L w ów
L w ó w ,  ul.  K a z im ie r z o w s k a  12 

i pl.  G o łu c h o w s k ic h  14

Cykor ja Bohm a najlepsza.

W  sobotę .  8 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 8  wiecz.
U roczyste otw arcie  cyrku. 

W s p a n i a ł y  p r o g ra m  a r t y s t y c z n y ,  o raz  
W IELKI M IĘDZYNARODOW Y TURNIEJ  
W ALKI grecko -  rzym skiej o nagrodą

10.000 z ł. ' 8336
UWAGA! W  n iedz ie lę ,  9 p a ź d z ie rn ik a  

d w a  p r z e d s t a w ie n ia  o j e d n a k o w y m  p ro ­
g ram ie .  D z ie n n e  o godz. 4 po p o łu d n iu ,  
w i e c z o r n e  o g od z. 8 -m e j  w ie ;z — S z cze ­
gó ły  w  a f isz a c h .

Prezes: Popowicz.
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Nr. 65. Dodatek tygodniowy do Nr. 8235 z dnia 8. października 192/.
,

p o d .  r e d a k c j ą  N a r c y z a  S t i s a b . m a n n a .

Lwów 7 pażdżi erm-ka.
Umarł król — niech żyje Król! Po

pięciu latach hpgemonji ustąpiła „Po­
goń" na3zaszczy tniejszy tytuł w piłce 
ooinej Wiśle.

Mamy zatem nowego mistrza! Czy 
W isła zasłużyła na ten tytuł? Tak! 
bez zastrzeżeń! Okazała się bowiem 
ona drużyną o jednostajna] iormie, 
walczącą z sercem i świadomą swych 
celów i obowiązków.

Zdobyć mistrzostwo Ligi to rzecz 
bezwątpienia trudna, wymagająca wie 
le ofiar i wysiłków Zdobyć go mógł 
klub, oparty na realnych podstawach, 
rozporządzający obfitym rezerwoarem 
graczy i mający dobrych kierowników.

Wszystkim tym waiunkom odpo­
wiedziała Wisła. Oparta o soLidną je­
denastkę rozporządzała ponadto1 ca 
łym szeregiem dobrej rezerwy, a kie­
rownicy jej, jako iudzm pracujący 
długo na niwie sportowej, znali dobrze 
stosunki piłkarskie w Polsce i odpo­
wiednio się do nich zastosow ań

Podnieść w pierwszym rzędzre tu­
taj należy dobry materjał piłkarski 
Wisły Ubytek któregokolwiek cho­
ciażby najlepszego piłkarza, nie wpro­
wadzał chaosu w  reprezentacyjnej 
drużynie obecnego m istrza Ligi, bo 
znalazł się tam zawsze zastępca, któ­
ry potrafił zapełnić tę lukę.

Ponadto i szczęście w Tym roku 
dopisajo Wiśle — szczęście, które 
w latach ubiegłych ustawicznie się od 
niej odwracało. W isła po trzykroć 
Sięgała po laur mistrzowski i trzy ra ­
zy musiała -ie upiąć przed swymi od­
wiecznym rywalem  Pogonią, docho­
dząc aż do finału i padając na metr 
przed mełą.

W tern miejscu zaznaczyć należy, 
że Małopolska nadal dzierży prym w 
naszem piikarstw ie Zaszczytny tytuł 
mistrza przywędrował z Krakowa do 
Lwowa i po pięciu latach wrócił znów 
do Krakowa!

De mortuis nil nisi bene! Tym ra­
zem me pójdziemy lednahowoż za ra ­
dą starożytnych Rzymian, lecz poda­
m y ostrej krvtyce grzechy i  błędy zde- 
troni rowanego mistrza!

Pogoń zawiiodlt oct-ekiwania i lo z 
różnych powodów. Primo; drużyna 
nie ma, jaK. i ni''1 miała odpowiednie­
go rezerwoaru graczy Narybek zapn­
ie-'a,dający się b. dobrze zmarnowano. 
Lekkomyślnie rozpuszczono ludzi, nad 
którymi- napracowali się kierownicy i 
trener Szereg klubów lokalnych o- 
piera sir na tym narybku Poponi, któ­
ry w innych barwach wykazuje swe 
nieprzeciętne walory. Pogoń, zmuszo­
na wystąpić bez swych, jednego cho­
ciażby reprezentacyjnego gracza, nie

potrafiła sprostać zadaniu. Zapasowy 
po jednym uieudalym m eczn wracał 
bezpowrotnie do rezerwy; wstawiano 
w skład drużyny cnorych graczy i 
przez to tracono niepotrzebnie prcmk- 
ty (vide mecz z Ruchem, Ł K S )

Następnie wielką bo .ączką klubu 
był brak odpowiednich kierowników. 
Na stanowisko to wciągnięto ludzi 
nowych, ow ianym  jak nadepsize-mi 
zamiarami, ale nie orientujących się 
w sytuacji. Klasycznym dowodem te­
go, to oierwszy mecz z Hasmoneą, 
który przegrano tylko wskutek błędów 
kierownictwa sekcji piłki nożnej.

Zagadką pozostanie dla nas dlacze­
go starzy członkowie tego klubu, któ­
rzy tyle lat mozolili się dla jego do­
bra — w  tym roku odsunęli się od 
pracy? Opuścili ręce wówczas, kiedy 
naprawdę trzeba było włożyć wicie 
wysiłków, by podtrzymać prestigc te­
go stowarzyszenia.

leszcze z końcem ubiegłego, jak 
też z początkiem bieżącego roku wską 
zywaliśmy na to, że drużyna ta w in­
na być za wszelką cenę odmłodzona 
Skład Prgoni, która aż tamtego roku 
wvkazała wielki spadek roimy, pozo­
stał za wyjątkiem bramko rza ten sam 
i skutki togo błędu aż nadto objawiły 
się w  tegorocznym sezonie.

Lwów ugiął się przed Krakowem! 
Zdaje się, że nie tak prędko mistrzo­
stwo Polski wróci do naszego grodu. 
Pogoń w raz z u tratą  mistrzostwa stra­
ciła również i  przodujące stanowisko 
we Lwowie, na 8 możliwych do zdu- 
bycla we Lwowie punktów, uzyskał 
cksrmstrz Polski wszystkiego trzy

punkty, podczas gdy Hasmonea po­
szczycić się może ciedmioma zdoby­
tymi na  lwowskich drużyna.Ji punkta­
mi!

Niektórzy wprawdzie pizypuszcza- 
ą, że Pogoń nawet1 utraciwszy mi­

strzostwo podzieli los Gracovii, t. z. 
przez długie lata zdoła zachować wy­
soką klasę piłkarska i  swój w łasny 
styl, który każde spotkanie z  ‘tą d ru­
żyną przem ienia w biesiadę sporto­
wą. Niestety, takie nadzieje u- 
ważamy za dość problematyczne, — 
Sekcji piłkarskiej Pogoni brak tych 
solidnych fundamentów, jakie posiada 
Cracovia i brak jej duchowej iówuo- 
wagi. Pogoń potrafi szybko wznieść 
się, ale również szybko npaść z chw i­
lą, gdy raz  znajdzie się na równi po­
chyłej. Jest obawa, że po utiacie 
mistrzostwa, którego obrona jeszcze 
gal wanizuwuła i  spajała tiary zespól, 
zespół ten rozpadnie się, ponieważ 
nie będzie już czego bronić, a droga do 
odrobienia strat okaże się zbyt cier­
nistą i daleką.

Może jednak mylimy się.
Może tegoroczne niepowodzenia — 

wprost przeciwnie — popchną klnb 
ten na lepsze tory. Może wreszcie 
odpowiednie czynniki opamiętają się 

rzuciwszy w kąt swą pychę, swa 
„“nlenditi isoladon", zabiorą się do 
rzetelnej pracy. A wówcza.s po tym 
smutnym okresi° z powrotem przyidą 
jasne dni i Pogoń odzyska swe domi­
nujące stanowisł-o dla chwały swych 
barw  i naszego grodu!

Józef Markus.

W powodzi protertńw.
MOTT WY PROTESTU POLON! PR7EOIWKO ZAWODOM Z HASMONEĄ.

Lwów, 7. pażdzlerrika.
Klnb przegrywający uw ażaj bardzo 

często za stosuwne protestować prze­
ciwko weryfikacji zawodów. Zwłasz­
cza w ostatnich czasach namnożyło 
się wiele protestów najrozmaitszych 
klubów ligowych.

Kom lej a Gier i Dyscypliny na po­
siedzeniu z 26. września załatwiła od­
mownie między innym i dwa prołes‘y 
Pogoni. Uchwały w tej sprawie zapa­
dłe cytujemy poniżej;

Protest LKS. Pogoń przeciwko we­
ryfikacji zawodów Warta- -LKS. Po« 
goń, rozegranych 11. września w Po­
znaniu, .ednogłośme odrzucono, wery­
fikując zawody powyższe jako wygra­
ne przez K. S. W arta w stosunku 
bramek 2; 1 i 2 punkty dla K. S. 
W arta.

Uzasadnienie. Protest odrzucono 
ula braku prdstaw i ze względów za­
sadniczych (?) ! !

Zawody między K. S. Rucb i K S. 
Polonia rozegrane w  Katowicach dn.
7. sierpnia z rezu1 tarem 6:2 dla K. S. 
Ruch, na skutek protestu K. S. Polo­
nia jednogłośnie postanowiono zwery­
fikować jako wygrane przez K. S. Po­
lonia (walk-over) w stosunku 3:0 i 2 
punkty dla K. S. Polonia.

Uzasadnienie. Gracze K. S. Ruch, 
August K.ołbasa i  Julju Schneider 
nie mieli prawa brać udztołu w tych 
zawodach w barwach Iv. S. Ruchu, 
gdyż zgłoszeni został; do PLPN, z d.
8, sierpnia.

Protert LKS, Pogoń przeciwko u- 
cbwale Komisji Gier i Dyscypliny we­
ryfikującej zawody LKS. Pogoń—K. S.

Ruch rozegrane we Lwowie unia 21. 
sierpnia, jako wygrane d la  K. S. Ruch 
w stasuiUcu 1:0 jednogłośno*, odrzuco­
no.

Uzasadnienie. Gracz KS. Rucb Au­
gust Kiołbasa był w dniu 21. sierp­
nia uprawniony do gry w barwach 
KS. Ruchu (1-i-ty dzieńV

Protest KS. Jutrzenk przeciwko 
■weryfikowaniu zawodów KS. Ju-rzem- 
ka—LKS. Pogoń rozegranych w  Kra­
kowie dnia 3. lipca (I!) z rezultatem  
3:2 dla LKS. pogoni nie mógł być roz­
patrywany z  powodu nie nadesłania 
przez sędziego prowadzącego zawody, 
p. Langfortha wyjaśnień.

Postanowiono zażądać od P. K. S. 
przyspieszenia nadesłania powyższych 
wyjaśnień.

Ponadto Hasmonea założyła pro­
test przeciwko zawodom z Jutrzenką 
z powodu w staw ienia przez J u t r a nkę 
do składu drużyny nieuprawnionego 
gracza. Protest ten jednakowoż niem a  
wielkich szans nowodzenir, gdyż we­
dle ostatnich wiadomości jutrzenka 
nie m iała w  sikładzie s w tn  tuezgłooza 
nych graczy.

W końcu Pogoń zaprotestowali 
przeciwko zawodom z Hoamuneą, ro­
zegranym 2. października.

, Protest swój opiera Pogoń na fa­
talnych wrrunkach atmosferycznych, 
w których powyższe zawody rozegr? 
no (gęsta mgła). Następnie wedle p ro ­
testu Pogoni m iał Dr. Garhień w  22 
minucie drogiej połowy strzelić regn- 
larną bramkę, której sędzia p. Rut­
kowski nie nznał, bo znajdował silę 
wówczas na  środku boiska i  n i wi­
dział, że piłka całym swym lAwodem 
przeszła linję bramkową,

W końcu podnosi Pogoń, że w y­
znaczony na powyższe zawody : sędzią 
p. Rutkowski popełnił kilka wykro­
czeń przeciwko przepisom na zawo­
dach Warfa—Pogoń w Poznaniu, któ­
re zmusiły Pogoń do założenia prote­
stu przeciwko tym zawodom i miast 
tego sędziego zawiesić w  czynnoć 
ciach i przeprowadzić śledztwo, p. 
Obrubańsk’ wydelegował tegoż p. Rut­
kowskiego na zawody Pogoń—Hasmo- 
nea. Zaznaczyć należy, że kapitan 
Pogoni p. Olearczyk pised rozpoczę­
ciem gry zgłosił sędziemu o niemoż­
ności łdzegrania zawodów z powodu 
gęstej mgły, jednak p. Rutkowski tego 
nie zaapronował.
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Elektryczna jaskółka P. K. 1.0.
Polacy nie pozwolą dać się zawstydzić Holendrom! .

DOTRZYMUJEMY SŁOWA. — KOSZTOWNE ZASZCZYTY I OFIARNE SPOŁECZEŃSTWA. — DUMA FRAŃ- 
GUSKA I KIESZEŃ. — HOLENDRZY ZAWSZE LICZĄ. — POLSKA NIE ZECHCE ZDAĆ SIĘ NA ŁASKĘ RZĄ­

DU. — OLIMPIJSKA JASKÓŁKA PHILIPSA. — NIE ZOSTANIEMY W TYLE.
(Korespondencja własna „Gazety Porannej44).

Warszawa, w październiku.
Słowa należy dotrzymywać. Obie­

całem Czytelnikom „G ^e ty  Porannej1' 
przed tygodniem w  artykule p. tyk 
„W Polskim Sztabie Olimpijskim", że 
napiszą jeszcze coś bliższego o elektry 
cznej jaskółce Polskiego Komitetu 0- 
limpijakiego, która przyleciała do nas 
z zagranicy Przyleciała z Holandji, z 
kraju, któremu w roku przeszłym  
przypada naj za szczytniejsza misja 
sportowa, urządzenia u  siebie Olim­
piady.

Jak wiadomo, realizowanie w spa­
nialej w swych założeniach idei olim­
pijskiej zawsze i wszędzie napotyka 
na trudności natury pieniężnej. Spor­
towcy nie są bankierami, a związki 
sportowe to olbrzymie gąbki, które 
i tak w chłaniają mnóstwo grosza. Za­
wsze i wszędzie konieczną była w y­
datna pomoc społeczeństwa i rządu 
przy samych ekspedycjach olimpij­
skich, jak i przy kosztownych przy­
gotowaniach. Zarówno związki spor­
towe, jak i całe społeczeństwo przy 
pomocy rządów wspólnemi siłami mo­
gły dopiero podołać „bussinesowi1* o- 
limpijskiemu. Naturalnie, że bogate 
narody i bogate państwa mogły przy­
gotować swoje ekspedycje luksusowo, 
że zawodnicy reprezentujący dane 
państwo podczas zawodów opływali 
we wszystko, pak pączki w maśle. — 
Tak było w  Ameryce. Zawodnicy Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Pn. — 
to rodzina Rockefellerów, Morganów i 
Fordów wśród zawodników całego 
świata.

Naturalnie, że inne państw a da­
wały swym reprezentantom  to maksi­
mum na jakie dane państwo było 
stać. Wedle stawu grobla! To też nie­
jednokrotnie państw a liczące się z 
każdym groszem, choć nawet tak bo­
gate jak Holandia lub Francja, z ko- 
nieczności musiały zmniejszyć olim­
pijskie budżety.

Ostatnia, paryska Olimpiada, kosz­
towała Francję sporo. Wprawdzie „o- 
płaciło się“, bo, jak twierdzili publi­
cyści sportowi, Francja znowu była 
n.a. ustach całego świata (a to F ran­
cuzi szczególnie lubiąl), a propagan­
da robiona specjalnie kosztowałaby 
znacznie więcej, ale o ile izba deputo­
wanych podzieliła opinję i na Olim­
piadę Amsterdamską chciała wyasyg­
nować sporo gotówki, to senat był in­
nego zdania i proponowanych kredy­
tów odmówił. Odmowę tę wykorzy­
stał... Francuski Komitet Olimpijski i 
dzięki poparciu prasy, przy ofiarności 
społeczeństwa, zdołał zebrać w  prze­
ciągu krótkiego czasu potrzebną kwo­
tę, a nawet ma nadzieję, że gpołe- 
czeńsiiwo francuskie złoży dobrowol­
nie w zapale nawet więcej od kwot 
preliminowanych.

Co się dzieje w Holandji? Podob­
nie, choć nieco inaczej. Duma Holen­
drów, że im powierzono Igrzyska 0- 
limpijskie, że Amsterdam będzie Mek­
ką całego sportowego świata, kazała 
rządowi udzielić najdalej idącej pomo­
cy finansowej. Ale wszystko ma swo­
je granice i kasa skarbn .Tej Królew­
skiej Mości W ilhelminy nie jest studnią 
nie do wyczerpania. Radość z powie­
rzenia. pragnienie wypełnienia godnie 
powierzonych Igrzysk nie przyćmiły

bynajmniej zdolności rachunkowych 
kupieckiego narodu, lecz przeciwnie, 
ambicja, by wypełnić najgodniej swą 
misję, zaostrzyła jeszcze zmysł han­
dlowy. Lecz tu znowu przyszła z po­
mocą inicjatywa społeczeństwa i to w 
chwili, kiedy Holendrzy chcieli z  roz­
paczy złożyć swą kosztowną misję. 
Olbrzymia loterja Olimpijska, która 
powiodła się nad wszelkie spodziewa­
nie, sprawiła, że Olimpiada w Amster­
damie dojdzie do skutku.

A teraz w racam y do Polski. Mamy 
Rząd, który pojmuje i  uznaje wartość 
i  znaczenie tak sportu, jak i  propa­
gandy. Szybkiemi krokami idziemy 
naprzód drogą postępu i dzięki temu 
tempu dopędzamy innych. Rząd zape­
w nił Polskiemu Komitetowi Olimpij­
skiemu najdalej idącą pomoc pienięż­
ną na cele Olimpjady. Ale Rząd nie 
jest najbogatszym rządem Europy, a 
zresztą celem Rządu jest popieranie 
istniejących już i nurtujących w  spo­
łeczeństwie zamierzeń, a nie wyszu­
kiwanie nowych i to bardzo kosztow­
nych sposobów wydawania pieniędzy. 
My się musimy liczyć z każdym gro­
szem więcej niż inne narody! Dlatego 
Koniecznem jest ocknięcie się i odzew 
społeczeństwa na nasze obecne hasło: 
Folecy na Olimpiadę! A sipołeczeń-

Stanisławów w październiku.
Zawody o puhar Magistra tu. W

pierwszej połowie przewaga Hakoa- 
chu, którego atak w lej części grat 
bardzo ładnie, szczególnie Locker i 
Presser II. W drugiej połowie lekka 
przewaga Sokoła - Górki, lecz nie- 
zgrany i strzałowo niedysponowany 
napad zaprzepaścił cały szereg pozy­
cji. Sokół - Górka, jest to drużyna 
młoda, która po racjonalnym trenin­
gu, może stać się groźnym przeciw­
nikiem nawet dla najsilniejszej dru­
żyny. Bramki dla Hakoachu strzelili: 
Locker 2 (w tern jedną z karnego), 
Presser II. 2 i Spitzer. Dla Sokoła- 
Górki Piotrowski i Rożankowski (z 
karnego). Sędziował p. Talara.

*

REWERA—SOKÓŁ 1:1 (1:1).
Zawody przyjacielskie. Do powyż­

szego meczu wystąpiła Rewera w 
zwyczajnym składzie z Kotniewiczem

Lwów 7 października.
D. 9. października (niedziela) b. r. 

o godz. 19 rano kolarze nasi po letnich 
trudach, ale po zasłużonych trium ­
fach, kończą sezon tegoroczny wyści­
gami na szosie stry>kiej. Lwowskie 
Tcwarzysiwo Kolarzy i  Motorzystów, 
jako organizator tej imprezy, urządził 
między inm-nn biegami wyścigi o mi­
strzostwo Klubu Mistrzostwo Pań —

stwo śpi i nie chce się zbudzić, bo 
zaraz po przebudzeniu się trzeba się­
gnąć do kieszeni.

Dlatego tem milsza była pierwsza 
jaskółka, jaka z zagranicy zaw itała do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, nio­
sąc dobrą wieść. Tą elektryczną jaskćł 
ką FKIO. była holenderska firma Phi­
lipsa, która zgłosiła się dobrowol­
nie, i sama, uprzedzając jakąkolwiek 
tego rodzaju akcję z propozycją, że o- 
fiaruje Komitetowi Polskiemu żarówek 
i materjalów wartości 10.000 zł. na 
cele... loterji Olimpijskiej. Sama przez 
swe agentury i przedstawicielstwa 

"•■zaprzeda losy na -najwyborowszy to- 
waT, który będzie do wygrania. Sama 
na tem nic nie zarobi, oprócz... rekla­
my (wtajemniczeni wiedzą co to 
warte!) a Polskiemu Komitetowi przy­
sporzy sporo gotówki. Nie wątpimy, 
że znajdą się inne rodzime firmy, któ­
re pójdą za śladem firmy Philipsa. Ze. 
elektryczną, zagraniczną jaskółką pój­
dą inne, rodzime, nie należy wątpić, 
równie szczodre i równie chętne. Na- 
razie sygnalizujemy holenderską ja­
skółkę, która przyleciała nam z pomo­
cą, by spełniło się nasze wielkie, spor 
towe zadanie i godnie pojechali Pola­
cy na Olimpiadę. B. S.

w  miejsce Wolnego. Sokół chcąc się 
zrewanżować Rew erze za poniesioną 
klęskę, wystąpił w swym najlepszym 
składzie. Gra w pierwszej połowie 
równorzędna, w drugiej większą ini­
cjatywę ma Rewera. Atak i pomoc 
Rewery w tym dniu zawiodła, jedynie 
wyróżnić należy b. dobrą obronę i 
Zengla. Z drużyny gości trudno ko­
goś wymienić, wszyscy grali dobrze z 
wyjątkiem prawej pomocy, która pra­
wie nie istniała na boisku. Bramkę 
dla Rewery strzelił Sobolewski, zaś dla 
Sokoła Burnat (z karnego). Sędziował 
p. Wilder.

*
REWERA II.—TUR 4:1 (1:1).

Mecz towarzyski. Początkowo prze­
waga Turu, następnie Rewery, która 
w tym okresie zdobyła trzy bramki. 
Strzelcami dla Rewery II. byli: Kier- 
nakiewiez 2 i Tatara II. 2. Dla Turu j 
pr. łącznik. Sędzia p. Sontag.

Lwowunok l - n g im  więc biegów 
tych przedstawia s;ę następu ąco:

1) Btag na 50 km. z półmetkiem o 
Mistrzostwo Kłuta. |

2) Bieg na 5 tao. dla Pań o tytuł ! 
M idrzyni Lwowa (.wyłącznie na dam- 
■-kich row rach).

0' Bieg uą 8J km. ogóiny dla sto­
warzyszonych.

4) Bi*g Pocic-zenia na 10 km. dla

tych, ktc.rzy nie zdobyli żadnej lub 
jedną z i ierwszych 3 nagród w  se­
zonie 1S27.

Siodełkowe do biegu o M istrzostw o 
Klubu 3 zł., do innych biegów 2 zl., 
uiszczać należy starterowi na starcie.

Zgłoszenia do piątku, tj. 7. b. m. 
włącznie przyjmuje Firma Górniak i 
Kruszczewski, i Lwów ul. Akademic­
ka 1. 3.

W niedzielę dnia 9. bm. o godz. 
8-mej wieczór w sali Domu Narodne- 
go przy ul. Rutowiskiego rozdanie zdo­
bytych nagród i zabawa taneczna.

 o— —
WYCIECZKA MOTORZYSTÓW DO 

BORYSŁAWIA.
Lwów 7 października.

Małopolski Klub Motocyklowy7 we 
Lwowie urządza w niedzielę 9. b. m. 
wycieczkę krajoznawczą do Zagłębia 
naftowego, do Borysławia i Drohoby­
cza. Wycieczka zwiedzi szyby nafto­
we i zapozna się z procederem rafi­
nowania produktów naftowych. JFtaó- 
ko o godz. 7 rano na rogatce stryj- 
skiej. Trasa wycieczki wynosi w u 
bie strony łącznie 200 kim. Należy 
przeto odpowiednio przygotować ma­
szyny. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną niedzielę.

NIEDZIELNY PROGRAM 
MISTRZOSTW LIGOWYCH.

Lwów 7 października.
W Krakowie tej niedzieli gości 

Wisła Pogoń. Mamy nadzieję, że Po­
goń. mimo dotychczasowych niepo­
wodzeń godnie stawi czoła Wiśle, a w 
raz.u zwycięstwa odniesie wielki mo­
ralny sukces.

Czarni grają na swojem boisku z 
Wartą i powinni zwyciężyć, W a rta  
bowiem poza Poznaniem walczy na- 
ogół Słabiej.

Zwycięstwo Hasmonei nad W ar­
szawianką umocni t.ę pierwszą na 
dziewiątem miejscu. Wiele ambicji 
muszą ze siebie wydać Hasmonejczy- 
cy, jeśli zechcą wynieść z tego spot­
kania dwa punkty.

W Toruniu gra TKS. z Jutrzenką, 
której spadek jest już nieuchronny.

Polonia jedzie do IFC., gdzie praw­
dopodobnie przegra. ŁKS. zaś potyka 
się na własnem  boisku z Ruchem i 
ma wielkie 9zanse na uzyskanie zwy­
cięstwa.

 o--------
WIELKIE ZAWODY BOKSERSKIE 

HASMONEL 
Mike Shleiler contra Gross!

Mistrz Armji amerykańskiej, świa­
towej sławy pięściarz, zwycięzca na 
licznych ringach Europy i Ameryki, 
Mike Shleifer, zademonstruje we Lwo 
wie niewidziana dotychczas walkę 
bokserską. Zawody odbędą się w r a ­
mach wielkiego turnieju we środę dn. 
12. października o godz. 8 wieczorem 
w sali Posejmowej.

Mike Shleifer zdecydował się w al­
czyć we Lwowie, swem rodzinnem 
mieście, bawiąc lu w gościnie, jedynie 
w celu propagandy. Pan Shleifer od­
niósł szereg zwycięstw na najwięk­
szych ringach Europy,- bijąc bokse­
rów tej miary, co: Teo Berling, Ri­
chard Najoks mistrzowie Niemiec, Lu­
cjan Vmes m istrz Francji i Europy, 
Robert Hoggentobler m istrz Szwaica- 
rji i wielu innych.

W alka ta budzi zrozumiałe zainte­
resowanie, gdyż przeciwnikiem Mikea 
Shleifera będzie ulubieniec Lwowa, 
Gross, zawodnik nader odważny, któ­
ry dołoży zapewne wszelkich starań, 
by barwy Hasmonei okryć sławą. 0- 
bok tej największej atrakcji wystąpią 
inne pary najlepszych bokserów 

i Lwowa.

Sport na prowincji.

Stanisławów.
HAKOACH—SGXÓŁ GÓRKA 5:2 (4:1)

(Od naszego korespondenta.)

Zamknięcie sezonu kolarskiego
w ©  L w o w i e .
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Wśród pism i książek.
Jotsaw: „Z Łodzi do 'Wschodnioh

Karpat". (1927, czcionkami Diukayiu 
Państwowej w  Łodzi;.

Lwów, 7. października.
(B). W wierszu w stępnym  niesłu­

sznie nazyw a kryjące się pod pseudo­
nim em  Jotsaw -autorka pióro swoje 

t,,meudoinem“. Przeciwnie, w łada 
niem ona znakomicie, a obrazy opisa­
nych przez nią miejscowości. WoiucL 
ty . Żabiego, Jartmcza, K u t i  Zalesz­
czyk, odznaczają się wielką plastyką 
i  wyrazistością u ję c ia , Milą tę ksią­
żeczkę, która w yrosła ze szczerego u- 
kochania ziemi ojczystej, czyta się je­
dnym tchem. Jotsaw umie patrzeć i 
widzieć, a szczegóły przez .nń zaob­
serwowane mogą olbudzić zaintereso­
wanie czytelnika.

Jotsaw potrafi nieraz zdobyć się 
na stanowisko artystyczne ii estety­
czne; na ogół jednak kierują nią za­
sadniczo momen ty spułbuzao - kultu- 
Talne. Jej książka jest właściwie w ią­
zanką doskonałych artykułów dzii -■ 
nikarsko - publicystycznych, w naj 
le-pszem znaczeniu tego terminu. Bije 
z  tych wrażeń podróżniczych patrio­
tyzm, nic posługujący się frazesami, 
ale niem niej widoczny i ujmujący ser­
ce czytelnika

A już prawdziwą zalsługą pisarki 
jest izajęcie się w łaśsif miejscowościa­
mi lodzumemi. W li-teratuaze naszej 
bowiem tzw. podróżniczej przedmio­
tem opraćrw ania i opisów iStają się 
zazwyczaj ra.kieś odległe, e&Łutyczne 
ziemice. A tymczasem wokół istnieje 
tyle wspaniałego, cudownego piękna, 
które wprost domaga się — propagan­
dy! W tym kierunku książeczka p 
Jotsaw zdziałana wielę, a  jej autorce 
należy się prawdziwa wdzięczność.

Dlatego każdy Polak, pragnący . ze­
brane osobiście wraiżenia atrwalić Inb 
skontrolować niechaj zaglądnie do tej 
wartościowej pracy. A cóż dopiero ci. 
którzy okolic opisanych nia znają! Au­
torka nie jest przesadną optymistką. 
Widzi również obok świateł i cienie. 
Ale mimo to potrafi zapewne w nie­
jednym obuictzić chęć zwiedzenia uro­
czych zakątków naszej przepięknej 
ziemi rodzinnej.

Dodajmy, iż dziełko zostało wyda­
ne bardzo starannie oraz opatrzone 
dziewięciu rymnami i mapką.

K ą c i k  r a d j o w f f .

FROGRAŁI AUDYCJI RADIOW YCH- 

P ią t e j  7- paźd ziern ik a  1927,
W a rw  rra (1111) Kraków (422) P o­

zn a ń  (280; 17 45 K o n c e r t  popoł .  20 15 
K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  z  F i l h a rm o n i i  w a r ­
sz aw sk ie j .  Dyr- G. F i te lberga .

B ratislava  (300) 19.45 K o n c e r t  g r a m o ­
fon. W rocław  (322) 20.00 K o n c e r t  k a m e ­
ra ln y .  22.30 K o n c e r t  g ra m o fo n .  K rólew iec  
(329) • 20.30 M u z y k a  o p e re tk o w a .  N eapol 
(333) 21.00 „ C y ru l ik  sew ilsk i '  o p e ra  kom. 
R o s s in i ‘ego. K o p e n h a g a  (337) 21.30 Muz. 
opere tkow a-  Praga (348) 21.00 R o z m a i t o ­
ści. 22:20 D an c in g .  L ondyn  (361) 20.00 
K o n ce r t  p ro m e u a d o w y  B. B. C. 24.00 D an  
cing. L ipsL  (365) 20.15 „ C io tk a  S im o n a  
o p e ra  kom . w  1 ak c ie  W .  H e in d ia  —■ 
„ W i o s n a "  o p e re tk a  L e n a r a  w  1 akcie .  
22.15 D anć ing .  Etanowe’ (297) „ F id e l io "  
- p e r a  B e ih o v e n a  Berno (411) 20.00 „D er  
Tod  u n d  a e r  T o r"  H. H o f m a n n s th a l a .  
Brno (-441) 21.00 D a n c in g  R zym  (449) 
20.40 „ K s ię ż n ic z k a  c z a r d a s z a "  K a lm a n a .  
Oslo  (561) 20.05 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .  
I anner.be :g (468) 20 .15  K o n ce r t  c h ó r a ln y  
k o z a k ó w  k u p b a ń s k ic h .  22 .30  D anc ing .  —i 
B erlin  '483V 20-30 „ W ie c z ó r  n o rw e sk i" .
22 .30 W ie c z ó r  h u m o r u .  D aven try  (491)
21.00 Kr-rweit m u z .  o pere tkow ej .  W iedeó  
(5171 ‘20.30 P o p u l a r n y  k o n c e r t  o r k i e s t r .

wy cel -pracy: propagandę miej^owo- 
ści, mało znanych „krolc wiakom".
Al-e również „Galicjanin" może z ko­
rzyścią i przyjemnością powędrować 
z-a panią Jotsaw „Z Łodzi, do Wscho­
dnich Ka.rpa.t“. ' ' ,

GIEŁDY.
GiEŁDA WARSZAWSKA.

W a rsza w a , 6. p a ź d z i e r n i k a .  iTel.  G. 
P.) B a n k  D y s k o n to w y  U;3, B a n k  P o l s k i  
149.25, B a n k  Z w. Sp. Z a r .  92, D ą b r o w a  
82, M ic h a łó w  0.68, W a r s z .  c u k i e r  5.35, 
Ł a z y  0.12, W ę g ie l  108, N o b e l  49.50, Ce­
g ie l sk i  47, F i t z n e r  6.25, L i lp o p  R a u  35.00 
M o d r z e j ó w  9.45, P a r o w o z y  53.50, P o c i s k
2.90, R u d z k i  59.75, S t a r a c h o w i c e  72.60, 
U r s u s  16.75 i pó l ,  Z a w ie r c ie  38.50, Ż y ­
r a r d ó w  19.25.

U ou ach jnm  (535) 20 .00 M uzyka lekka. I 
22  20 K oncert gram ofonow y.

 o  1
Sobota, 8. paZdzien-iKc 1927.

W a n z a  »a (1111) Kraków (422) 18-15 
K oncert dla m ło d z ieży . 19.15 R ozm ai o- 
śei. 20.30 K o n c e r t  w ieczo rn y .  22.30 Muz. 
ta n e c z n a  z h o te lu  „B ris to l" .

P ozn ań  17.75 K o n c e r t  z  „ W ie lk o p o la n -  
k i “ . 20.30 „ S k o w ro n e k "  o p e re tk a  L eh a ra -
22.30 D a n c in g  z w in .  „Pala- is R o y a l  

W rocław  (322)_. 20.40 W e s o ły  k w a r te t .
22.45 D anc ing .  K rólew iec (329) 21.10 W ie  
cz ó r  p ie ś n i .  22.00 D an c in g .  R raiislaw a  
(300) 19.30 „ Ż y d ó w k a "  o p e ra  H a le v y ‘e-go 
Praga (348) 19-00 „ H r a m n a  M a r ica" ,  o p e ­
r e tk a  K a lm a n a .  L on d yn  (361;. 21)30 K o n ­
cer t  sy m f o n ic z n y .  23.30 D a n c in g .  L ipsk  
(365) 20.15 M u z y z a  o p e ro w a .  22.15 R adjo-  
k a b a re t .  Stuttgart (379) 20.15 M u z y k a  
k a m e ra ln a -  T uluza  (392) 20.45 K oncer t  
ork- Ham burg (394) 20 .00  R o z m a ito śc i .
22.00 K oncer t  o rk ies t r .  F ran k liu t (428)
21.30 D a n c in g .B m o  (441) 2 i . 0 0  Kokicert 
ork. Oólo (4-01) 22.15 D anc ing .  L angen-  
Lerg (468) 20.15 W e s o ły '  w ieczó r .  22.15 
i - an c in g .  B erlin  (483) 20.30 R o z m a ito śc i .
22.30 Muz. t a n e c z n a .  D aven try  (491)
19.45 L e k k a  m u z y k a .  21.05 D anc ing .  23.15 
K o n ce r t  R i t t n e r a .  21.50 J a z z b a n d .  Mo­
n ach iu m  (535) 20.00 „ J a g e rb lu l  s z tu k a  
R a u c h b e rg e ra .  22.15 D an c in g .  Z urych  
(588) 20.45'; W e s o ły  w ieczór .

W a rsza w a , 6. p a ź d z i e r n iK a .  ( f e i .  G. 
P.) D o l a r y  31. Zj.  8.89, H o la n c l ja  357 80, 
L o n d y n  43.42, N. J o r k  8.91, P a r y ż  35.05, 
P r a g a  26.44, S z w a j r a r j a  172.03, W i e d e ń
125.90, W ł o c h y  49.23, 8 p ro c .  p o ż y c z k a
k o n w e r s .  62, p o ż y c z k a  k o ie j .  k o n w e r s  
58.50, p o ż y c z k a  k o l e j .  10_j 50, p o ż y c z k a  
d o l a r .  85.50,  d o l a r ó w k a  61.75, 8 n r o c .  l i ­
s t y  z a s t  B a n k u  G osp .  K r a  i 92, 8 p io c .  
l i s ty  z a s t .  B a n k u  R o n le g o  92, 8 p ro c .
ob l ig .  k o m u n .  B a n k u  Gosp .  K r a j  92.

GIEŁDA K RAK O W SK A.
K ra k ó w , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Teł.  G. P.i 

B a n k  M a ło p o ls k i  0.20, T a h a n  i 3.75, Z ie ­
le n i e w s k i  22.00, P a r o w o z y  1.02), S ie r s z a  
el. 48, K r a k u s  0.32, C h y b ie  6 20.

G IEŁD A  ZUR YCH SKA .
Z u ry ch , 6. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel.  G. P.) 

P a r y ż  20.36, L o n d y n  25.24 i t r z y  c z w a r t e ,  
N. J o r k  5.18.55,  B o lg ja  72.23, W ł o c h y  
28.57 i pó ł ,  H i s z p a n j a  90.46, H o l a n d j a  
208 00, B e r l i n  123.60, ' ,V iedeń  73.17 i pó ł ,  
S z t o k h o l m  139.60, O s lo  136.70, K o p e n h a ­

g/l 138.95, S o ł j a  3.75, P r a g a  15.37, W a r­
s z a w a  58.00, B u d a p e s z t  90.75,  B i  m g r ó d  
9 13, A te n y  6.87 i p ó i ,  K o n s t a n t y n o p o l  
2.79 i p ó l ,  B u k a r e s z t  3.24, I l e ł s i n g f o r t  
13.07, B u e n o s  A i re s  221 i trzy  czw arte .

G IE ŁD A  LO N D Y Ń SK A .
L o n d y n ,  6. p a ź d z i e r n i k a .  (Teł.  G. P. | 

N. J o r k  486 13/16,  H o l a n d j a  12.13 7/3, 
F r a n c j a '  124 02, B e lg j a  34.96 1/8, W ł o c h y
88.30, N ie m c y  20.41 i p ó ł ,  S z w a j c a r j a  
25.24 i pó ł ,  H i s z p a n j a  27.91, D a n j a  .18 17, 
S z w e c ja  18.08 i pó l ,  N o r w e g j a  18.48, H ei-  
s i n g t o r s  193.15, P r a g a  161 i ćw ie rć .

G IEŁD A  PA R Y SK A
P a r y ż ,  6. p a ź d z i e r n i k a .  (Tel.  G. P )  

L o n d y n  124.02, N. J o r k  25.47, B e lg j a  354 
i t r z y  c z w a r t e ,  H i s z p a n j a  444 i pó ł ,  W io  
c h y  140.52, S z w a j c a r j a  491 i ćw ie rć ,  Da- 
n j a  682.50, h o l a n d j a  1021 i p ó ł ,  N o r w e ­
g ja  671, S z w e c ja  685 i t r z y  c z w a r t e ,  Ru- 
m u n j a  15.85, N ie m c y  607 i t r z y  c z w a r t e ,  
W i e d e ń  359.

— o----
N a r y n k u  ro p n y m  w B o r y s ła w iu  w

d a l s z y m  c ią g u  t r w a  z n i ż k o w a  t e n d e n c j a ,  
p o d a ż  r o p y  w i e l k a  p r z y  m a ł y m  p o p y c ie .  
W i ę k s z e  i lo śc i  k u p u j e  t y lk o  „N afta"  i 
p ią c i  217 a o i .  za  10.000 kg . ,  z a ś  s p e k u l a n ­
ci  p ł a c ą  j e s z c z e  m n ie j .  D a j e  s ię  o d c z u ­
w a ć  s i l n a  k o n k u r e n c j a  n a f t y  z a g r a n i c z ­
n e j ,  s z c z e g ó ln ie  S t a n ó w  Z je a n . ,  k t ó r e  p o -  
s i a d j ą  n i e b y w a ł y  n a d m i a r  z a p a s ó w  w s k u  
t e k  h y p e r p r o d u k c j i  s w y c n  k o p a l ń .  W  
z w i ą z k u  z te rn  z n i ż k u j ą  s i ln ie  i w s z e lk ie  
p r z e t w o r y  n a f t o w e ,  o l e je  m i n e r a l n e  i tp .  
Z o s ta ła  j e d y n i e  u t r z y m a n a  c en a  p o l s k i e ­
go o le ju  g a z o w e g o .

„My młeJzi...“
Paryż, w  październiku 

(a) Dnia 29 września Jerzy Clemen­
ceau zaczął 87-my rok życia.

„Stary Tygrys", jak go nazyw Eją 
powszechnie, obchodził dzień ten we 
sołor bo nie oz; je brzmienia amin 
krzyżyków, dźwiganych przez jego 
barki. Przecież jeszcze przed! dziesię­
ciu laty, przemawiając tto grona przy-, 
jaciół, zaczął swą przemowę słowami: 
„My, młodzi..."

—  o—— <
APEL DO -5ERC M IŁOSIERNYCH.

O dw ołujem y się do serc n a szy c h  C'zy-i 
(elnm ów , którzy ty lek rotn ie  śp ie sz y li już 
z pom ocą praw dziw ej potrzebie. Idzie  o  
uteemtó n ęd zy  cz l z w e to w i, k tóry w  całe] 
p e łn i  n a to zasługuje. Jest to .artuzak 
80-Iełn i, b. o b yw atel z iem sk i, Który W ika- 
tek tragicznym i przejść lo su  zn a la z ł s ię  o- 
bzen ie w  p ó łc ie n ia  rozpaczliw em . Datki 
dla n ie szczęśliw eg o  staruszka m o żn _  skta-, 
dać w  R e d ak c j i  naszego  p ism - pod zn a  
k iem  „W  Z." Tym, k tórzyb y  ch cie li oso ­
biście  p o śp ieszy ć  z  pom ocą b iedakow i, po« 
d a m y  c h ę tn ie  jpgo adres.

L A M P A  G ŁO ŚN IK O W A

JELEFIEIEr
ostatnie słowo techniki. Żądać wszędzie.

Wyrób To#, „03RARH((.
książkę swą poświęciła p. Jotsaw 

miastu- Łodzi. U wydatnila tem właści

FEJLETON „G A 7 F T Y  POR." z  8. X. 1927. 

A. CONAN DOYLE. 12

Dama o zasłonięte^ 
otficzu.
(Dokończenie.)

— Ale Pan, który zna tak 
dobrze tajemnice serca -ludzkiego, wie 
że miłość kobiety to rzecz, którą nie­
łatwo może ona sobie wyrwać z ser­
ca. Ten nędznik wydał mnie n-a łup 
kłom dzikiego zwierzęcia, opuścił mnie 
potem w mej -strasznej niedoli.... A 
jednak, mimo to wszystko, nie mo­
głam się zdecydować na wydanie go 
w  ręce kata. Co do mnie samej, to — 
rzecz prosta — było mi obojętne, co 
się ze m-ną stanie. Cóż mogło spotkać 
mnie jeszcze straszniejszego i -smut­
niejszego, niż to życie, które zmuszo­
na jestem obecnie prowadzić? Ale — 
bądź co bądź — nie mogłam się zdo­
być na to, aby -pchnąć Leonarda w  tę 
-przepaść, w której powinien się był 
znaleźć.

— A w  tej chw ili — nieprawdaż 
— Leonardo już nie żyje?

— Tak jest; w zeszłym miesiącu 
utonął cm podczas kąpieli w pobliżu

Margate. O śmierci jego dowiedzia­
łam  się z  dzienników.

— Cóz uczynił — mistress Ran 
der — Leonardo z ową straszliwą pał­
ką o pięciu lwich zębach, której uży­
cie nadaje całej toj -sprawie charakter 
zupełnie szczególny i do pewnego sto­
pnia w znaczeniu fcryminolagiczmm 
— gonjalny?

—  Nie wiem tego 1 — Panie Hol­
mes — wiem tylko, że w pobliżu 
miejsca, gdzieśmy wówczas obozowa­
li1, znajdowała się nieczynna od wielu 
lat kopalnia wapna. Dno szybów i 
odkrywek wypełnione było obficie wo­
dą bagienną, pokrytą gęstą powłoką 
zielonej śniedzi. Być może, że pałka 
Leonarda tam właśnie spoczęła.

— Tak, to możliwe 1 Zresztą ten 
saczegół niem a większego znaczenia 
dla całej sprawy. W każdym razie 
tajemnicę „tragedii W  A.bba.s Parva" 
możemy w tej chwili uw ażać za zu­
pełnie odsłoniętą.

—  Tak —• rzekła nieszczęsna ko­
bieta — t-a -sprawa jest w yczerpana i 
zakończona. Jak Panowie w dzicie — 
d!a mnie zaiste straszliwie zakoń­
czona...

Podnieśliśmy się z krzeseł, aby o- 
dejść, ale w głosie m istress Rońder 
zadźwięczało widocznie coś, co obu­

dziło u w a g ę  Holmesa. Szybkę, jak 
błyskawica, skoczył ku niej i chw y­
ciwszy ją niemal brutalnie za ramię, 
k rzyknął:

— Życie Pani nie należy do Pand 
niech Pani natychm iast to odłoży!

— Mój Boże! Dla kogoż życie moje 
jeszcze mieć może jakąkolwiek w ar­
tość?

— Nie może Pani tego wiedzieć — 
imstress Ronder! Cierpienie bez skar­
gi jest najbardziej wartościową z po 
śród wszystkich rad, których na tym 
bardzo niedoskonałym świecie udzie­
lić komukolwiek możną.

Odpowiedź nieszczęśliwej na te 
słuwa Holmesa była przerażająca... 
Uchyliła swego welonu i  stanęła w 
p-ełnem świetle pizy oknie.

—  Nie wiem naprawdę czy Pano­
wie potraficie znieść ten widok — a 
zrozumiecie chyba, co dzieje się we 
mnie która muszę go znosić codzien­
nie...

Widok jej oblicza był zaiste stra­
szliwy. żadne słowa nie potrafią od­
malować tych potwornych szczątków 
twarzy ludzkiej, która przestała już 
być woeóle twarzą. Dwoje żywych i 
niezwykle pięknym  oczu, spoglądają­
cych ku nain z głębi tej ohydnej ru i­
ny, podnosiło tylko jeszcze grozę wi­

doku. Holmes, muno całego opanowt - 
ma, podniósł ręce z geutero jali gdyb; 
obrony i współczucia ku oczom, pu­
czem opuściliśmy mieszkanie nicszczę 
śKwej.

W  dwa dni później, k ie d y  byłem 
właśnie w  pokuju Holmesa, wskazał 
w  pewnym momencie, z wyrazem jak­
by dumy na twarzy, na m ałą błękit­
ną flaszeczkę, stojącą na gzymsie ko­
minka. Przyjrzałem się jej bliżej. Był 
lo m ały flakonik typu używanego do 
przechowywania trucizn. Istotnie też 
charakterystyczna czerwono kartka z 
trupią główką naklejona była na jego 
boku Odetkałem korek i poczułem 
miły zapach gorzkich nrg-dałów, wy­
dobywający się z głębi flakonu.

— Sinek potasu — nieprawda? — 
rzekłem.

— Tak jest, nadesłano mi ten fla­
konik pocztą. „Odsyłam Panu tę stra­
szliwą pokusę. Chcę się zastosować 
do Pańskiej rady." Słowa te Widniały 
na dołączonej karteczce. Jak sądzę, 
Watsonie, z łatwością odgadniesz na­
zwisko odważnej kobiety, która przy­
słała mi ten zabójczy drobiazg.

Tłum. Alfa. 
KONIEC.
 O i
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OGŁOSZENIA
M IE S Z K A N IA , S K L E P I . R

M 10 groszy za  w yraz. ra

KAW ALER u r z ę d n ik  posz u k u je  pokoju
S tą p o k o jn e g o  z n i e k r ę p u ją c y m  w ch o d em ,  

e w e n t u a l n i e  z c z ę ś c io w y m  w ik te m ,  od 
p a ź d z ie rn ik a .  A d m in is t r a c ja  pod  „N ie ­
d a leko" .  8338

POSZUKUJĘ pokoju  z k u c h n i ą  w  ś ró d ­
m ie śc iu  od 1. l i s to p ad a .  Z g ło szen ia  w  
A d m in is t r a c j i  „ G a z e ty  P o ra n n e j "  pod  
„ P o sz u k u ją c y " .  8329-3

M ŁO D A  k u c h a r k a  i  do w s zy s tk ieg o ,  z d o ­
b r a m i  ś w ia d e c tw a m i ,  p o s z u k iw a n a .  —  
Z g ło szen ia  Moor, sk lep  „ Z a k o p a n e "  pod 
k a d e m ic k a  24. 8342

P O K Ó J ctuży, e legancko  u m e b lo w a n y ,  z 
o so b n e m  w ejśc iem , m o ż l iw ie  z ł a z i e n ­
ką .  w  ś ró d m ie ś c iu  p o sz u k u ję .  Z g łosze­
n i a  do Attrn. p o d  „ C e n t ru m " .  8340

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N A  
3 grosze, za  w yraz. s

CRZEW IA RZ, P o lak ,  l a c h o w ie c - ru ty n a ,  
ś r e d n i  w iek ,  e n e rg ic z n y  o rg an iza to r ,  d lu  
go le tn i  k ie ro w n ik  ek sp lo a tac j i  la sów  
górsk ich  i n i z i n n y c h  (śc inka ,  w y ró b k a  
c a ły c h  i 1/2 f a b ry k a tó w  w  tw a r d e m  i 
m ięk łem ,  o d b ió rk a ,  w y w ó z k a ,  t r a n s p o r ­
ty  z n a jo m o ś ć  j ę z y k ó w  obcych  i r y n k u  
h an d lo w e g o  —  p o sz u k u je  odpow iedn ie j  
posady  —  m oże  n a  w y jazd .  —  Z g łosze­
n ia :  A d m in i s t r a c ja ,  O kazic ie l  k w i tu  in -  
se ra tow ego  Nr. 3085- 8 3 i8 -2

BIURO NIEMCZYriOWSKilEJ, L w ów , 
plac A k ad en rck i 3, T elefon  13-61, p o le ­
ca  n a u c z y c ie lk i ,  n a u c z y c ie l i ,  F ra n c u sk i ,  
N iem ki ,  p ie lęgn ia rk i ,  f reb lan k i ,  k lu c z ­
n ice ,  gospodynie ,  szo ferów ,  m a s z y n i ­
stów, ogrodników-, w o źn iców , b iura l i-  
stów , s łu ż b ę  r e s t a u r a c y jn ą ,  hotelow-ą 
sk lepow ą,  f o lw a rc z n ą ,  ag ro n o m ó w , le ­
śn ik ó w .  832.3-3

NACZELNY b u c h a l te r ,  o rg a n iz a to r  i  bi-  
l a n s i s t a  zn ac z n e g o  p r z e d s ię b io r s tw a  
p rz e m y s ło w e g o ,  p o s z u k u je  p o p o łu d n io ­
wego z a jęc ia  w  księgowości ,  k o re s p o n ­
d enc j i  i o b l ic z e n ia c h  p o d a tk o w y c h  i o- 
p l a t  u b e z p .  spo łecznego , w ym agan ia ,  
sk ro m n e .  Łaskaw-e zg ło szen ia  p o d  „ W . 
K.“ do b i u r a  og łoszeń  „ N o w a  R e k la m a "  
Batorego F26. 8332-3

N A U K A  ł  W Y « 3 » '0 » A N -if i  
12 groszy za  w yraz- I

KONCESJONOW ANE kursy  naukow e  
„OŚW IATA" L w ów , M iłkcw skiego 11, ro z ­
p o c z y n a ją  p ó ł ro c z n y  k u r s  g im n a z ja ln y  do 
m a t u r y  w  lu ty m  1928. R e f le k tu je  się n a  
k a n d y d a tó w ,  k tó r z y  już p rze ro b i l i  m a t e ­
r i a ł  n a u k o w y  z k la s y  ósm ej  g im naz ja lne j-  
P ro w a d z o n e  s ą  w s z y s tk ie  p r z e d m io ty  p rzez  

.p ro fe s o ró w  g im n a z ja ln y c h .  Z g ła sz a ć  się 
n ie z w ło c z n ie .  803B-3

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę ? M usisz  
u k o ń c z y ć  k u r s a  f a ch o w e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  prof.  S e k u lo w icza ,  W a r s z a w a ,  
Ż ó ra w in  42. K ursa  w y u c z a ją  l i s tow nie :  
b u c h a l te r j i ,  r a c h u n k o w o ś c i  kup ieck ie j ,  
k o resp o n d en c j i  h a n d lo w e j ,  s te n o g ra f  i, 
n a u k i  h a n d lu ,  p r a w a ,  kn.ligra.fji, p i s a ­
n i a  n a  m a s z y n a c h ,  t o w a r o z n a w s tw a ,  
ang ie lsk iego ,  f ranc usk iego ,  n ie m ie c k ie ­
go. P o  u k o ń c z e n iu  św ia d ec tw o .  Zn t a j ­
cie p ro sp ek tó w .  8074-18

KURSY h a n d lo w e  J. H i r s c h s p ru n g a ,  Ł y ­
c z a k o w s k a  34, p r z y jm u ją  u z u p e łn ia ją c e  
w p isy  n a  j e d n o ro c z n y  k u rs  h a n d lo w y  
d la  p a n ie n  od 17-tu, p a n ó w  18-tu lat.

8337

GRY n a  flecie u m ie ję tn e j  (o c h ro n a  p rze -  
c iw g ru ż l iczn a )  w y u c z y  z a jm u ją c o ,  n i e ­
drogo, r u t y n o w a n y  f lec is ta .  S ta s z ic a  8, 
I p iętro ,  ganek .  8334

KONC. SZKOLĄ „Ecole  f r a n ę a i s e "  B a to ­
rego 34, w p r o w a d z i ł a  p r z y s p ie s z o n y  
s y s t e m  szybk iego  w y u c z a n ia  języków , 
s tenograf j i ,  b u c h a l t e r j i ,  p i s a n ia  n a  m a ­
s z y n a c h .  8279-3

LEKCJE JAZDY KONNEJ d la  p a ń  i p a ­
n ó w  p o d  k i e r u n k ie m  fachow ego  n a u c z y ­
c ie la  u d z ie la  s i ę  r<e u j e ż d ż a ln i  o d d z ia łu  
konnego  S. M. u l .  C e tn e ro w sk a .  8085 7

i WOLNE P O S A D Y . 
10 groszy za  w yraz. i

POSZUKUJE się  K O D iety  do chorego  n a  piu  
oa n a  w y ja z d .  Zg łoszen ie  do A d m in i s t r a ­
cji G aze ty  P o ra n n e j  p o d  „ Z a k o p a n e "

8 3 (5.3

POTRZEBNA n a  w ieś  m ło d a  F ra n c u s k a ,  
b o n a ,  z  d o b re m i  r e fe re n c ja m i .  Z g łosze ­
n ia :  Z ofja  K ra iń sk a ,  J a b ło n k a ,  po cz ta  
B rzozów . 8335,,U. i

INKASENT, p o m o c n ik  m a g a z y n ie r a ,  k a ­
tolik , z  k a u c ją  lu b  o d p o w ie a n ie m  p o rę ­
c z e n ie m ,  p o t r z e b n y  za ra z .  O ferty  p i ­
semne. z d o łą c z e n ie m  o d p isó w  ś w ia ­
d e c tw  w  a d m in is t r a c j i  p o a  „ O p a l" .

8330

I KUPNO I S P R Z E D A Ż . 
12 groszy za  w yra2.

FORTEPIANY, p i a n i n a  k u p u je  gotów ką, 
sp rz e d a je  n a  raity, z a m i e n i a  N ow ack i, 
P i łsudsk iego  17. 8182-3

LIM UZYNA „D o ag e "  w  d o s k o n a ły m  s t a ­
n ie  o k a z y jn ie  do s p r z e d a n ia  „Cyclecar"  
L w ów , R o m a n o w ic z a  9. Te le fon  20.01.

8276-3

PUBLICZNA Ha LA AUKCYJNA, A kade­
m icka 3, I p. sprzeda okazyjnie* pokói 
m ęsk i m ah on iow y , sa lo n  m ahoń  E m pi­
re, p ian ina  W irtha , se iw a n th i, św ie c z ­
n ik  żyd ow sk i, sa lon ik  g ięty  u ży w a n y , 
garnitur k lubow y. 8319-2

RADJO „ W o g a n ta "  c z te ro la m p o w e ,  k o m ­
p le tn e ,  o ra z  a p a r a t  f o to g ra f iczn y  9 X 1 2  
s p rz e d a m ,  Kolesza,  S y k s tu s k a  10. 8-333-

ZIMNA W O DA. s p r z e d a m  d w ie  parce le  
po 200 sążn i .  Z g ło s zen ia :  A d m in is t r a c ja  
pod . K o rzy s tn e  k u n n o " .  8341-3

ZIESSII 2121 IIEITTIIT
Towarzystwo Akcyjne wa Lwowie.

Zaproszenie do supskrypcjL
1 p o d s ta w ie  u c h w a ł y  Z w ycza jn eg o  

W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  A k c jo n a r ju sz ó w  
Z iem sk iego  B a n k u  K red y to w eg o  z d n ia  21. 
g ru d n ia  192(!„ o r a z  p o s t a n o w ie n ia  M in i ­
s t r a  S k a r b u  i M in i s t r a  P r z e m y s łu  i H a n ­
dlu  z d n i a  11 s i e rp n ia  1927, ogłoszonego 
w  „ M o n i to rze  P o l s k im "  Nr. 221 z ro k u  
1.927, R a d a  Z a w ia d o w c z a  Z iem skiego  B a n  
ku  K redy tow ego  p rz y s tę p u je  obecn ie  do 
p o d w y ż s z e n ia  k a p i t a łu  zak ład o w e g o  B a n ­
ku  z k w o ty  zl. 700-000 do w ysokośc i  zi. 
3.000.000, czy l i  o k w o tę  zl. 2.300.000 n a  
n a s tę p u ją c y c h  w a r u n k a c h :

1) K a p i ta ł  z a k ł a d o w y  B a n k u  p o d w y ż s z a  
się  o zl. 2.300.000, czy l i  do zł. 3 .000.000 
p rzez  w y d a n i e  92 .000 akcj i  n o w e j  em is j i  
po zl.  25, n o m in a ln e j  w a r to ś c i  k aż d a .

2) K u rs  e m is y jn y  o k re ś la  s ię  na zl. 25.—  
z d o l ic z e n ie m  n a d to  k w o ty  zł. 1.—  t y t u ­
łem  k o sz tó w  z w i ą z a n y c h  z  p o w y ż s z ą  e- 
m is ją

3) P i e rw s z e ń s tw o  do n a b y c i a  a k c j i  n o ­
wej em is j i  p rz y s łu g u je  w ła ś c ic ie lo m  akc j i  
d a w n y c h  em is j i  w  s to s u n k u  do i lo śc i  p o ­
s i a d a n y c h  akcji .  P o n ie w a ż  w  obiegu są  
d o ty c h c z a s  ty lko  akc je  k o ro n o w e  po Kor 
490.—  n o m . w a r t .  i m a r k o w e  po 280.—  
Mkp. n o m .  w ar t . ,  k tó r y c h  w y m ia n a  n a  
a k c je  Z ło towe d o ty c h c z a s  n ie  n a s t ą p i ła ,  
p r z e to  p r a w o  p i e r w s z e ń s tw a  do n a b y c i a  
n o w y c h  akcj i  p r z y  obecne j  em is j i  p r z y s ł u ­
guje d a w n y m  a k c jo n a r ju s z o m  w  s to s u n k u  
jednej  akc j i  25 -z lo to w e j  n ow ej  em is j i  n a  
108 (sto ośm) akcj i  k o ro n o w y c h  lu b  m a r -  
k o w y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  em isy j .

4) Dla w y k o n a n ia  p r a w a  pob o vu  przez  
d a w n y c h  a k c jo n a r iu s z y  z a k re ś la  s ię  t e r ­
m i n  do dn ia  11. l i s to p a d a  1927. A k c jo n a ­
r iu sz e  c h c ą c y  w y k o n a ć  p r a w o  poboru ,  w in  
n i  p r z e d  u p ł y w e m  tego t e r m in u  w p ła c ić

c a łk o w i tą  cenę  e m is y jn ą  s u b s k r y b o w a n y c h  
n o w y c h  akcji ,  o ra z  p rz e d ło ż y ć  sw oje  d a ­
w n e  akcje  (bez a r k u s z y  k u p o n o w y c h ) ,  
w zg lęd n ie  ś w ia d e c tw a  ty m c z a s o w e ,  k tóre  
b ę d ą  n a t y c h m i a s t  zw ró c o n e  po u w id o c z ­
n i e n iu  w y k o n a n i a  p r a w a  p o c o ru .

5) 'R epar tyc ji  t y c h  akcy j ,  n a  k tó re  d o ­
ty c h c z a s o w i  a k c jo n a r iu sz e  n ie  z a p i s z ą  s ię  
z t y tu łu  p o s ia d a n ia  p r a w a  p i e r w s z e ń s tw a ,  
do k o n a  R a d a  Z a w ia d o w c z a  B a n k u  w ed ług  
w ła s n e g o  u z n a n i a  i ok reś l i  ich  Kurs e m is \  j- 
n y ,  k tó ry  n ie  m o ż e  b y ć  n i ż s z y  od ceny  
em isy jn e j  (p. 2).'

(i) P o d  w zg lę d e m  p ra w ,  p r z y s łu g u ją c y c h  
a k c jo n a r ju s z o m ,  akcje  n o w e j  em is j i  z ró w ­
n a n e  z o s t a n ą  z d a w n e m i  z c h w i l ą  w p i s a ­
n ia  p o d w y ż s z e n ia  k a p i t a łu  zak ład o w e g o  
do r e je s t ru  h a n d lo w e g o  i u c z e s tn i c z y ć  b ę ­
d ą  w  d y w id e n d z ie  od  dn ia  1 l ipca  1927 r.

7) C a łk o w ita  w p i a t a  k a p i t a łu  a k c y j ­
nego w i n n a  b y ć  u s k u te c z n io n a  najdalc-j do 
d n i a  11 l i s to p a d a  1827 r „  tj. w  c ią g u  t r z e c h  
m ie s ię c y  od d n i a  w y d a n i a  p o w y żs zeg o  
p o s t a n o w ie n ia  M in is t ró w  S k a rb u ,  o r a z  
P rz e m y ś lu  i H a n d lu .

8) W n ie s ie n ie  do r e je s t ru  h an d lo w e g o  
n a s t ą p i  w  c iągu  cz te rech  m ie s ię c y  od  d n ia  
w y d a n i a  pow yższego  p o s ta n o w ie n ia ,  tj. n a j ­
dale j  do d n i a  11. g r u d n ia  1927 r.

9) Akcje  n ow ej  em is j i  w y d a n e  b ę d ą  
su b s k r y b e n to m  w  c iągu d w ó ch  m ie s ię c y  
od  d n i a  z a r e j e s t r o w a n ia  p o d w y ż s z e n ia  k a ­
p i t a łu  zak ładow e go .

10) Z g łoszen ia  n a  s u b s k r y p c j ę  p r z y j ­
m u ją :

Z iem sk i  B a n k  K re d y to w y  T. A. w e  L w o ­
wie,  juJ- 3-go M aja  I. 5, o raz  O d d z ia ły  B a n ­
ku  w  W a r s z a w i e  (ul.  M a rs z a łk o w s k a  151), 
w  K rak o w ie  jjui. F lo r ia ń s k a  1. 32) i w  Cie­
s z y n ie  (G ó rn y  R y n e k ) .

I R O Z N K  D O N jU . i ś iń M A  
10 groszy za  .y ra z . ]

RŻEŻNICY! M ły n k i  do m ię s a  A Iexande r -  
w erk ,  o ra z  części  r e ze rw o w e ,  n o ż e  rzeź-  
n ick ie  i s ta lk i  H e n k e l s a  poleca 
RENTSGHNER, L eg jonów  ,37 7639-15

FIRM A W IT TE L3, R u to w s k ieg o  7- p r z y j ­
m u je  z a m ó w ie n ia  n a  w y k w i n t n ą  g arde­
robę  m ę s k ą .  K re d y t  do dz ies ięc iu  m i e ­
s ię cy  p o m im o  cen  śc iś le  go tó w k o w y ch .

7865b-x

MEBLE wszelk iego  r e d z a ju  n a  d łu g o te r ­
m in o w e  s p ł a ty  sp rz e d a je  i w y p o ż y c z a  
f i r m a  J a k ó b  Czysz ,  ul.  R u to w s s ie g o  7, 
( n a p rz e c iw  Katedry). Rok z a ło ż e n ia  
1894. 7873-10

i
MASZYNY do s z y c ia  n o w e ,  u ż y w a n e  po ­

leca  A le k s a n d e r  M a l im o n ,  W a ł o w a  11A 
Tel. 28— 88. ■" 7968-10

N A PR A W IA  m a s z y n y  do sz y c ia ,  u ż y w a ­
ne  kupu je ,  M a lim on ,  W a ło w a  11A, Tel 
28— 88. 7960-10

UNIEW AŻNIAM  z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
skow ą ,  w y s t a w i o n ą  p rzez  P K U  w  N isku  
n a  im ię  L e m a r d  A ndrze j  ur- 1903 z B rzy
skej woli. 8295-

UNIEW AŹN i a M k a r tę  z w o ln i e n i a  n a  n a ­
zw isko  A n d rz e j  Muc, u r o d z o n y  1890 w 

S zp ik ło sac h ,  w y d a n ą  p rzez  P K U  Z łoczów .
8296-2

UNIEW AŻNIAM k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  ną 
n a z w is k o  Georga F e d y k a  z Be lzca ,  w y ­
d a n ą  p rzez  P K U  Złoczów. 8296-2

W ŁAŚCICIELKA Z a k ła d u  „K o 3 m eo ", Mi-
k o ia ja  7, p o w ró c i ła  i p r z y jm u je  o so b i ­
śc ie w  sprawcach k o sm e ty k i .  8345

OKRĘGOWY URZĄD ZIEM SKI W  PO- 
ZNANIU p o sz u k u je  p r a w n ik ó w ,  p o s i a d a ­
ją c y c h  u k o ń c z o n e  s tu d ja .  K a n d y d a c i ,  p o ­
s i a d a ją c y  p r a k ty k ę  z a w o d o w ą ,  b ę d ą  m ie l i1 
p ie rw sz e ń s tw o .

P o d a n ia  z odp isem  ś w ia d e c tw  ze  s tu -  
d jów  i  p i a k t y k i  w r a z  z ż y c io ry s e m  n a ­
leży  w n o s ić  do Okręgowego U rz ę d u  Ziem 
sk iego w P o z n a n iu ,  ul .  F r e d ry  10, do dn ia  
20. p a ź d z ie r n ik a  br .  8343

P o z n a ń ,  d n i a  23. w r z e ś n ia  1927. 
P re z e s  O kręgowego U rz ę d u  Z iem sk iego

Dr. Ł ącki,

Sandacz
ś w ‘e ż y  n a d s z e d ł  d z i ś  d o  h a n d l u

KAROLA KRUPIŃSKIEGO
Lujów, AHademicHa q. • Tel. 26-54.
S p ecja lista  chorób n osa , gardła, u szu

b. lek a rz  k l in ik  w ie d e ń s k ic h

D r .  J. i.E IM .M N ra
o rd y n u je  obecn ie  p r z v  ul. Fredry 7, od 

11— 12 i 3— 5. Tel. 20-41 8284-20

O  I i  A*
f dyna  Istnlaią- 

jlodm ciznit- 
»marka swia- 

iwa, adowet- 
laloni ripołaa 
r arancja z i 

.Tcitr', 
Cen” sprzedaży 
detajllcznej za 
tuzin Nr. 1203- 

B). 'JM  Nr. I I  i  z t. 6-40.

ŻARÓW KI, M aterjały, L am py elek tryczn e  
i  tp. N ajtań sze  źródło w  Ila łn p o lsce

„ E L E s m r
L w ów , SkarbLow ska -i ( n a p rz e c iw  k in a  

L ew ).  Tel 46 05. 7403

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ie r s z  1 - s z p a l t o w y  m i l i m e t i o w y  

(szer . 30 mm.) o g ło s z e n ia  z w y k łe  za  t e k ­
s t e m  12 gr .,  z a  w ie r s z  1 - sz p a l t ,  m i l i m e ­
t r o w y  (szer . 60 m m .)  n a d e s ł a n e  35 gr.,  
z a  w ie r s z  1 - s z p a l t ,  m i l i m e t r o w y  (szer . 
60 m m .)  p o  k r o n i c e  40 g r . ,  z a  w ie r s z  
1 - s z p a l t ,  m i l i m e t r o w y  (szer.  60 mm.) w  
t e k ś c i e  ( k r o n i k a ,  r e p e r t u a r ,  d z i a ł  e k o n o ­

m i c z n y  itd.)  50 gr. , z a  w ie r s z  l - s z p a l t ,  
m i l i m e t r o w y  (szer . 60 m m .)  w  a r t y k u ł a c h  
100 gr.,  z a  w ie r s z  1 - s z p a l t ,  m i l i m e t r o w y  
(sz,er. 60 m m .)  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i e  60 gr. , 
d r o b n e  o g ło s z e n ia  z a  s ło w o  10 gr . ,  c i ro b —- 
n e  o g ło s z e n ia  k u p n o  i s p r z e d a ż  z a  s ło w o  
10 gr . ,  d r o b n e  o g ło s z e n ia  m a t r y m o n i a l n e ,  
k o r e s p o n d e n c j e  12 gr.,  p r y w a t n e  z a  s ło ­
w o  12 gr. , d l a  p o t r z e b u j ą c y c h  p r a c y  lu b

p o s a d y  3 gr . ,  c a ł a  s t r o n a  o g ło s z e n io w a  
285 zł., p ó ł  s t r o n y  o g ło s z e n io w e j  150 zt., 
c a l a  s t r o n a  t e k s t o w a  480 zł., c a ł a  s t r o n a  
p o d  n a g ł ó w k i e m  (1-sza) 570 zł. O g ło sz e ­
n i a  z a m i e j s c o w e  30 p ro c .  d r o z s z e  —  Z a  
o g ło s z e n ia  w  m ie j s c u  z a s i r z e ż o u e m ,  o g ło ­
sz e n ia  o s o b n o  s t o j ą c e  i bez  n u m e r u  do l i  
cz a rn y  25 p ro c .  O d p o w ie d z i a ln o ś c i  z a  t e r  
m i n o w y  d r u k  n ie  p r z y j m u j e m y .  P o r t a ,

o r z e k a z ó w  n i e  b o n i f ik u j e m y .  - -  U w aga:  
h o l u m n y  o g ło s z e n io w e  są  p o d z ie lo h e  n a  
8 ł a m ó w  (szpal t ) ,  t e k s to w e  n a  4 ł a m y  
(szpal ty ) .

P R E N U M E R A T A  m iesięą zn ie :
Z d o sta w ą  n a  m ie jscu  lub

p rzesy łk ą  p o cz to w ą  . . .  . zt. 5.30
B ez d o s t a w y ..........................................   4.80
Za g r a n i c ą ................................................i h  7.00
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